C Sportu wiejskiego przy ZSCh ludowe zespoły 


Proletariusze 


wszystkich krajów 
łączcie się! 


NR 343 (684) ROK III 


Sprawny do pracy 
i obrony 


Prezydent R. P. tow. Bolesław Bierut, przyjął z rąk czołowych 
aktywistów sportowych Polski Ludowej honorową odznakę 
„Sprawny do pracy i obrony". Dziękując za wręczoną mu odzna- 

ę, tow Bierut podkreślił] w liście adresowanym do Głównego 

omitetu Kultury Fizycznej, a skierowanym do wszystkich oby- 
wateli, którym drogi jest dalszy rozwój kultury fizycznej w na- 

Szym kraju: 
| „Umasowienie sportu, objęcie wychowaniem fizycznym naj- 
Szerszych rzesz ludzi pracy miast i wsi. a zwłaszcza młodzieży 
= stanowi nie tylko poważny czynnik poprawy stanu zdrowot- 
tego ludności ale czyni ją również zdolną i sprawną do wyko- 
| hywania wielkich zadań, stojących przed narodem polskim na 
jego drodze do nowego życia, do wzmacniania siły, dobrobytu 
i kultury Polski Ludowej“. 

Jednym z ważnych czynników dalszego umasowienia kultury 
izycznej w naszym kraju, jest ustanowiona z inicjatywy Związ- 
ku Młodzieży Polskiej uchwałą Rady Ministrów z dnia LVL; 
1950 r odznaka „Sprawny do pracy i obrony" — dla dorosłych 
1 „Bądź sprawny do pracy i obrony“ — dla młodzieży. Odzna- 

a ta jest podstawą programu powszechnego i wszechstronne- 
Bo wychowania fizycznego, który gwarantuje wychowanie zdro- 
| Wych. silnych i radosnych ludzi, zdolnych do wytężonej i ofiar- 

hej pracy dla naszej ludowej Ojczyzny, dla zabezpieczenia 
l utrwalenia pokoju. ; Aig 

Odznaka SPO wzorowana jest na odznace sprawności fizycz- 

nej, ustanowionej w Związku Radzieckim z inicjatywy Komso- 
| mołu w roku 1931 Odznaka ta. nosząca nazwę „Gotów do pra- 

Cy i obrony ZSRR”, spełniła wielką rolę w przygotowaniu mi- 
R obywateli radzieckich do zadań pokojowego budow- 
Nietwa socjalizmu. do zwycięskiej walki z faszystowskimi ar- 
miami Niemiec i Japonii. Obecnie w okresie przejścia od socja- 
|lizmu do komunizmu. w okresie wielkich budowli stalinow- 
| skich. znaczenie jej jeszcze wzrosło. A EEA 

i ką rolę ma u nas do spełnienia , odzn 5 

o | OOBE RO, powinni ubiegać się wszyscy obywatele. 

naczenie SPO w dziele przygotowania społeczeństwa do wyko- 
nania zadań Planu 6-letniego jest ogromne. aia 

iednio opracowany zestaw ćwiczeń, koniecznych do 

| enki E rękojmię. że kandydat poprzez racjo- 
 Nałny, długofalowy trening oraz start w próbach zdobycia norm, 
stale podnosi swa sprawność fizyczną, a jednoczesnie zdobywa 

Wysokie wartości moralne socjalistycznego kż R i 
| Próby na SPO oraz odpowiednie do nich przygotowanie, prze- 

Prowadzają w terenie szkoły. koła sportowe GOA tra 
| Dracy, ludowe zespoły sportowe, kluby, oraz jednostki wo 
| We. harcerskie i SP. MSN was 
| Od pracy tych komórek organizacyjnych zalez 
atopniu dad zeRalEKIE SPO. a więc i oe yyy g ultury 

izycznej I tu właśnie. zgodnie z uchwałą Biura Po sk ię 

K PZPR w sprawie kultury fizycznej i sportu z oo F 

roku, staje przed organizacjami partyjny mi, Pore retnej = 

nłwiększenia zainteresowania oraz okazywania i 

Mocy organizacjom wychowania fizycznego i Spo . POLE 

Przy fabrykach | urzędach istnieją koła R Eh f ryj 
łach młodzież zorganizowana jest w 0 peb i e etate 

Wych. Na wsi działają w oparciu o powiato Some Sęraw. 

Ę i fizycznej 
dząć działalność tych podstawowych ogniw kultury n 
w e eI a i werbowania członków że KOKA 
Wania norm ma SPO. Ed BoE A Hiertńeh Pic — 
ns ać awać własciwy € i cy - 
„AB AS ach partyjnych na deg" M AGE SĘ 
Życznego i sportu. odcinku. o którym tow. Bieru PO ział: 
»Należy bardziej niż dotychczas doceniać sprawę wyc i Ha 
fizycznego młodzieży i ruchu sportowego, otoczyć go naiezytą 
oska i opieką partyjną". 


Polska delegacja handlowa 
przybyła do Moskwy 


PAP). 11 grud- |dlowy ZSRR w Polsce Babarin, 

Róż kai polska | naczelnik wydziału protokólar- 
elegacja handlowa z ministrem | nego Z R 
| i T. Ge- | granicznego S k z 
kodu WIEŻ: , ski i naczelnik pyyan poi- 
"delegację witali’ j skiego w ministerstwie spraw 

"R a y AN za- | zagranicznych ZSRR Ri gyes. 
Branicznego ZSRR M. Łoszakow, e A a eR e Bai 
| Sz tu krajów Eu- | basador asiński i człon- 
topy ai Środkowej kowie ambasady polskiej w Mo- 


| A. Pawłow, przedstawiciel han- ! skwie. 


Dalsze zakłady. przemysłu 

|bawelnianego przystępują do walki 

o podniesienie przeciętnej 
wykonania norm 


WARSZAWA — CZWARTEK 14 GRUDNIA 1950 R. 


WYDANIE 


Dzięki realizacji zobowiązań podjętych dla uczczenia II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju 
Dalsze sukcesy produkcyjne 
w przedterminowym wykonaniu zadań 
pierwszego roku sześciolatki - 


(f) Ze wszystkich stron kraju napływają coraz liczniejsze 
meldunki o przedternůnowym wykonywaniu planów pier- 


wszego roku sześciolatki. 


Sukcesy kolejarzy polskich 
powiększyło ostatnio wykonanie 
rocznego planu przewozów przez 
koleje normalne i wąskotorowe 
dyrekcji DOKP Poznań. Koleje 
normalnotorowe przewiozły od 
13 do 17 proc. więcej towarów 
niż w 1949 r., przy jednocze- 
snym utrzymaniu regularności 
przebiegu pociągów osobowych. 
Pracownicy kolei wąskotoro- 
wych w DOKP Poznań zakoń- 
czyli przedterminowo kampanię 
przewozów jesiennych. 


Przemysł precyzyjny 


(i optyczny wykonały plan 


Liczbę zakładów przemysłu 
metalowego, które wykonały 
swe zadania roczne, powiększy- 
ły ostatnio m. in. fabryki prze- 
mysłu precyzyjnego i optyczne- 
go. 


Sukces huty Zabrze 


Jako szósta z kolei huta, wy- 
konała swój wartościowy plan 
roczny załoga huty „Zabrze“. 

Również elektrownie i pod- 


okręgi Zjednoczenia Energety- 
cznego Okr. Łódzkiego wykona- 
ły ma 31 dni przed terminem 
plan produkcji i rozdziału ener- 
gii elektrycznej na 1950 r. 


60 dni przed terminem 


Realizując zobowiązania pod- 
jęte dla uczczenia II Światowe- 
go Kongresu Obrońców Pokoju. 
załoga Państwowego  Przedsię- 
biorstwa Robót Komunikacyj- 
nych nr 1 w Nowej Hucie, wy- 
konała plan produkcyjny na 6 
dni przed ustalonym terminem. 


$ 


W dniu 22 listopada br. 
roczny plan prac wykonało Cen- 
tralne Biuro Obrotu Maszyna- 
mi. 

O przedterminowym wykona- 
niu planu rocznego melduje 
także Centrala Złomu oraz Za- 
kłady Mechaniczne TOR w Ol- 
sztynie, które wyremontowały 
w br. o 400 traktorów więcej 
niż w 1949 r., a produkcja czę- 


ści zamiennych wzrosła w tym 
czasie o 200 proc. 


Osiągnięcia 
pracowników Wybrzeża 


(Koresp. wł.) Wśród meldun 
ków, jakie napływają nieprzer- 
wanie o wykonaniu rocznych 
planów produkcyjnych, nie brak 
i meldunków z Wybrzeża. 


W dniu 2 grudnia Stocznie Ry 
backie w Gdyni, mimo poważ- 
nych trudności wykonały 
plan roczny, realizując w ten 
sposób zobowiązanie podjęte dla 
uczczenia H Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju. Dzięki 
tym zobowiązaniom wykonanie 
planu w listopadzie podniosło 
się do 114 proc., zaś 2 jednost- 
ki „Zew Morza" i nowy szku- 
ner szkoleniowy zostaną spusz- 
czone na wodę zamiast 31 grud 
nia już w dniu 15 bm. 


Roczny plan połowów trawle 
rów i kutrów Państwowego 
Przedsiębiorstwa Połowowego 


„Arka“ został wykonany już w 
dniu 30 listopada br. Plan ilo- 
ściowy wykonany był już w 
dniu 10 października br. Do tych 
którzy przyczynili się w znacz- 
nym stopniu do przedtermino- 


Polska Ludowa staje się jednym z największych 
cukru w Europie 


Minister Przemysłu Rolnego 
i Spożywczego przesłał do Związ 
ku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Cukrowniczego oraz 
Dyrekcji Centralnego Zarządu 
Przemysłu 'ukrowniczego pi- 
smo, w którym m. in. czytamy: 


W związku z przekroczeniem 
w dniu 7 grudnia br. planu pro 
dukcji cukru, składam Wam 
serdeczne gratulacje. 


Jednocześnie za Waszym po- 
średnictwem pragnę podzięko- 
wać wszystkim, którzy przyczy- 
nili się do tegorocznych osiąg- 
nięć, a przede wszystkim zało- 
gom i kierownictwu fabryk, 


chłopom - plantatorom i służ- 
bie agrotechnicznej przemysłu i 
rolnictwa, kierownictwu grup 
producentów Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej oraz  koleja- 
rzom za sprawne przeprowadze 
nie zwiększonych transportów. 


Osiągnięcie plonów buraka ok. 
215 kwintali z hektara, zamiast 
planowanych 200 z 1 ha oraz 
dobowego przerobu buraków 
ok. 950 tysięcy q zamiast pla- 
nowanych 850 tysięcy q — oto 
widome przykłady tych osiąg- 
nięć. 

Dzięki tym osiagnięciom kraj 
nasz staje się jednym z najwięk 


szych producentów cukru w Eu 
ropie. 

Polska Ludowa stała się kra- 
jem. w którym tempo wzrostu 
konsumcji cukru na głowę lud- 
ności nie ma sobie równego 
w żadnym z krajów w Euro- 


pie. 
Przekażcie również załogom 
cukrowni wiadomość, że ich 


wspaniałe osiągnięcia mobilizu- 
ją wszystkich do nowych wy- 
siłków i pozwalają Rządowi na 
śmiałe decyzje w korygowaniu 
dotychczasowych planów. Wy- 
niki tegoroczne załóg fabrycz- 
nych upoważniają nas do takie- 
go poprawienia Planu 6-letnie- 


wej realizacji planów, należą: 
szyper Józef Madycki, Józef 
Głębin, Karol Dahl, Hubert Kon 
kol oraz rodzina Kreftów: ojciec 
Augustyn i synowie — Franci- 
szek, Edward i Henryk. 

G. k) 


40 proc. cukru ponad plan 


(Kor. wł). W wyniku seali- 
zacji zobowiązań kongreso- 
wych, załoga cukrowni Prze- 
worsk pierwsza w kraju już 
w dniu 27 ubiegłego miesiąca 
zakończyła kampanię pierwsze- 
go roku Planu 6-letniego. 


Od 28 listopada br. robotnicy 
cukrowni realizują produkcję 
nadplanową, przy czym przy- 
sporzą oni krajowi 40 proc cu- 
kru więcej aniżeli przewidywał 
plan tegorocznej kampanii. 


Warty pokoju masowo podej- 
mowane przez załogę przynio- 
sły również i w ostatniej de- 
kadzie podwyższenie normy 
przerobowej o 34,2 proc., wzmo- 
gły oszczędność węgla o 26 proc. 
w stosunku do normy i obni- 
żyły straty cukru o 22 proc, 
zmniejszając równocześnie o 
35 proc. zużycie roboczogodzin 
na wyprodukowanie i q cukru. 


(C. Bł.) 


producentów 


go, aby przemysł cukrowniczy 
już w drugim roku Planu stał 
ię milionerem produkcji, to 
znaczy, aby załogi wszystkich 
cukrowni w kampanii 1951 ro- 
ku osiągnęły 1 milion q prze- 
robu buraków na dobę oraz 
przekroczyły 1 milion ton cuk- 
ru w ciągu kampanii. To, co 
miało stać się w roku 1953, sta- 
nie się już w roku 1951, tj. o 
całe dwa lata wcześniej. 

Składam Wam jeszcze 
serdeczne podziękowanie 
życzę pomyślnego zakończenia 
tegorocznej kampanii, to jest 
osiągnięcie 100 tysięcy ton cu- 
kru ponad plan. 


raz 
oraz 


W pościgu za cofającym się nieprzyjacielem 
> koreańskie wojska ludowe posunęły się 
| (0 km na południe od Phenjanu 


(d) PEKIN (PAP). 
wództwo naczelne 


W komunikacie z dnia 11 grudnia do- 
koreańskiej armii ludowej 


podaje, że 


wojska armii ludowej i ochceinicy chińscy posunęli się na 
poszczególnych odcinkach o 50 — 70 km na południe i po- 


łudniowy zachód od Phenjanu. 


oddziały armii ludowej i ochotnicy chińscy wyzwolili rejo- 


ny na wschód od Hamhyng. 


(f) PEKIN (PAP) Ogłoszony 
12 grudnia komunikat naczel- 
nege dowództwa koreańskiej 
armii ludowej stwierdza, że woj 
ska amerykańskie i lisynma- 
nowskie kontynuowały, pod na- 
ciskiem armii ludowej i ochotni 


ków chińskich, odwrót na połu- 
dnie. 

(€ NOWY JORK (PAP) W 
Stanach Zjednoczonych wzmaga 
się ruch na rzecz położenia kre 
su wojnie w. Korei. W calym 
kraju występują z tym żąda- 


Na wybrzeżu wschodnim | 


nizacje religijne i inne oraz ró- 
żne grupy ludności. 

Kilkuset oficjalnych przed- 
stawicieli niezależnych związ- 
ków zawodowych i związków 
należących do AFL i CIO pod- 
pisało odezwę która nawołuje 
do natychmiastowego przerwa- 


q nia działań wojennych w Korei, 


wycofania wszystkich wojsk 
cudzoziemskich z tego kraju 
i zwołania narady przedstawi- 
cieli wielkich mocarstw dla u- 


| regulowania wszystkich nieroz- 


strzygniętych probłemów. 
Komitet konferencji związko 


niem związki zawodowe, zada | w obronie pokoju w mie- 


(© (Koresp. wł). Załoga Za- 
kładów Przemysłu  Bawełnia- 
hego im. Szymańskiego, która 
bierwsza podjęła hasło walki o 
| zwiększenie przeciętnej wydaj- 


| nosci fabryk przemysłu baweł- 
| ħianego do minimum 100 proc. 


Wykonania norm, znajduje co- 
Taz więcej naśladowców. 


i oraz przodujący zakład w 
asd włókienniczym ZPB 
im. Armii Ludowej. J 

Na zebraniu załogi w Rudzie 
Pabianickiej, majstrowie Ko- 
peć i Orłowski zobowiązali się 
podnieść wydajność wykonania 
baz na swoich partiach, a in- 
struktorki, w imieniu których 


| 
I 


ście Los Angeles komunikuje, 
że wielu członków związków 
zawodowych podpisało apel do 
Trumana, wzywający go do 
podjęcia rozmów między wiel- 
kimi mocarstwami i do zapew- 
nienia pokoju. 

Przewodniczący Narodowej 
Rady Kościołów Chrześcijań- 
skich w USA, reprezentującej 
31 milionów Amerykanów, bi- 
skup Henry Sherrill, przesłał 
do Trumana list, w którym 
wzywa prezydenta USA do po- 
parcia wszelkich propozycji po- 
kojowych, z propozycjami 
ZSRR włącznie. 


Naród francuski pozostanie wierny przyjaźni z ZSRR 
i przeciwstawi się remilitaryzacji Niemiec 


Po ZPB im. I Dywizji Kościu | przemawiała Maria Marosek, 
Szkowskiej i ZPB im. Rewolu- | postanowiły jeszcze w tym mie- 
cji 1905 roku do współzawod- |siącu przeszkolić najsłabsze 
Nictwa w wydajności przystąpi- | tkaczki. À 

|}y także Zakłady im. Dubois wl m (bg 


Konferencja okręgowych 
wizyłalorów początkowego 
nauczania doroslych 


wynika, że realizacja planu je- 
sienno - zimowej kampanii wal 
ki z analfabetyzmem przebiega 


(f) Na konferencji wizytato- 
tów okręgowych walki z anal- 

betyzmem, która odbyła się 
nia 11 bm., podsumowano prze 
leg trwającej obecnie jesienno- 
Zimowej kampanii początkowe- 
Bo nauczania dorosłych. W obra 
ach, którym przewodniczył peł 
homicnik Rządu do walki z a- 
Nalfabetyzm.em — tow. Stefan 
| Matuszewski, wzięli również u- 
| zjął: przedstawicielka Wydziału 
Oświaty KC PZPR tow. Sylwia 

Ookowina, przedstawiciele stron 
| Mletw politycznych, CRZZ i za- 
"adów głównych organizacji 
$ masowych. T 
|. Ze sprawozdań, złożonych w 
©asi» obrad przez wizytatorów, 


nie. Przyczyniło się do tego prze 
de wszystkim znaczne ożywie- 
nie pracy organizacji społecz- 
nych, zwłaszcza związków za- 
wodowych, ZSCh i LK. 

W czasie obrad stwierdzono, 
że niektóre społeczne komisje 
do walki z analfabetyzmem i ra 
dy rarodowe nie wykazują na- 
leżytego zainteresowania pro- 
blemami walki z analfabetyz- 
mem. I tak np. w woj. wrocław 
skim nie wszystkie rady naro- 
dowe włączyły się do akcji zwal 
czania analfabetyzmu. 


$ 


Tournee zespolu ukraińskiego 
tealru im. l. Franki po Polsce 


: L i TE 

(d Państwowy Ukraiński, Tournee obejmuje następul 
i z iasta: Łódź (15, 16, 17 bm), 
eatr Dramatyczny im. I. Fran- | Ce mias 15, 16, J 
0 daje jeszcze 2 przedstawie- Katowice (18, 19, 20 bm.), Kra 
Nis w /Warszawie. W dn. 13-bm. | KÓW Ć!, 24 23 bni.), Wrocław 


28 bm. A (29 
PO wofoha- OA eaka AME (26, 27, m.) i Poznań ( 


; i 30 bm.). 
Gin Borula" I. Karpienko - Ka- Dn 3] bm zespół powraca do 
tija + 14 om ..Płaten Kreczet" 


Warszawy, gdzie da. trzy poże- 
- Korniejczuka. po czym Teatr | gnalne przedstawienia (31.12, 1 


| Udaje się na tournee po Polsce. li 2 stycznia 1951 r). - - 


w całym kraju na ogół pomyśl-' 


(() GENEWA (PAP). W Bre- 
ście odbył się potężny wiec lu- 
dowy z okazji 30 rocznicy KPF. 
Przemówienie wygłosił Jacques 
Duclos. Stwierdził on, że Fran- 
cja przyłączywszy się do koali- 
cji atlantyckiej, w armii której 
brać będą udział wojska nie- 
mieckie — uczestniczy w soju- 
szu antyradzieckim,  gwałcąc 
układ francusko - radziecki. 


Lecz nic nie jest w stanie — 
stwierdził Duclos — przeszko- 
dzić narodowi francuskiemu po- 
zostać wiernym przyjaźni fran- 
cusko - radzieckiej — gwarancji 
bezpieczeństwa i pokoju. Nic 
nie przeszkodzi narodowi fran- 


cuskiemu głosić wraz z Thore- 
zem, że nigdy nie będzie wał- 
czył przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu. 


W Paryżu, przed pałacem Eli- 
zejskim — siedzibą prezydenta 
Republiki — odbyła się ma- 
nifestacja wielotysięcznych tłu- 
mów pod hasłem prote- 
stu przeciwko zbrojeniom Nie- 
miec. 


Adenauer domaga się 
przyśpieszenia 
remilitaryzacji 


(© BONN (PAP) W wywia- 
dzie udzielonym dziennikarzom 


amerykańskim Adenauer stwier 
dził, że domagać się będzie przy 
śpieszenia tempa remilitaryzacji 
Trizonii. 

$, 


(f) BERLIN (PAP). — Według 
ostatnich wiadomości z Bonn, 
na stanowisko dowódcy zachod- 
nio - niemieckiej armii najem- 
nej przewidziany 
sztabu hitlerowskiego — b. hitle 
rowski generał Foertsch. W o- 
statniej wojnie był on szefem 
hitlerowskiej armii na Bałka- 
nach. 


r ł | 
Jiad atlantyckiej“ pod dowództwem 


(f) SOFIA (PAP). Wiadomo- 
ści z Belgradu świadczą o tym, 
że klika titowska, wysługując 
się gorliwie swym mocodawcom 
imperialistycznym, pochwala 
głośno wszystkie ich agresyw- 
ne poczynania i zamierzenia. 
Dziennik titowski „Wiestnik* w 
artykule p. t. „Korea a zbroje- 
nia w Europie“ wypowiada się 
za utworzeniem t. zw. „Armii 


amerykańskim. Pismo to poch- 


łania do życia najemnej armii 
zachodnio - niemieckiej. 


9-piętrowe ekskawatory, pływające pompy ziemne 
automatyczne fabryki betonu przystępują do pracy 
przy realizacji gigantycznych budowli stalinowskich 


(D) MOSKWA (PAP). 


Gigantyczne budownictwo hydro- 


energetyczne podjęte w Związku Radzieckim postawiło przed 
narodami ZSRR szereg doniosłych zadań. 


Wybitny uczony radziecki, 
przewodniczący Komitetu Na- 
gród Stalinowskich w dziedzi- 
nie techniki i wynalazczości 
przy Radzie Ministrów ZSRR — 
akademik Czudakow stwierdził, 
że zagadnienia, które się nasu- 
wają w związku z podjętyra bu- 
downictwem dotyczą najroz- 
maitszych dziedzin nauki i te- 
chniki i nie mają precedensu w 
historii. 


Długość głównego Kanału 
Turkmeńskiego, który przetnie 
pustynne obszary Turkmenii 


równać się będzie długości Dnie 
pru na całej trasie żeglugi. 

Z chwilą. oddania do użytku 
głównego Kanału Turkmeńskie- 
go zagospodarowany zostanie 
obszar 8-krotnie większy, aniże- 


li cała powierzchnia uprawna 
Danii, Holandii i Belgii razem 
wziętych. Na obszarach, które 
leżały dotychczas odłogiem roz- 
winie się uprawa bawełny i 
otrzyma się zbiory znacznie wię 
ksze, aniżeli daje obecnie cały 
Egipt. 

W środkowym biegu Wołgi 
powstanie sztuczne morze, któ- 
rego długość równać się będzie 
odległości Moskwy od Lenin- 
gradu. 

Na terenach budowli stalinow 
skich pracują już nowe ekska- 
watory, których wysokość odpo 
wiada wysokości 9-piętrowego 
gmachu. Ekskawator ten zuży- 
wa mniej więcej na jednostkę 
czasu tyle energii elektrycznej 
ile 100-tysięczne miasto. ass. 


Pod Kujbyszewem i Stalingra 
dem zakotwiczone będą potężne, 
elektryczne pływające pompy 
ziemne. Pompy te sięgać będą 
dna Wołgi. Każda tego rodzaju 
maszyna zastępuje pracę 3.000 
robotników. 

Prace na nowych budowlach 
prowadzone będą dniem i nocą. 
w stale wzrastającym tempie, na 
wszystkich odcinkach budowy. 


Przy realizacji stalinowskiego 
budownictwa hydroenergetycz- 
nego użyte będą ogromne ilości 
betonu. Tak np. w ciągu jedne- 
go roku dla zapory k"jbyszew- 
skiej elektrowni wodnej zużyje 
się tyle betonu ile pochłonęła w 
ciągu 34 lat budowa Kanału Pa- 
namskiego. 

Nowozbudowane, zautomatyzo 
wane fabryki betonu obliczone 
są na produkcję setek m sześć. 
betonu na minutę. Personel ob- 


sługujący taką fabrykę składa 
się zaledwie z 8 osób: z inżynie 
ra dyżurnego, trzech operatorów 
i elektrotechników oraz 4 ślusa- 
rzy. Całą pracę wykonują auto- 
maty. Zważenie surowców trwa 
25 sekund, załadowanie do beto 
niarki 8 sek., zmieszanie 160 sek. 
i wyładowanie * 'onu 25 sek. 

Ważny problem przesączalno- 
ści brzegów kanału został roz- 
wiązany w ten sposób, że ściany 
i dno kanałów opyla się roztwo 
rem gliny. Przy osiadaniu, roz- 
twór ten wypełnia szczelnie naj 
drobniejsze szparki w piasku. 
Przesączalność wody zmniejsza 
się tym samym prawie 26 razy 

W ten sposób — kończy aka- 
demik Czudakow — nauka i te- 
chnika radziecka przychodzą z 
pomocą inżynierom i robotni- 
kom, pracującym przy realizacji 
gigantycznych budowli stalinow 
skich. 


udu 


H 


Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


Przodownicy pracy z MDM 


Organ KC 


CENA 15 gr. 


Mimo niesprzyjających warunków atmosferycznych budowni- 
czowie z MDM osiągają stale wysokie przekroczenia norm. Na 
zdjęciu zbrojarze z grupy Korpysa: Konstanty Kamiński í 


Władysław  Szulborski, którzy przy zakładaniu stropu 
teru bloku 6-b osiągają około 200 proc. normy. 


parT- 


Foto AR 


Depesza Premiera Cyrankiewicza 


do Premiera 


Kim Ir-sena 


(€) Z okazji wyzwolenia Phenjanu, Premier Rządu RP Józef 
Cyrankiewicz przesłał do Premiera Rządu Ludowo - Demokraty= 
cznej Republiki Korei, Kim Ir-sena następującą depeszę: 


Pan Kim 


Premier Rządu Ludowo 
Republiki Korei 


Ir-sen 
- Demokratycznej 


Z okazji wyzwolenia Phenjanu, ślę Panu, Panie Premierze, naj- 
serdeczniejsze gratulacje Rządu Polskiego i moje własne. 

Niechaj to wielkie zwycięstwo będzie zapowiedzią rychłego 
i całkowitego wyzwolenia spod jarzma imperialistycznego Wasze- 
go bohatersko walczącego o swoją wolność i niepodległość narodu. 


JÓZEF CYRANKIEWICZ 


7 rocznica. układu 
radziecko-czechosłowackiego 


() MOSKWA (PAP). Dnia 12 
bm. upłynęła 7 rocznica podpi- 
sania radziecko - czechosłowac- 
kiego układu o przyjaźni, pomo 
cy wzajemnej i współpracy w o- 
kresie powojennym. 

Cała prasa radziecka poświęca 
liczne artykuły tej historycznej 
dacie. 


PRAGA. (PAP). Prezydent Re- 
publiki Czechosłowackiej Kle- 
ment Gottwald przesłał z okazji | 
7-ej rocznicy podpisania ukła- 
du radziecko - czechosłowackie- 
go depeszę do przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR — Szwernika. 


Naród radziecki 


i pracuje na 


(€) MOSKWA (PAP). W dniu 
11 grudnia w lokalu Radzieckie- 
go Komitetu Obrońców Pokoju 
w Moskwie odbyła się konfe- 
rencja prasowa, na której dele- 
gacja australijskich działaczy 
społecznych, b. uczestników II 
Światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju w Warszawie, po- 
dzieliła się z przedstawicielami 
radzieckiej i zagranicznej prasy 
swymi wrażeniami z pobytu w 
Związku Radzieckim. 

W imieniu delegatów austra- 
lijskich zabrał głos członek Świa 


pragnie pokoju 


rzecz pokoju 


towej Rady Pokoju — John 
Morris Hughes, który odczytał 
oświadczenie delegacji, stwier- 
dzające szczególne uznanie dla 
wyników radzieckiej gospodar- 
ki planowej, szybkiej odbudowy 
zniszczonych przez wojnę okrę= 
gów, wielkiego rozkwitu kultu- 
ry i oświaty. Delegaci austra- 
lijscy ze szczególnym naciskiem 
dali wyraz swemu przekonaniu, 
iż cały naród radziecki pragnie 
pokoju, dąży do utrzymania po- 
koju i pracuje na rzecz pokoju. 


Wielkie świ 


ęto narodów 


Dalekiej Północy ZSRR 


(€) MOSKWA (PAP) Masy 
pracujące Związku Radzieckie- 
go uroczyście obchodziły 12 
bm. wielkie święto narodów Da- 
lekiej Północy ZSRR. 

Przed 20 laty na rozległ"ch 
terenach  podbiegunowych bę- 
dących siedzibą tak  niewiel- 
kich narodów jak — Niency, 


Chanty, Selkupy, Komi, Mansi, 
Czukczowie, Eskimosi, Korja- 
cy, Itelmeni, Lamuci i inni, u- 
tworzone zostały okręgi naro- 
dowościowe, które przyczyniły 
się do szybkiego rozwoju go- 


spodarczego i kultura!lnegu ob- € 
szarów położonych na DaiekiejSA 


Północy ZSRR. 


Poseł labourzystowski zlożył 


pelycję pokoju 


(© LONDYN (PAP). — Poseł 
labourzystowski Sidney Silver- 
man złożył oficjalnie we wto- 
rek w Izbie Gmin angielską pe- 
tycję pokojową. Pod petycją wi- 
dnieją, według prowizorycznych 
obliczeń podpisy 1.346 tysięcy o- 
sób, z czego 74 tysiące przypa- 
da na ostatnie dwa dni. Pe- 
tycja kończy się słowami: „Wzy 
wamy Izbę by domagała się od 
rządu akcji na rzecz zwołania 
narady 5 wielkich mocarstw i 
wydania zakazu broni atomowej 
oraz uznania za zbrodniarza wo 
jennego rządu, który by pierw- 
szy użył tej broni". 


(€) MOSKWA (PAP). — Agen 
cja TASS donosi z New Delhi, 
że 50 deputowanych spośród 335 
członków parlamentu Indii pod- 
pisało Apel Sztokholmski. 

Kilku ministrów rządu Haj- 
darabadu stwierdziło koniecz- 
ność zakazu 23 atomowej. 


(1 RZYM (PAP) — Rozgłoś- 
nia Wolnej Grecji donosi, że 39 
kobiet z Korfu i 21 kobiet z 


w Izbie Gmi 


Krety, wdów po patriot 
mordowanych przez fa 
niemieckich. mimo repr 
licyjnych podpisało Apel 
holmski. i zebrało liczne . 
sy pod Apełem. 


«+ AJ d 

r à Q r AJ 6, 
DZIS W NUMERZE 

Mjr WŁ. BORTNOWSKI — 
W setną rocznicę śmierci q 
generała * Józefa Bema. Zol ~ 
nierz wolności ludów. | 
Prot. OSKAR LANGE, Prze- 
wodniczący Sekcii Ekono- 
micznej I Kongresu nauki || 
polskiej Po ogólnopo!- i 
skim zjeździe ekonomistów. | 
F 
4 


JEREMI STAREC — Wa- 
Szyngtoński spisek agreso- 
rów. * 


IZA BYCHOWSKA Dila- 
. czego racjonałizator półtora 
roku czeka na premię. p 
WANDĄ SUCHECKA — W | 
cukrowni .,/Gumieńce'* za- 
„loga i kierownictwo ambit | 
nie walczą o plan. 
ZYGMUNT BRONIAREK i 
Libia, Erytrea i somali — f 
nazy agresywnej ROSZ 
imperialistów. 
ROMAN SZYDŁOWSKI 
| Dramat wielkich uczuć íi- 


namiętności (teatr). 


2 


Występ zespołu 
„Mazowsze* dla 


artystów radzieckich 


(© W dniu 12 bm. odhył się 
w sali „Roma“ występ pokazo- 
wy Państwowego Zespołu Pie- 
śni i Tańca „Mazowsze“, urzą- 
dzony specjalnie dla bawiących 
W W. 
wego Ukraińskiego Teatru Dra- 
matycznego oraz Moskiewskiego 
SPA Tanecznego 

a“. 


Występ zespołu polskiego za- chełmińskim, 
Kończył się serdeczną manife- | kałego w Zabrzu pod fałszywym 


stacją na cześć przyjażni polsko- 
radzieckiej. 

Po przedstawieniu kierownicz 
ka zespołu tanecznego „.Bierioz- 
ka“ N. Nadieżdina złożyła gra- 
tulacje kierownikowi 
»Mazowsze“, wyrażając 


naszego zespołu ludowego. 


Radziecki Kraj 
Nadmorski na 
Dalekim Wschodzie 
czci pamięć bohatera — 


Sergiusza Lazo 


() MOSKWA (PAP), 
pracujące Kraju Nadmorskie 
na Dalekim Wschodzie ZSRR. 
czczą pamięć legendarnego bo- 
hatera wojny domowej, wodza 
partyzantów — Sergiusza Ła- 
zo, spalonego żywcem przez Ja- 
pończyków w palenisku lokomo 
tywy. 

Na stacił noszącej dawniej na 
zwę Murawiew — Amurski, a 
obecnie im. Łazo, odbyło się u- 
roczyste odsłonięcie pomnika 


zespołu | Polski Ludowej i mordowanie 


} pelne | działaczy demokratycznych, żoł- 
uznanie dla pracy i osiągnięć | nieffy 


Masy | znał, iż był inspiratorem zlikwi- 
BO | dowanej ostatnio grupy dywer- 


nieustraszonego bojownika wal- 
czącego o wyzwolenie Dalekie- 
go Wschodu spod jarzma ja- 
pońskich najeźdźców i biało- 
Ewardzistów. 


Czasopismo 
„Sowieckoje Iskustwo* 
o odbudowie 


Warsza wy 


(9 MOSKWA (PAP). Organ 
ministerstwa kinematografii 
ZSRR i Komitetu do Spraw Sztu 
ki przy Radzie Ministrów ZSRR 
— „Sowieckoje Iskustwo* za- 
mieścił artykuł laureata nagro- 
dy państwowej, architekta Jó- 
zefa Sigalina o Warszawie pt. 
„Miasto odznaczone Złotym Me- 
dalem Pokoju", 


Wystawa „Warszawa 
Pokój Odbudowa* 


w Berlinie 


i () BERLIN (PAP). — Dnia 
12 bm. w gmachu Rady Naro- 
dowej Frontu Narodowego NRD 
otwarta została staraniem Nie- 
mieckiego towarzystwa krzewie 
nia przyjaznych i dobrosą- 
siedzkich stosunków z Polską 
wystawa pod tytułem: „Warsza- 
wa, Pokój, Odbudowa“, ilustru- 
jaca dorobek pracy budowni- 
czych stolicy Polski, 


Policja irańska 
strzela do robotników 


(d) MOSKWA (PAP). Jak po- 
daje agencja TASS z Tehera- 
nu, w irańskim mieście Kaszan 
doszło w dniu 8 grudnia do 
krwawych starć między poli- 
cją i tłumem ludności. 


w dniu tym odbywały się w 
mieście wybory do lokalnego 
samorządu, przy czym ludność 
robotnicza zebrała się w pobli- 
żu lokalów wyborczych, prag- 
nąc nie dopuścić do wyboru 
kandydatów fabrykanckich. U- 
zbrojona w karabiny policja za- 
częła rozpędzać tłum, przy czym 
jeden z robotników został zra- 
niony. Oburzona tym ludność 
robotnicza usiłowała  rozbroić 
policję, która oddała salwę w 
tłum. 15 osób zostało rannych. 


UKAZAŁY SIĘ 
BĄDŹ UKAŻĄ SIĘ 


do końca bieżącego roku 
następujące tomy dzieł 


W. I. LENINA 


i J. W. STALINA 
w języku polskim 


W. L LENIN 


> DZIEŁA tom 1 
cą Q — lata 1893 — 1894 
— ZareZTĘŁA tom 2 
+ SPARę — lata 1895 — 1897 
A ZIEŁA tom 5 
Je — maj 1901—luty 1902 
ryż „IEŁA tom 14 
4%) — rok 1908 
= ZIEŁA tom 19 
— marzec - grudzień 
1913 r. 
DZIEŁA tom 22 
— grudzień 1915 — 
lipiec 1916 


a 


Moralny przywódca bandy 
dywersyjnej — ks. Wojnowski 
vel Kędzierski skazany 


na I0 lat 


(1) Wojskowy Sąd Rejonowy 


arszawie członków Państwo | w Bydgoszczy rozpatrywał o-| 


jsłatnio na sesji wyjazdowej w 
| Grudziądzu sprawę ks. Fran- 


„Bierioz- | ciszka Wojnowskiego — probo- | 


szcza parafii Sarnowo w pow. 


ostatnio zamiesz- 


nazwiskiem Jana Kędzierskie- | 
go. Ks. Wojnowski odpowiadał 
za udzielanie pomocy moralnej | 
grupie dywersyjnej, mającej na | 
celu walkę przeciw ustrojowi | 


W. P. oraz funkcjonariu- 
szy władz bezpieczeństwa. 

Jak ustalono w toku rozpra- 
wy, po zlikwidowaniu przez 
władze bezpieczeństwa w czerw 
cu br. grupy dywersyjnej, ks. 
Wojnowski w obawie przed a- 
resztowaniem zbiegł z terenu | 
swej parafii i ukrywał się przez 
dłuższy czas. 

„ Oskarżony zeznał, że zgło- 
sił się wówczas do Wikariusza | 
Generalnego Diecezji Opolskiej 
— ks. Latuska, któremu wy- 


syjnej. 

„Opowiedziałem mu — zeznał | 
oskarżony ks. Wojnowski — że | 
boję się być w poprzedniej miej 
scowości, bo mogą mnie aresz- 
tować". Po zapoznaniu ks. La- 
tuska ze swą przestępczą dzia- 
łalnością, ks. Wojnowski popro- 
sił ks. Latuska o pomc w u- 
krywaniu się przed władzami i 


jtów oskarżony zameldował się 


e. » LJ 
więzienia 
mus wszelkiej pomocy, polecił 
jtylko oskarżonemu  wystarać 


jsię o dowody zameldowania na 
nazwisko Jan Kędzierski. 


Dzięki znajomości z urzędni- | 


kiem biura meldunkowego w 
Pogrzebieniu pow. Rybnik — 
Korneliuszem Paliwodą ks. 


Wojnowski uzyskał fałszywe do- 
wody zameldowania oraz do- 
wód tożsamości. Ze zdobytymi 
w ten sposób fałszywymi doku 
mentami ks. Wojnowski zgło- 
sił się ponownie do Wikariusza 
Generalnego Diecezji Opolskiej 
ks. Latuska. 

„Zgłosiłem sie znów do ks. 
Latuska — oświadczył oskarżo- 
ny — który po pokazaniu mu 
fałszywych dokumentów powie- 
dział, że teraz już jest wszyst- 
ko w porządku, Na tej też pod- 
stawie wydał mi drugi fałszy- 
wy dokument na nazwisko Kę- 
dzierski*, 

Ks. Latusek wydał również 
oskarżonemu fałszywe zaświad- 
czenie, iż jest cn wikariuszem 
przy kościele Św. Józefa w Za- 
brzu. Używając tych dokumen- 


jako Jan Kędzierski w Zabrzu, į 
gdzie przebywał do chwili za- 
aresztowania. 


Uznając w pełni winę oskar- 
żonego i silne napięcie złej wo- 
li wyrażające się w długotrwa- | 
łej działalności przestępczej, 
Sąd skazał osk. ks. Wojnowskie 
go na łączną karę 10 lat wię- 
zienia z utratą praw publicz- 


© zatrudnienie go na terenie Die 
cezji Opolskiej. 
Ks. Latusek obiecał udzielić 


Drugi dzień obrad I ogólnopolskiej 


nych i obywatelskich praw ho- 
norowych na okres 3 lat oraz na 
przepadek całego mienia. 


konferencji naukowej w sprawie 
badań nad sztuką 


(f) W drugim dniu ogólnopol- 
skiej konferencji w sprawie ba- 
dań nad sztuką odbyły się obra 
dy w sekcjach sztuk plastycz- 
nych, teatru i filmu, muzyki o- 
raz sztuki ludowej. 

Na obradach sekcji sztuk pla- | 
stycznych, które w godzinach 
przedpołudniowych odbywały 
się wspólnie z sekcją sztuki lu- 
dowej obecni byli: min. kultu- 
ry i sztuki Dybowski, tow. wi- 
ceminister Sokorski oraz gość 
radziecki Włodzimięrz Keme- 
now, członek-korespondent Aka 
demii Sztuki, zastępca dyrekto- 
ra Instytutu Historii Sztuki A- 
kademii Nauk ZSRR, naukowy 
sekretarz Komitetu Premii Sta- 
linowskich w Dziedzinie Lite- 
ratury i Sztuki przy Radzie Mi- 
nistrów ZSRR. 

Obrady sekcji odbywały się 
w formie dyskusji. 

Na obrady sekcji muzycznej 


Pogrzeb prof 


w Kra 


(f) 12 grudnia br. na cmenta- 
rzu Rakowickim w Krakowie 
odbył się na koszt Państwa po- 
grzeb laureata Państwowej Na- 
grody Naukowej I-go stopnia 
prof. Akademii Górniczo - Hut- 
niczej dr. inż. Maksymiliana Hu- 
bera. W pogrzebie Zmarłego, 
który był członkiem Komitetu 


Komisja Polityczna ONZ obraduje 


nad oszczerczą 


() NOWY JORK (PAP). — 
Na ostatnim posiedzeniu Komi- 
sji Politycznej toczyła się w 
dalszym ciągu dyskusja nad 
skarga o tzw. „interwencji Chiń 
skiej Republiki Ludowej w Ko- 
rei“; 
W toku dyskusji zabrał głos 
szef delegacji polskiej ambasa- 
dor Wierbłowski, który stwier- 
dził, że delegacja polska popie- 
ra rezolucję radziecką, dążącą 
do stworzenia warunków dla 
przywrócenia pokoju, jedności i 
niezależności Korei zgodnie z 
zasadą samostanowienia naro- 
du. 

Następnie wystąpił szef dele- 
gacji ukraińskiej Baranowski, | 


ZAKONCZENIE VI PLENUM 
KC DEMOKRATYCZNEJ LIGI 
CHIN 


PEKIN (PAP). — W dniu 11 gru- 
dnia zakończyło się w Pekinie VI. 
plenum KC Demokratycznej Ligi 
Chin. 

Na sesji końcowej sekretarz ge- 
neralny Biura Politycznego KC 
Demokratycznej Ligi Chin Bo 
Czun — podkreślił w swym prze- 
mówieniu znaczenie ruchu oporu 
przeciwko agresji amerykańskiej o- 
raz pomocy Korei i obrony ojczy- 
zny, wzywając wszystkich członków 
Ligi do wzięcia w tym ruchu jak 
najaktywniejszego udziału. 

Uczestnicy plenum z pełnym en- 


| rozpętania 


przybył witany serdecznie przez 
zebranych krytyk muzyczny 
ZSRR i autor wielu prac z dzie- 
dziny muzykologii Georgij Hu- 
bow. 

Referat na temat zagadnień 
narodowej tradycji w muzyce 


| polskiej wygłosił prof. dr A. 


Chybiński. 

W sekcji teatralnej referat pt. 
„Tradycje realizmu w teatrze 
polskim* wygłosił dyr. Leon 
Schiller. 

Na zebraniu sekcji sztuki lu- 
dowej, referat pt. „Architektura 
jako sztuka plastyczna* wygło- 
sił inż. architekt Jan Minorski, 
zaś o zagadnieniach metodolo- 
gii badań nad sztuką ludową 
mówił prof. dr E. Frankowski. 

Popołudniowe zebranie sek- 
cji muzycznej poświęcono refe- 
ratowi dr Zofii Lissy pt. „Leni- 
nowska teoria odbicia a estety- 
ka muzyczna”, 


. M. Hubera 
kowie 


Wykonawczego I Kongresu Nau | 
ki Polskiej, wzięli udział: mini- | 
ster szkół wyższych i nauki A. | 
Rapacki, wiceprzewodniczący 

Prezydium Kongresu Nauki Pol 

skiej prof. Leszczycki, rektorzy 

i prof. wyższych uczelni, liczne 

rzesze społeczeństwa oraz mło- 

dzieży akademickiej. 


„Skarga“ USA 


który podkreślił, że oszczercza 
„Skarga“ USA stanowi nędzną 
farsę urągającą zdrowemu roz- 
sądkowi. 

Delegacja ukraińska o- 
świadczył Baranowski — uwa- 
ża, że należy obecnie mówić nie 
o rzekomej interwencji Chiń- 
skiej Republiki Ludowej w Ko- 
rei, lecz o napaści Stanów Zje- 
dnoczonych na Koreę i Chińską 
Republikę Ludową oraz o pró- 
bach Stanów Zjednoczonych 
wojny przeciwko 


Chinom. 

Baranowski oświadczył, że de- 
legacja ukraińska w pełni po- 
piera projekt rezolucji radzie- 
ckiej. 


W kilku wierszach 


Podkreślając, że Stany Zjednoczo- 
ne domagaja się obecnie od Jugo- | 
sławii, aby nie tylko faktycznie, lecz 
również formalnie przystąpiła do 
paktu atlantyckiego, dziennik stwier 
dza, że Tito już obecnie otwarcie 
„pracuje“ w ramach paktu atlan- 
tyckiego. 


W chwili obecnej stwierdza 
dziennik — gdy sytuacja Korei za- 
chwiała pozycje imperlalistów i ich 
sługusów. Klika titowska jako agen- 
tura podżegaczy wojennych, otrzy- 
mała za zadanie systematyczne wy- 
woływanie incydentów na granicach 
z krajami demokracji ludowej, a 
szczególnie z Albańską Republiką 
Ludową. 


tuzjazmem jednogłośnie uchwalili 
przesłać depesze z pozdrowieniami 
do Mao Tse-tunga, do koreańskiej 
armii ludowej, do oddziałów ochot- 
ników chińskich, a także do oddzia- 


J. W. STALIN 
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listopad) 
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łów chińskiej armii wyzwoleńczej 
w Tybecie. 


TELEGRAM KPF DO DOLORES 
IBARRURI 


GENEWA (PAP). — Jak donoszą z 
Paryża, z okazji 55 rocznicy urodzin 
Dolores Ibarruri Komitet Centralny 
Romunistycznej Partii Francji skie- 
rował do niej telegram, gw którym 
czytamy m. in.: 

W imieniu KPF przesyłamy Wam 
serdeczne, najlepsze życzenia. Fran- 
cuzi.i Francuzki witają Was, gorącą 
patriotkę, wielką przywódczynię o- 
krytej chwałą Hiszpańskiej Partii 
Komunistycznej, której bohaterska 
walka przeciwko faszyzmowi hisz- 
pańskiemu łączy się z akcją nasze- 
go narodu przeciwko imperialistycz- 
nym podżegaączom wojennym. 


DZIENNIK „ZERI I POPULLIT" 
Q AGRESYWNEJ POLITYCE KLIKI 
TITOWSKIEJ 


TIRANA (PAP) — Dziennik „Zeri 
i Popullit“ zamieszcza artykuł no- 
święcony agresywnej polityce titow- 
skiej Jugosławii, 


ROBOTNICY GENUEŃSCY 
OBRONILI EGZYSTENCJĘ 
ZAKŁADÓW „ANSALDO* 


RZYM (PAP). — 20 tysięcy robot- 
ników stoczni „Ansaldo“ w Genui, 
którzy, broniąc swych interesów, za- 
jęli przed kilku miesiącami fabrykę 
i kontynuowali produkcję na wła- 
sną rękę, wymogli, dzięki swej ener- 
gicznej postawie, utrzymanie zakła- 
dów w ruchu. Umowa podpisana 
w obecności ministra pracy, przewi- 
duje cofnięcie wymówień 4.417 ro- 
botnikom oraz wypłatę zaległych 
płac za cały czas zajęcia zakładów 
przez robotników, 


BUDŻET WOJENNY FRANCJI 


GENEWA (PAP) — Jak donoszą 
z Paryża, minister finansów Petsche 
przedstawił Radzie Ministrów pro- 
jekt budżetu na rok 1951. Projekt 
ten wskazuje, że na cele wojenne 
wyasygnowanych będzie 580 miliar- 
dów franków. Jednakże cyfra ta nie 
odpowiada rzeczywistości. Prasa pa- 
ryska stwierdza, że w istocie na ce- 
le wojenne przeznacza się 1596 mi- 
liardów franków, które znajdują się 
w innych pozycjach budżetu. W celu 
pokrycia kolosalnych wydatków wo- 
jennych mają być wprowadzone no- 
we podatki na ogólna sumę 200 mild. 
irankówa 


TRYBUNA LUDY 


Już w październiku 1945 r. min. Bevin 
organizował sieć szpiegowską w Polsce 


W trzecim dniu procesu przeciwko Turnerowi i współ- | tavię" 
. Nelmes, Upperton i Bobrowska. | 
Oskarżeni ci przyznali się do winy. Po zeznaniach świad- | 


oskarżonym zeznawali: 


Wszyscy oskarżeni przyznają się do winy 
Trzeci dzień procesu pik. Turnerd w Warszawie 


ków, którzy potwierdzili w całej rozciągłości zarzuty aktu 


oskarżenia, Sąd ujawnił na wniosek prokuratora 
sensacyjnych dokumentów wywiadu brytyjskiego. 


szereg 
M. in. 


odczytano okólnik min. Bevina w sprawie organizacji wy- 


|wiadu oraz instrukcje wywiadowcze . 
į skich. 


Na wstępie trzeciego dnia 
rozprawy Turner odpowiadał na 
pytania obrońców. Oświadczył 
on m. in., że Bobrowska nie 
wiedziała o jego działalności 
wywiadowczej oraz, że zgodziła 
się na nielegalny wyjazd do An- 
glii wskutek jego“ namowy. 


Turner zeznał również, że Nel- | 


mes i Upperton wiedzieli jedy- 


| nie o oficjalnym charakterze je- 


go pracy w Polsce. 


III oficer „Baltavii" 
przyznaje się do winy 


Z kolei Sąd przesłuchał oskar 
żonego Gordona Nelmesa, trze- 


ciego oficera statku „Baltavia“. | 


Oskarżony przyznał się do za- 
rzucanych mu czynów i wyja- 
śnił, że udzielił pomocy Turne 
rowi i Bobrowskiej głównie 
wskutek próśb pierwszego ofi- 
cera Me Donalda, względem 
którego miał dług wdzięczności. 


Opisując obszernie koleje swe 
go życia, Nelmes podkreślił cię- 
żkie warunki, w jakich wycho- 
wywał się będąc sierotą już od 
dzieciństwa. Nie mógł on ukoń- 
czyć szkoły i mając 14 lat wstą- 
pił do marynarki handlowej ja- 
ko chłopiec okrętowy. W czasie 
wojny brał czynny udział w 
walkach przeciwko faszystom, a 
po kapitulacji Niemiec, jedynie 
dzięki usilnej pracy nad sobą, 
uzyskał stopień oficera mary- 
narki. 

Po opisaniu znanych już o- 
koliczności ucieczki  Bobrow- 
skiej, oskarżony przedstawił 
Sądowi swe stanowisko wobec 
wczorajszych zeznań Turnera, 
Nelmes oświadczył: 

„W przeciwieństwie do tego, 
co pisze prasa  labourzystow- 
ska i konserwatywna w W. Bry- 


litanii — stwierdziłem, przysłu- 


chując się zeznaniom składa- 
nym przez p. Turnera, że Ro- 
sja pracuje wyłącznie dla poko- 
ju, a nie przygotowuje się de 
wojny. Chciałbym zobaczyć po 
moim powrocie do Anglii, czy 
prasa na moją prośbę opubli- 


,kowałaby ten ważny i auten- 


tyczny fakt. To, że prasa bry- 
tyjska twierdzi, iż Związek Ra- 
dziecki ma zamiary wojenne, 
ma wielkie znaczenie. Powódu- 
je to bowiem strach, a strach 
z kolei powoduje możliwość 
wojny. Ale z kim mamy wojo- 
wać, jeśli nie ma agresora? 


Chciałbym, żeby było zupeł- 
nie jasne, iż nie jestem komu- 
nistą, Ale podziwiam wy- 
siłki, jakie Polska czyni w od- 
budowie swojego przemysłu dla 


pokojowych celów, chcę wy- 
chować swoje dzieci w świe- 
cie pokoju, kocham moją 


rodzinę w Anglii i nie chcę, 
ażeby była ona zmuszona brać 
udział w okropnościach nowej 
wojny —a ja widziałem wojnę | 
i jej rezultaty już gdy miałem | 
14 lat — jeśli to wszystko jest 
komunizmem, to powinniście 
mnie sklasyfikować tak jak wie 
le, wiele tysięcy innych Angli- 
ków, — jako gorących komuni- 
stów.“ 


Osk. H. Upperton 
potwierdza zarzuty 
aktu oskarżenia 


Nastepnie zeznaje osk. Henry 


| 


„| 


l 


| przedstawił 


dla attaches brytyj- 


vii“, który również 
się do winy. Okoliczności nie- 
udanej ucieczki  Bobrowskiej 
on podobnie jak 
Nelmes, potwierdzając zarzuty 
aktu oskarżenia. Upperton o0- 
świadczył m. in, że. Turner 
przybył do Gdyni zaopatrzony 
w książeczkę żeglarską, wyda- 
ną przez władze brytyjskie. “ 


Upperton oświadczył, że udzie 
lił pomocy Turnerowi i Bobrow- 
skiej z przyczyn czysto prywat- 
nych i dodał, że nie wiedział o 
działalności szpiegowskiej Tur- 
nera. t 


Zeznaria osk. Bobrowskiej 


Osk. Bobrowska przyznała się 
do przestępstwa zarzucanego jej 
aktem oskarżenia. Opisała ona 
przebieg znajomości z Turne- 


I rem, który opuszczając Polske 


namawiał ją do nielegalnego wy 
jazdu za granicę. Po wyjeździe 
Turner przysłał jej szereg li- 
stów, podsuwając różne możli- 
wości nielegalnego wyjazdu. 16 
maja br. Turner przybył do 


| Gdyni osobiście i w decydującej 


rozmowie z Bobrowską — pomi- 
mo pewnych oporów z jej stro- 
ny — uzyskał w końcu jej zgo- 
dę na nielegalny wyjazd. Oskar 
żona oświadcza, że przyczyną 
tej decyzji była jej sympatia dla 
Turnera. Utrzymuje ona, że nie 
wiedziała o jego działalności 
wywiadowczej. „Zdaję sobie 
sprawę — powiedziała Bobrow- 
ska — iż popełniłam jako Pol- 


ka błąd, chcąc uciekać z Pol-" 


ski. Zdaję sobie sprawę ze swej 
winy, chociaż nie bez znaczenia 
był mój związek z Turnerem. 
Nie uważam tego za usprawiedli 
wienie mego czynu — chcę tyl- 


iko powiedzieć, że tego żałuję.“ 


Mówią świadkowie 

Po zeznaniach oskarżonych — 
Sąd przystąpił do przesłuchania 
świadków. Pierwszy z nich, Jan 
Radowski -— szofer, prowadził 
taksówkę, którą osk. Turner w 
maju br. zawiózł Bobrowską z 
hotelu „Central“ w’ Gdyni do 
portu gdyńskiego, w celu prze- 
mycenia jej na statek „Balta- 
via". Świadek stwierdza, że w 
czasie jazdy do portu słyszał 
fragmenty rozmowy Turnera z 
Bobrowską. Bobrowska miała 
mówić do usilnie nakłaniającego 
ją do nielegalnego wyjazdu Tur 
nera: „Ja z tobą nie pojadę". Po 
opuszczeniu taksówki świadek 
odniósł wrażenie, że Bobrowska 
udała się dalej z Turnerem ra- 
czej niechętnie. 


Czujność żołnierzy WOP 
udaremnia plany szpiegów 


Świadkowie Władysław Cho- 
lewa, Jan Trafiłowski i Zy- 


|gmunt Jek — żołnierze WOP 
|przedstawiają okoliczności prze 


mycenia Bobrowskiej na „Bal- 


Bevin, Nelmes i Władek Cholewa 


Po 


Gdy w grudniu roku 1950 p. 
Clement Attlee, serdeczny przy 


|jaciel p. Ernesta Bevina, poje- 


| 


Upperton, drugi oficer „Balta- | 


Przybycie dalszych 
delegacji na obrady 
Zrzeszenia zw. zaw. 


marynarzy i dokerów 


(© Dnia 12 bm. przybyła do 
Warszawy na sesję Komitetu 
Administracyjnego Międzynaro- 
dowego Zrzeszenia Zw. Zawo- 
dowych Marynarzy i Dokerów 
delegacja ZSRR z przewodni- 
czącym Zarz. Gł. Zw. Zaw. Pra 
cowników Transportu Morskie- 
go i wiceprzewodniczącym Zrze 
szenia Wasilem Wawiłkinem na 
czele. 

Przybyli również przedstawi- 
ciele marynarzy i dokerów z 


Australii i Belgii oraz pozostała | 


część delegacji francuskiej. 


Narada greckich 
monarcho-faszystów 
w sprawie sojuszu 


wojskowego z Tito 


(d) BUKARESZT (PAP). — Ra 
dio Wolnej Grecji przytacza a- 
teński komunikat oficjalny, za- 
powiadający, że król Paweł, 
premier Venizelos i inni przy- 
wódcy  monarcho-faszystowscy 
udadzą się w końcu grudnia do 
Salonik, gdzie pozostaną w cią- 
gu całego stycznia. 

Rądio Wolnej Grecji podkre- 
śla, że do Salonik udać się ma 
również sztab generalny grec- 
kiej armii monarcho -~ faszy- 
stowskiej. Głównym celem tej 
podróży jest zawarcie sojuszu 
wojskowego z Tito i omówie- 
nie związanych z tym zamie- 


rzeń, 


chał do Waszyngtonu, by po- 
móc w sianiu histerii wojennej 
p. Trumanowi, znakomita więk 
szość ludzi na świecie nie zdzi- 
wiła się. Ludzie mają już wyro- 
biony sąd zarówno o p. Attlee i 
p. Bevinie, jak i o p. Truma- 
nie. 

Nie wszyscy jednak. Jest w 
Ameryce i w Anglii sporo lu- 
dzi dobrej woli, którzy nie zaw- 
sze jeszcze potrafią, odróżnić 
gangsterów politycznych od po- 
niektórych członków rządów i 
parlamentów, choć potrafią od- 
różnić zwykłego rzezimieszka od 
człowieka porządnego. 

W roku 1945 takich ludzi by- 
ło o wiele więcej. Ludzie pamię 
tali niedawne braterstwo broni 
w walce przeciw faszyzmowi i 
trudno było im przypuścić, że- 
by członek rządu brytyjskiego 
wówczas już mógł knuć spiski 
przeciw pokojowi, przeciw 
Związkowi Radzieckiemu, Pol- 
sce i innym państwom, które 
walczyły wraz z W. Brytanią 
przeciw Hitlerowi. 

A jednak mylili się ci ludzie 
dobrej woli. Dowodów na to nie 
brak. Jeszcze jeden dowód do- 
starczył w tej mierze wczoraj- 
Smy dzień procesu przeciw płk. 
'Turnerowi i innym. Prokuratu- 
ra przedłożyła Sądowi doku- 
ment, pod którym widnieje pod- 
pis Ernesta Bevina. Dokument 
ten — to okólnik z 3.10. 1945 — 
a więc pisany w niespełna 5 
miesięcy po zakończeniu woj- 
ny przeciw Hitlerowi. W tym 
okólniku p. Bevin zaleca bry- 
tyjskim placówkom dyplomaty- 
cznym prowadzenie wywiadu i 
zawiadamia o stworzeniu spe- 
cjalnego departamentu wywia- 
dowczego w brytyjskim MSZ. 

Tak więc p. Bevin już w ro- 
ku 1945 rozpoczynał nowy etap 
agresji, nowy etap agresywne- 
go wywiadu przeciw wczoraj- 
szym sojusznikom. 

Cóż ten dokument hańby zna 
czy w tym procesie? Znaczy 
on, że Turner wraz z kilkudzie- 


sięciu innymi ujawnionymi prze 


zeń szpiegami w dyplomatycz- 


przyznaje | 


i rewizji dokonanej na 
tym statku. 

Świad. Cholewa — robotnik 
|roiny, w maju br. odbywał słu- 
żbę wojskową w WOP i w dniu 
| przestępstwa oskarżonych peł- 
jnił służbę wartowniczą w por- 
cie gdyńskim. Świadek zeznaje, 
że raachinacje oficerów „Balta- 
vii*—pozorowana bójka i sy- 
mulowanie awantury pijackiej, 
zmierzające do odwrócenia u- 
wagi straży WOP wzmogły je- 
go czujność. Świadek zaczął po- 
|dejrzawać, że przygotowuje się 
jakiś podstęp i bacznie obserwu 
jac „„Baltavię' spostrzegł spusz- 
|czoną drabinkę sznutową, po 
której przemknęła się na statek 
sylwetka ludzka. O incydencie 
tym świadek natychmiast zło- 
żył meldunek swym  przełożo- 
nym. 

Świadek Trafiłowski zeznaje, 
że natychmiast po otrzymaniu 
tego meldunku — przekazał go 
władzom zwierzchnim. 

. Świadek Zygmunt Jęk stwier 
dza, że przeprowadzając rewiz- 
ję na „Baltavii* znalazł Bobrow 
ską ukryta w łóżku głównego 
inżyniera statku Thompsona. W 
jednej z kabin statku świadek 


oraz porwane listy i dokumenty. 

Doprowadzony z więzienia 
świadek Bednarczyk Tadeusz — 
magister ekonomii i właściciel 
prywatnego zakładu szewskiego 
w Warszawie, oświadczył, że u- 
trzymywał z Turnerem stosunki 
| rzekomo towarzyskie. Po wyjeź- 
dzie Turnera do Anglii świadek 
komunikował sie z nim listow- 
nie, Z Anglii Turner za pośred- 
nictwem kierowniczki Brytyj- 
| skiego Ośrodka Informacyjnego 
|w Warszawie Bamford Fletcher 
— przesłał Bednarczykowi sze- 
|reg paczek, z różnymi — jak 
i twierdzi świadek — „drobiazga- 
mi“ oraz kilka listów do Bo- 
„browskiej przekazanych na- 
| stępnie przez świadka adresatce. 

Bednarczyk zeznaje, że Bo- 
browska mówiła mu, iż Turner 
usiłuje nielegalną drogą sprowa 
dzić ją do Londynu, jednak nie 
może się ona na to zdecydować, 
bowiem żal jej opuszczać Polskę. 
W czasie jednej z rozmów Bo- 
browska powiedziała świadko- 
wi, że miała już uprzednio oka- 
zję wyjazdu, z której nie sko- 
rzystała. W maju świadek do- 
ręczył Bobrowskiej list Turne- 
ra, w którym ten ostatni zawia- 
damiał oskarżoną, że przyjechał 
do Polski i czeka w Gdyni, pro- 
sząc o natychmiastowy przy- 
jazd. Świadek zeznaje dalej, 
że Bobrowska na spotkanie 
z Turnerem nie wzięła żadnego 
bagażu, z czego odniósł wraże- 
nie, że zrezygnowała z wyjaz- 
du i chce się tylko zobaczyć z 
Turnerem. 

Prok.: Kiedy świadek ostatni 
raz rozmawiał z Bamford Flet- 
| cher? 

Świadek: W maju. W tym 
czasie, kiedy Bobrowska wy- 
jeżdżała do Gdyni na spotka- 
nie z Turnerem, p. Fletcher 
przyszła do mnie i oświadczy- 
ła, że Tumer telefonował do 
niej z Gdyni i że tym telefono- 
waniem zwraca na nas uwagę 
i naraża nas. 

Po przesłuchaniu wymienio- 
nych świadków oskarżyciel pu- 


trzecim dniu procesu Turnera i innych 


rządu brytyjskiego, znaczy to, 
| że system dyplomatycznego 
szpiegostwa był systemem, zale- 
conym przez rząd jego królew- 
skiej mości. 


Gdyby amerykańska i brytyj- 
ska prasa  burżuazyjna była 
choć odrobinę niezależna, do- 
niosłaby o całej ujawnionej na 
tym procesie ohydzie szpiegow- 
sko - dyplomatycznych metod. 

Gdyby 
| Ameryki" i BBC pozostał choć 
cień uczciwości, sprostowaliby 
wszystkie kłamstwa, głoszone z 
ich mikrofonów, a ujawnione w 
tym procesie. 

Nie ma obawy, nie ogłoszą! 
Po pierwsze — nie stać ich na 
to, po drugie — nie pozwolono 
by im. 

Podczas wczorajszego dnia 
procesu zeznawał m. in. oskar- 
żony Gordón Nelmes, oficer 
„Baltavii*, brytyjskiego statku, 
na którym miała.uciec z Pol- 
ski Bobrowska. Nelmes — to 
młody człowiek. Ma 24 lata. 
Syn tragarza kolejowego, zdą- 
żył już zaznać biedy i nędzy, 
wychowywał się w domu sierot, 
potem sprzedawał gazety, był 
chłopcem okrętowym; kilkuna- 
stoletni chłopak bił się już z 
faszyzmem niemieckim. Trochę 
to wszystko przypomina począ- 
tek jakiejś” powieści, tylko, że 
brak w niej happy end'u. Nel- 
mes pomógł w próbie wywie- 
zienia z Polski Bobrowskiej, 
wpadł przy tym, znalazł się w 
więzieniu, a teraz na rozpra- 
wie patrzy z Szeroko rozwarty- 
mi oczyma zdumionego dziecka 
na to, co dzieje się dokoła nie- 
go. 

Przywykł wierzyć zwierzch- 
nikom — a tu okazuje się, że 
zwierzchnicy go paskudnie na- 
brali, przywykł wierzyć swojej 
prasie — a tu okazuje się, że 
brytyjska prasa notorycznie 
kłamie, Przywykł wierzyć rzą- 
dowi jego królewskiej mości — 
a tu okazuje się, że ten rząd ro- 
bi świństwa. 

I tu Nelmes wybucha. Po 
skończeniu zeznań, dotyczących 
okoliczności sprawy, prosi Sąd, 


nych płaszczykach, działali z po | ażeby pozwolił mu coś jeszcze 
lecenia naiwyższych czynników j powiedzieć. I mówi: o tym, że 


znalazł fotografie Bobrowskiej" 


bliczny wniósł dla naświetlenia 


wywiadowczej działalności osk.) 


Turnera — o powołanie świad- 
ków: Ireny Piwowarskiej, Ire- 
ny Findeisen, Eugeniusza Dygi, 
Mieczysława Prekiera, Aleksan 
dra Majewskiego, Zofii Za- 
wadzkiej, Zygmunta Lacherta, 
Pawła Siudaka, Jana Zamoj- 
skiego, Edwarda  Olędzkiego, 
Karola Chmiela, Kazimierza 
Gorzkowskiego, Ivonne Bassa- 
ler, Andre Robineau, Bazylego 
Bukisowa, Eugeniusza Zejdy, 
Tadeusza Ugornego oraz Euge- 
niusza Grudy, zastrzegając so- 
bie jednocześnie prawo zgłosze 


nia w razie konieczności dal- 
szych świadków. 


Dokumenty szpiegowskie 
na stole sędziowskim 


Ponadto prokurator złożył 
Sądowi dowód z szeregu doku- 
mentów. 

Dokument pierwszy zaadreso 
wany do wicekonsula brytyj- 
skiego w Łodzi E. Gilberta w 
tłumaczeniu na język polski 


brzmi: 
MA-JIB-S Tajne! 
Attache Wojskowy 
Brytyjska Ambasada 
warszawa 
31 sierpień 1948 T. 

Drogi Gilbert! 

Pan niekiedy przysyła nam zbie- 
rane w czasie podróży wiadomości 
o drogach, J. 1. B. zawsze intere- 
suje się tymi wiadomościami. 

Dotychczas J.I.B. przysyłało nam 


bardzo długie i skomplikowane 
kwestionariusze, które wypełniali- 
śmy, wykazując najmniejszy jaki 


można sobie wyobrazić sźczegół, za- 
uważony w podróży. Attaches woj- 
skowl wskazali podczas ostatnio od- 
bytej konferencji na niepraktycz- 
ność przesyłania tak szczegółowych 
raportów z tego kraju i w rezul- 
tacie mogę z przyjemnością stwier- 
dzić, że J.I.B. teraz poczyniło ustę- 
pstwa. Wobec tego przysłali nam 
instrukcję o chąrakterze bardziej 
prostym. j 

Załączam do tego listu kopię in- 
strukcji, aby pan mógł zapoznać 
się z informacjami, jakie są wy- 
magance przez J.I.B, 

Będziemy bardzo wdzięczni, jeżeli 
pan będzie nam dostarczał raporty 
z tej dziedziny, tak jak pan to ro- 
bit zresztą w przeszłości, 

Jeżeli ten dokument sprawia pa- 
nu jakiś kłopot to proszę go po 
zużytkowaniu zniszczyć. 

— pański Roland Marshall 

E. Gilbert 

Wicekonsul J.K.M. Łódź. 


Obie figurujące w tym doku- 
mencie osoby — stwierdza pro 
kurator — zostały omówione w 
zeznaniach Turnera. 
dolłumentu dołączona jest in- 
strukeja szpiegowska, którą za- 
łączam bez odczytania. 


P. Bevin instruuje 
specjalnym okólnikiem 
szpiegów brytyjskich 
- Następny dokument angielski 
zgłoszony przez prokuratora no- 
si następujący tytuł: 
OKÓLNIK 


(UE.4189-3918-53) 
Ministerstwa Spraw  Zagranicz- 


nych 
3 października 1945 r. 


W czwartym punkcie w tłu- 
maczeniu na język polski, doku- 
ment ten głosi: 


„Powinniście zdawać sobie Spra- 
wę, że ze względu na wzrastające 
znaczenie znajomości warunków eko 
nomicznych obcych krajów dla 
sformułowania polityki przez różne 
Departamenty Rządu Jego Królew- 
skiej Mości — postanowiono wpro- 


redaktorom „Głosu | 


'tywna wciąż 


wadzić międzydepartamentalne za- 
rządzenia w sprawie koordynacji i 


dowiedział się tutaj, że Zwią- 
zek Radziecki chce pokoju, ma 
dowody na to, a przecież prasa 
labourzystowska i konserwa- 
mówi, że ZSRR 
chce wojny. No — mówi naiw- 
nie — jak wrócę do domu, to 
napiszę list do gazet, zobaczy- 
my czy nie wydrukują! i 

— Nie wydrukują pańskiego 
listu, Mr. Nelmes — będzie pan 
nadal drżał z obawy o losy żo- 
ny, starej matki, która już raz 
bała się o pana w czasie ostat- 
niej wojny, i o losy pańskiego 
dziecka. Będzie pan drżał do- 
póty, dopóki prości ludzie na 
całym świecie nie powiedzą o- 


statniego, zdecydowanego — 
nie! — podpalaczom świata. 
Nełmes mówi dalej, że nie 


jest komunistą, ale nie chce no- 
wej wojny, że podziwia Polskę, 
jej rozbudowę, że widzi pokojo- 
we intencje Związku FRadziec- 
kiego. Jeżeli to się nazywa ko- 
munizm — woła Nelmes — to 
ja i mnóstwo innych Anglików, 
jesteśmy gorącymi komunista- 
mi! 

Niedawno dopiero ze strachu 
przed takimi „komunistami* ci 
sami panowie Bevin i Attlee za- 
ciągnęli żelazną kurtynę nad An 
glią. Przecież niedawno dopiero 
ci panowie nie pozwolili, by w 
mieście angielskim Sheffield 
odbył się Kongres Pokoju. Prze 
cież niedawno delegaci brytyj- 
scy wśród których było wielu 
nie-komunistów, ale nie by- 
ło nikogo, kto cheiałby, by jego 


matka, żona i dzieci musiały gi- | 


nąć, mówili z trybuny Kongre- 
su Pokoju, o parę ulic dalej 
od Leszna, gdzie odbywa się 
proces, o woli pokoju angiel- 
skiego narodu. . 

Pan  Nelmes popełnił prze- 
stępstwo i zasiadł na ławie o- 
skarżonych. I tutaj mógł się 
przekonać — jak go oszukiwa- 
no, jak oszukują miliony ta- 
kich ludzi jak on. Będzie mógł 
— jeżeli nauczy się myśleć do 
końca — wysnuć wnioski z tego 
faktu na całe życie. 

Miliony ludzi już te wnioski 
wyciągnęły, 

$ 


Jeszeze jeden moment trzeba 


| podnieść z wczorajszego dnia 


„dzie zajmowała się tylko stozmu 


Do tego; 
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scentralizowania oceny zagraniczne” 
go wywiadu ekonomicznego. Po 
czególne Departamenty, posiadając 
swój własny wywiad ekonomiczny, 
będą nadal kontynuowały zdobyw: 

nie bezpośrednio interesujących í 

informacji przez swoje norma! i 
kanały, a centralna organizacja bę” | 


łowaniem potrzeb, porównywanie ce 
zestawianiem i oszacowaniem gwas 
branych materiałów, Zorganiz mó ji 
no Departament Wywiadu bagga 
micznego Ministerstwa Spraw ch 
granicznych dla zestawienia dantis 
ekonomicznych, dla pomocy W gow 
patrywaniu innych Departamen be 
Rzadu Jego Królewskiej Mości sh 
informacje ekonomiczne O ongoi 
krajach. Departament ten zostać 
ganizowany jako wywiadowczy, je 
nie administracyjny, a jego OŁIC. 
na korespondencja pazia nnda 1 
atrywana przez Departam | 
Temnych Stosunków  EkonomiEf 
nych. Departament Wywiadu gii” d 
nomicznego może i powinien E i 1 
spondować na wpół oficjalnie Z 
sjami Zagranicznymi w sprawie 24 
bywania danych“. r 

Cytowany okólnik podpisāl 
jest przez brytyjskiego minis 
spraw zagranicznych Ern 
Bevina. 


Przygwożdżenie kłamstw 
o wyjeździe z Polski | 
p. Bamford Fletcher 


w celu scharakteryzowańł | 
ohydnych metod, jakimi posłu | 
guje się wroga propaganda u M 
wiana przez kapitalistyczną B 
sę angielską oraz w celu wyk? 
zania nikłej wartości morali | 
ludzi, kierujących działalność | 
Brytyjskiego Ośrodka Inform | 
cyjnego w Polsce — prokura” | 
przedstawia Sądowi egzemp 
rze brytyjskiej prasy „Daily i 
legraph“ i „Daily Express“ Z, | 
grudnia br. oraz egzempld! | 
„Daily Graphie“ zawierające * | 
tykuły i wywiady z wielokro, 
nie wymienioną w toku proce? 
kierowniczką Brytyjskiego * 
środka Informacyjnego w j 
szawie p. Bamford Fletcher. + 
wywiadach tych p. Bamf0 
Fletcher podaje, iż była rzek 
rho prześladowana przez włać 
polskie, wskutek czego jako 
uciekła przed pościgiem — 3 
molotem kurierskim RAF z 
ski do Anglii. £ Fa 

Demaskując kłamliwość ty 
publikacji — prokurator prź 
pomina, że p. Bamford Fletch 
opuściła Polskę udając się - | 
Anglii bez najmniejszej komf | 
kacji i przez nikogo nie zatr 
mywana. Podkreślając, że oM < 
licznośći wyjazdu p. Fietchóy 
ucieczki Mikołajczyka zost 
przez prasę kapitalistyczną stę 
parowane przy użyciu podi 
nych tricków propagandowy 
Prokurator składa Sądowi e || 
kument WOP (pismo nr 107%, | 
-50) stwierdzający urzędowoyjł 
p. Bamford Fletcher wyjechś” | 
z Polski z lotniska Okęcie afia | 
20 maja 1950 r. o godz. 11,15 5% | 
molotem angielskim znakow 
nym KM-383. Posiadała 
paszport zwykły wystawi 
przez poselstwo kanadyjskie j% 
Warszawie i polską wizę słu 
bową Min. Spraw Zagranić, 
nych Nr 766. Prokurator stwie” 
dza, że przytoczone fakty w 
kazują nieograniczony żadny” 
hamulcami moralnymi fałsz i $ | 
kłamanie kapitalistycznej pró” | 
anglosaskiej. | 


Na tym Sąd odróczył rozp” | 
wę do dnia następnego. 


rozprawy: w gronie świadkó | 
zeznających o okolicznościach M 
warzyszących nieudanej wy? 
wie Bobrowskiej do Anglii, 7, | 
znawał również niepozorny me 
dy człowiek — Władysław Ch 
lewa, robotnik rolny, syn chi” | 
pa na 2 ha. n | 
Władysław Cholewa, który dst | 
żył na wiosnę w WOP, nie *, | 
się zmylić ani sfingowanej vi 
ce bokserskiej na wybrzeżu | 
zapewnieniom, że nikt na pó” 
tek nie wszedł. Władysław Ć p 
lewa był czujny. Postawili g- 
na straży. Miał zadanie Pisk 
wać polskiej granicy. Wied ge 
co to znaczy. Wiedział, że 002%. | 
zna okazała mu zaufanie. pr | 
dział, że zaufaniu temu trz 
sprosfać, że trzeba być czuja p” | 
Władek Cholewa, starszy str, | 
lec WOP-u był czujny. Zam cić | 
dował przełożonym o fak 
przekradania się jakiejś 05 po 
na angielski statek i w ten wą 
sób udaremnił ucieczkę Bobr 
skiej. go 
Rozmawiałem w przerwie Pio | 
cesowej z Cholewą. Prosty 7! 
chłopak, skromny: — Każdy 
WOP-istów by to zrobił „5 
moim miejscu. To był przeć 
mój obowiązek — mówi. 
Władek Cholewa jest bezp% 
tyjnym robotnikiem rolnym» | 
nem chłopa, który stojąc na we 
ży swojej ojczyzny i wykonuje 
swoje zadanie, wypełnił nić ik 
ko swój żołnierski obowi | 
ale i również dobrze przy5 | 
się sprawie pokoju. ch | 
W Polsce są miliony ad | 
jak Władek Cholewa. Jedni 
niają swój obowiązek w 0 
ojczyzny i pokoju, służąc W gnić | 
dowym wojsku, broniąc BF. | 
naszej ojczyzny. Inni bronią © y 
koju i ojczyzny w kopalni oji jji 
bucie, w fabryce, na aj | 
Wszyscy oni muszą być "zj j 
Wróg rie śpi. Potężne aś | 
jakie zadaje mu nasz apara" „ję 
pieczeństwa, bolą go mocno 
nie znaczy to, by mogła 
osłabnać czujność y y 
stwa. Proces Turnera i in g 
jest poglądową lekcją CZ 
Ści dla naszego narodu. pi 
wICcZ 


Każdy uczciwy Polak 
stąd wysnuć wnioski. 


JERZY RA 
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„ Attlee odleciał do Waszyng- 
tonu w trybie nagłym, w nie- 
Zwykłym pośpiechu. Podróż pre- 
miera brytyjskiego wywołana 
Została sromotną klęską agre- 
sorów w Korei, klęską, która 
Pokazała nawet najbardziej za- 
ślepionym imperialistom, że woj 
skowy i polityczny gmach agre- 
Sji, nieudolnie skonstruowany 
przez waszyngtońskich archi- 
tektów, grozi zawaleniem się na 
głowy jego autorów. 

Panika i dezorientacja w obo- 
zie imperialistycznym wzmogł' 
się jeszcze bardziej na skutek 
hiepoczytalnego oświadczenia 
Trumana z 30 listopada br. Do- 
Wiodło ono bowiem, że Wa- 
Szyngton zamiast wyciągnąć 
wnioski z pożytecznej, choć bo- 
esnej lekcji, brnie coraz głębiej 
W bezdroża awanturniczej poli- 
tyki, mogącej doprowadzić tyl- 
ko do dalszych, większych jesz- 
Cze katastrof atlantyckiego blo- 
u agresji. 


W. prasie amerykańskiej, na- 
wet tej zbliżonej do Departa- 
mentu Stanu, odezwały się licz- 
ne głosy domagające się ogól- 
nej rewizji polityki Stanów 
Zjednoczonych. Szczególnie ostra 


akcja kół zbliżonych do rządów 
Zachodnio-europejskich. Wyka- 
zywała ona oznaki głębokiego 
niezadowolenia wobec bezkry- 
Ycznezo podporządkowania się 
zbankrutowanym strategom po- 
litycznym i wojskowym z Wa- 
Szyngtonu. Z niezwykłą ostro- 
cią ujawniły się rozbieżności 
Wewnątrz koalicji atlantyckiej. 

Alarmowała w związku z tym 
Zarówno reakcyjna prasa zacho- 
dnio-europejska, jak i amery- 

ańska. Dziennik „Wall Street 
ournal" pisał: „Czy mozemy 
ganić ich (satelitów) za to, że 
chcą się dowiedzieć, dokąd ich 
właściwie prowadzimy?..." 

Nagła podróż premiera bry- 
tyjskiego do Waszyngtonu mia- 
ła na celu zatuszowanie roz- 
dźwięków wewnątrz obozu im- 
Perialistycznego, uspokojenie za- 
trwożonych i rozgoryczonych 
kół rządzących Europy zachod- 
niej. Podróż ta miała również 
Sugerować szerokiej opinii kra- 
jów zachodnio - europejskich, 
Że jakoby Attlee miał się starać 

© pewne utemperowanie agre- 

Sywnej polityki bloku amery- 

kańsko - brytyjskiego. Tego bo- 

Wiem wyraźnie domagały się 

najszersze warstwy ludności 

Szczególnie głośne i powszech 
he było żądanie zaniechania 

Agresji amerykańskiej wobec 

Chin, zaprzestania awantury ko- 

Teańskiej, zapobieżenia dalszym 

»wyskokom atomowym“ kiero- 

Wniczych polityków amerykań- 

skich. 

Taki był bezsprzeczny Wy- 
dźwięk debaty w obu izbach 
«Parlamentu brytyjskiego, ta- 
„ki był niedwuznaczny sens 
»$łosów* prasy różnych odcieni, 
bóżnych kierunków politycz- 
nych. Tak np. prawicowa ga- 
četa włoska „Stampa“ twierdzi- 
ta: „W Europie wiele osób uwa- 
ża, że postępowanie rządu pe- 
kińskiego w Korei jest wyni- 
kiem słusznego zaniepokojenia 
narodu chińskiego“. e 

Reakcyjny dziennik paryski 
»Informałtion* musia} przyznać: 
„W Europie zachodniej, a na- 
Wet w Ameryce opinia publicz- 
Ta gwałtownie zareagowała 
Przeciw możliwości użycia bom 

Y atomowej". 

Angielski tygodnik „Reynolde 
News“, w przeddzień wyjazdu 
Premijera Attlee do Waszyngto- 
nu pisał: 

„Premier powinien przypom- 
nieć prezydentowi Trumanowi, 


i pełna goryczy była jednak re-- 


Jeremi Starec 


że blokada Formoży i próba za- 
garnięcia terytorium chińskiegc 
mogły nasunać Chinom prze- 
świadczenie, że planuje się prze 
ciwko nim - imperialistyczna 
agresję... Szaleństwo Mac Ar- 
thura prowadzi nas do trzeciej 
wojny światowej. Mamy nadzie- 
ję, że Attlee skończy z tą sza- 
leńczą polityką”. 


Attlee nie chce skończyć z tą 
szaleńczą polityką. Wbręw po- 
tężnemu głosowi opinii, wbrew 
najbardziej żywotnym intere- 
som narodu brytyjskiego, wbrew 
przestrogom trzeżwiejszych rze 
czników imperializmu, jawnie 
przekreślając wypowiedzi ofi- 
cjalnych osobistości brytyjskich, 
Attlee podpisał wspólnie z Tru- 
manem komunikat, stanowiący 
zapowiedź kontynuacji tej sza- 
leńczej polityki, zapowiedź dal- 
szej wzmożonej agresji. 

Attlee skapitulował na całej 
tinii. W Waszyngtonie „przy- 
jete“ zostało stanowisko Attlee 
tylko w tych sprawach, w któ- 
rych nigdy nie różniło się onc 
od pogladów Trumana: w spra- 
wie zwiększenia zbrojeń, wzmo- 
żenia agresywnych przygotowan 
w Europie, przyspieszenia remi- 
litaryzacji Niemiec zachodnich 
Skapitulował natomiast Attlee 
— i to najzupełniej — we wszy- 
stkich innych sprawach. Sprze- 
niewierzył się dążeniom swego 
narodu, wyrażając zgodę na a 
merykańską okupację Taiwanu, 
czyli na kontynuację agresji 
Stanów Zjednoczonych wobec 
Chin, oraz na dalszą interwen- 
cję zbrojną w Korei. 

Komunikat z rozmów Tru- 
man — Attlee upstrzony jest 
gesto wzniosłymi frazesami i 
obłudnymi westchnieniami do 
„pokoju*! Tchnie on jednak nie- 
nawiścią do wołnych narodów. 
cała jego treść — to program 
agresji i wojny. 

Dalsze ogromne zbrojenia i 
rozbudowa sił zbrojnych — oto 


główne wyniki konferencji 
Attlee — Truman. Intensywne 
organizowanie armii hitlerow- 
skiej — oto „gwarancja“ cy- 


nicznie głoszonego w komuni- 
kacie „pokoju“ w zrozumieniu 
Trumana i Attlee. 

Co więcej, komunikat, stano- 
wiący zapowiedź kontynuacji 
wyrażnie zbankrutowanej po- 
lityki, nie mógł się obejść 
bez : równie zbankrutowanego 
szantażu atomowego. Jak widać 
— jest tu w komplecie cały ar- 
senał „politycznych koncepcji* 
agresorów, który — zgodnie z 
jednomyślną opinią — już raz 
wprowadził ich w ślepą uliczkę. 


Attlee przynosi narodowi bry- 
tyjskiemu, perspektywę wię- 
kszych zbrojeń, które nałożą 
bardziej jeszcze nieznośne cięża 
ry na barki mas pracujących. Nie 
które pisma prorządowe usiłu- 
ją sugerować, jakoby w zamian 
zą to uzyskał on również pew- 
ne ustępstwa. „Ustępstwem'* ta- 
kim ma być „większe zaintere- 
sowanie“ rządu USA dla agre- 
sywnych przygotowań w Euro- 
pie. Jest jednak rzeczą wątpli- 
wą, czy sytuacja koreańska, 
gdzie brytyjscy żołnierze krwią 
własną osłaniają uciekające woj 
ska amerykańskie jest tak bar- 
dzo zachęcającym przykładem 
dla narodu brytyjskiego. 

Komunikat konferencji wa- 
szyngtońskiej ma na celu zatar- 
cłe goryczy klęski nową falą 
histerii wojennej. Podczas gdy 
część proimperialistycznej pra- 
sy w Europie zachodniej usiłuje 
— przedstawiając czarne jako 


| sków ze swych porażek. 


Waszyngtoński spisek agresorów 


białe — doszukiwać się w ko- 
munikacie akcentów .pojednaw 
czych“, reakcyjne gazety ame- 
rykańskie nazywają rzeczy po 
imieniu: „New York Daily 


News“ stwierdza, że komunikat | 


„pozwala się domyślać, iż For- 
moża będzie mogła pewnego 
dnia posłużyć ża bazę przeciw 


Chinom komunistycznym”. Inne | 


gazety snują rojenie o użyciu 
wyrzutków kuomintangowskich 
do wojny przeciw Chinom. Te 
niepoczytalne majaczenia świad 
czą wprawdzie, jak źle stoją im- 
perialiści i jak nierealne są ich 
maniackie „sny o potędze“, sta- 
nowią jednak równocześnie do- 
wód dalszych zakusów imperiali 
stycznych wobec Chin i dema- 
skują istotny charakter „neu- 


tralizacji Formozy*, o której 
mowa w komunikacie. 
Nic dziwnego, że — jak po- 


daje agencja „United Press“ — 
w Lake Success uważa się, iż 
„komunikat zmniejszył nadzieję 
na porozumienie“ w sprawie Ko 
rei. Radio londyńskie w związ- 
ku z tym donosi o „sprzecznych 
uczuciach”, z jakimi przyjęto ko 
munikat i podkreśla, że „szcze- 
gólne rozczarowanie wykazali 
delegaci krajów azjatyckich“. 


Komunikat dużo mówi o 
„wspólnych celach Trumana i 
Attlee“. Niewątpliwie wspól- 
nym celem obu tych panów jest 
agresja. Jednakże, mimo wszy- 
stkich starań, nawet w tekście 
komunikatu nie udało im się 
uniknąć wspomnienia o rozbie- 
żnościach. Rozbieżności te tkwią 
bowiem głęboko i wypływają 
zarówno z rywalizacji poszcze- 
gólnych grup  imperialistycz- 
nych, jak i ze słabości bloku a- 
gresji. _ 

Jak stwierdziła francuska a- 
gencja prasowa AFP — „wię- 
kszość delegatów widzi w ko- 
maunikacie potwierdzenie swych 
obaw, co do rozbieżności poglq- 
dów istniejących pomiędzy USA 
a Wielką Brytanią“. Nacisk o- 
pinii publicznej zmusza mar- 
shallowskie rządy do stałego la- 
wirowania, co wpływa na nieu- 
stanne powstawanie nowych 
rozdźwięków między partnera- 
mi agresywnej koalicji. Nie ule- 
ga wątpliwości, że nowy akt 
zdrady premiera Attlee w połą- 
czeniu z klęskami agresorów w 
Korei — przyczyni się do dal- 
szego pogłębienia tych rozbież- 
ności. 


Z hukiem i trzaskiem załama- 
ła się amerykańska polityka a- 
gresji w Korei. Komunikat wa- 
szyngtoński świadczy, że powe- 
towania fiaska koreańskiego im- 
perialiści szukają w zaostrzeniu 
polityki agresji, polityki, która 
przecież do tego fiaska dopro- 
wadziła. Jest to postępowanie 
szaleńcze, co czyni je tym bar- 
dziej niebezpiecznym. Nie jest 
te jednak w żadnym wypadku 
wyraz siły. 

Agresorzy nie wyciągają wnio 
Nie 
stać ich bowiem na zrozumienie 
głównego źródła swej słabości, 
polegającego na tym, że prze- 
ciwko nim stoją zdecydowane 
do walki o swe prawa narody. A 
tego stanu rzeczy nie zmienią 
na korzyść imperialistów uchwa 
ły waszyngtońskie. Przeciwnie. 
Przyczynią się one do jeszcze 
większej mobilizacji mas lu- 
dowych przeciw imperialistycz- 
nej agresji, skonsolidują opór 
narodów -> świata. Świadczy 
o tym fala gniewu ;,mas ludo- 
wych przeciw uchwałom Tru- 
mana i Attlee, świadczy o tym 
potężna burza protestów prze- 
ciw nowemu spiskowi waszyn- 
gtońskiemu. 


TRYBUNA LUDU 


Żołnierz wolności ludó 


Nie łatwo jest wśród genera- 


łów powstania listopadowego 
znaleźć postać pozytywną. Chlu- 
bnymi wyjątkami w galerii ka- 
rierowiczów i zdrajców, bezwol- 
nych manekinów i nieudolnych 
wojskowych są postacie gen. I- 
gnacego Prądzyńskiego i gen. 
Józefa Bema. Pierwszy — to 
znakomity planista i sztabowiec, 
teoretyk sztuki wojennej i au- 
tor niezliczonych planów stra- 
tegicznych marnowanych kolej- 
no przez Chłopickiego, Skrzy - 
neckiego i Krukowieckiego, dru- 
gi — to dowódca i wychowawca 
żołnierzy, nieustraszony w bo- 
ju, stanowczy w czasie narad 
wojennych, nicubłagany w wal- 
ce z wrogiem, żołnierz Wiosny 
Ludów. 


Piętnastoletni ochotnik Jó- 
zef Bem zostaje w roku 1809 
przyjęty do warszawskiej szko- 
ły artyleryjskiej. Swą pilnością 
i zamiłowaniem do nauki zwra - 
ca na siebie uwagę  przełożo - 
nych. Po półrocznym pobycie w 
szkole otrzymuje Bem stopień 
podporucznika i zostaje przy - 
dzielony do służby liniowej. Sta- 
ra się pogłębić swe wiadomości 
fachowe i na podstawie egzami- 
pu konkursowego w roku 1810 
zostaje przyjęty do tzw. Szkoły 
Aplikacyjnej Artylerii. 


„Ojciec Bem“ 


W czasie zaborczej wojny Na- 
poleóna przeciwko Rosji, Bem 


|zostaje przydzielony do korpusu 


Macdonalda: Rozbita armia na - 
poleońska cofa się w nieładzie. 
Ten potok odwrotowy porywa 


|również i baterię, w której słu- 
|ży Bem. 


Zamknięty wraz z niedobit - 
kami korpusu Macdonalda w 
Gdańsku, przetrzymał tam dłu- 
gotrwałe oblężenie (przez cały 
rok 1813), dając liczne dowody 


Po ogólnopolskim zjeździe 


W ramach prac przygotowaw 
czych do I Kongresu Nauki Pol- 
Skiej odbył się w Warszawie w 
dniach 8—10 grudnia Ogólnopoł 
Ski Zjazd Ekonomistów. Był to 
Pierwszy ogółno-krajowy zjazd 
ekonomistów w Polsce Ludo- 
wej. Zadaniem zjazdu było peł- 
ne włączenie polskiej nauki e- 

onomicznej w dzieło budowy 
Podstaw socjalizmu, ucieleśnio- 
ne w Planie Sześcioletnim, Wy- 
Twanie spod wpływów wciąż je- 
Szcze ciążących na niej tradycji 

urżuazyjnych oraz mocne Uu- 
Eruntowanie polskiej nauki eko 
homicznej na podstawie marksi 
Zmu-leninizmu. 


Prace zjazdu 


W tym celu zjazd dokonał kry 
tycznej analizy i oceny obecne- 
Bo stanu nauk ekonomicznych 
W Polsce. Dokonano tego w re- 
ferącie prof. Włodzimierza Bru- 
Są oraz w dyskusji, która mię- 
dzy jnnymi wniosła równie 
Pewne, jakkolwiek niedostatecz 
Nie mocne elementy samokry- 
YKI: 

Przykłady konkretnego zasto- 
Sowania metody marksistow- 
Skiej w badaniach ekonomicz- 
Nych, nawiązujących do kon- 
retnych i aktualnych zagadnień 
Polskich stanowiły referaty pro 
tesorów Bronisława Minca i Ka 
zimierza Śecomskiego o efektyw 
ości inwestycji w gospodarce 
Socjalistycznej, oraz referaty 
rof. Jerzego Tepichta i Marii 

ziewickiej o niektórych zaga- 
nieniach socjalistycznej prze- 
udowy wsi polskiej. Nad refe- 
łatami tymi wywiązała się oży 
Wiona dyskusja. Zagadnieniom 
Marksistowskiej metodologii ba- 
anią historii postępowej myśli 
€konomicznej w Polsce poświę- 
Cone były referaty prof.prof 
“dwarda Lipińskiego i Andrze- 
a Grodka. 

Na zakończenie zjazdu zastep 
tę przewodniczącego PKPG 

tów, Jędrychowski wygłosił ob- 
Szęrny referat o zadaniach nauk 
Ekonomicznych w związku z Pla 
nem 6-letnim. 

Referat ten odsłonił szeroką 

Toblematykę jaką zagadnienia 


związane z wykonaniem Planu 
6-letniego stawiają naukom eko 
nomicznym i wykazał wielkość 
zadań i możliwości rozwojowych 
przed nimi stojących. 

Obrady zjazdu naświetliły o- 
becny stan polskiej nauki eko- 
nomicznej oraz zadania przed 
tą nauką stojące. 


Przezwyciężamy stare, 
burżuazyjne teorie 
w nauce ekonomicznej 


O ile w pierwszych latach 
Polski Ludowej większość eko- 
nomistów polskich kontynuowa 
ła zerwaną przez wojnę i oku- 
pację pracę naukową po linii 
przedwojennych, burżuazyjnych 
tradycji naukowych, to w ciągu 
ostatnich dwóch lat, a zwłaszcza 
ostatniego roku, widoczne jest 
wyraźne przestawienie w kie- 
runku rozwijania nauki ekono- 
micznej w duchu marksizmu- 
leninizmu. Przezwyciężanie sta- 
rych, burżuazyjnych teorii po- 
stępuje naprzód. Nastąpiło Za- 
sadnicze przekształcenie progra- 
mów wykładów ekonomii poli- 
tycznej na wyższych uczelniach, 
nastąpiły również poważne prze 
miany w publicystyce ekono- 
micznej, która coraz więcej zaj 
muje się konkretnymi proble- 
mami socjalistycznej przebudo- 
wy naszego gospodarstwa naro- 
dowego i naświetla te problemy 
na podstawie marksistowskiej 
ekonomii politycznej. Poważne 
postępy poczyniło zapoznanie się 
ekonomistów polskich z wyni- 
kami radzieckiej nauki ekono-. 
micznej. Nastąpiła zasadnicza 
reorganizacja wyższego szkolni- 
ctwa ekonomicznego. W oparciu 
o doświadczenie radzieckie, 0- 
siągnięto istotne sukcesy na od 
cinku wypracowania metodologii 
planowania różnych dziedzin go 
spodarki narodowej. Powstały 
wreszcie pierwsze ośrodki nau- 
kowo-badawcze nowego typu. 
które badają naukowo zagadnie 
nia naszej praktyki ekonomicz- 
nej, posługując się metodą mar 
ksizmu-leninizmu. Wśród takich 
ośrodków należy przede wszyst- 
kim. wymienić Instytut Ekono- 
miki Rolnej w Warszawie, 


Prof. Oskar Lange 
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Obok tych niewątpliwych osią 
gnięć istnieją jednakże jeszcze 
poważne braki, które trzeba jak 
najszybciej przezwyciężyć. Wro 
gie i antynaukowe teorie bur- 
żuazyjne nie są jeszcze całko- 
wicie przezwyciężone, Pokutują 
one jeszcze w wykładach i wie- 
lu pracach z zakresu zarówno 


ekonomii politycznej, jak i eko 


nomik szczegółowych. 


Śmielej korzystać z metody 
krytyki i samokrytyki 


Praca naukowa niektórych za 
kładów uczelnianych — w szcze 
gólności prace magisterskie i 
doktorskie — jest często nasta- 
wiona na obcą nam tematykę, 
niepowiązaną z praktyką nasze- 
go życia gospodarczego i całko- 
wicie oderwaną od problematy- 
ki walki klasowej w kraju i na 
arenie międzynarodowej. Podej- 
ście do tematu jest często czysto 
obiektywistyczne i nieraz nasta 
wione na „przyczynkarstwo* w 
złym tego słowa znaczeniu, tj. 
na waskie przypadkowo dobra- 
ne opisy pozbawione wszelkiej 
analizy i zupełnie niepowiązane 
z najistotniejszymi zagadnienia- 
mi naszego życia gospodarczego. 
Brak jeszcze planowej koordy- 
nacji prac poszczególnych za- 
kładów i innych placówek. Zbyt 
słaby jest stan prac nad wydo- 
byciem i rozpowszechnieniem 
wielkich postępowych tradycji 
polskiej nauki ekonomicznej. 

Wśród dalszych braków na- 
leży również wymienić zbyt sła 
be korzystanie z metody kryty- 
ki i samokrytyki, która dała tak 
wspaniałe rezultaty w nauce ra 
dzieckiej, oraz niedostatecznie 
śmiałe wysuwanie młodych kadr 
naukowych. 


Wytyczne zjazdu dla 
polskiej nauki 
ekonomicznej 

Na podstawie przedstawionej 
analizy stanu nauk ekonomicz - 
nych zjazd wysunął na najbliż- 
szy okres' szereg wytycznych 


dla polskiej nauki ekonomicz - 
nej. T 

A wiec zjazd podkreślił konie 
czność ostatecznego przezwycię- 
żenia burżuazyjnych teorii w 
naukach ekonomicznych drogą 
szerokiej kampanii ideologicz - 
nej w ramach przygotowań do 
I Kongresu Nauki Polskiej, jak 
również we wszystkich placów 
kach terenowych, np. uczelnia- 
nych zakładach naukowych, ze 
społach katedr, zebraniach asy- 
stenckich itp. Kampania ta po- 
winna w pełni rozwinąć kryty- 
kę i samokrytykę i tą drogą, 
poprzez twórczą dyskusję, do - 
prowadzić do wyjaśnienia mar- 
ksistowsko - leninowskiego sta- 
nowiska i do powiązania nauki 
-z praktyką budownictwa socja- 
listycznego. 

Należy intensywnie wycho- 
wywać i wysuwać młode kadry 
naukowe, wykorzystując jedno- 
cześnie w pełni wszystkie war- 
tościowe elementy starej kadry 
naukowej. Przychodząca na u- 
czelnie i do instytutów robotni - 
czo - chłopska młodzież stano- 
wi duży rezerwuar nowych 
kadr. Wychowania młodej ka - 
dry naukowej można jednak do 
konać skutecznie jedynie na 
podstawie jasnej i sprecyzowa- 
nej marksistowsko - leninow- 
skiej linii naukowej i w toku 
rozwiązywania żywych proble- 
mów. naukowych, związanych z 
praktyką budownictwa socjalis- 
tycznego. 

Musimy przekształcić wyższe 
uczelnie również w ośrodki pra- 
cy naukowo - badawczej. Obec 
nie zaznacza się oderwanie dzia 
łalności pedagogicznej uczelni 
od naukowej pracy badawczej, 
jak również od życia praktycz- 
nego. Stan ten trzeba przezwy- 
ciężyć, w tym celu potrzebna 
jest koncentracja pewnej liczby 
kadr na odcinku naukowym i 
likwidacja nadmiernej kumula- 
cji zajęć, która uniemożliwia 
naukowcom zajmowanie się pra 
cą badawczą. 

Powinniśmy mocniej niż do- 


W setną rocznicę śmierci generała Józefa Bema 


męstwa a zarazem troski o żoł- 
nierza. 


19-letniego porucznika zaczę- 
li żołnierze nazywać: „Ojciec 
Bem* — ten przydomek pozo- 
stanie mu na całe życie, tak bę- 
dą go określać i żołnierze pow- 
stania listopadowego i gwardzi- 
ści rewolucyjnego Wiednia w 
1848 roku i ochotnicy węgier- 
scy w 1849 r. w czasie jegc kam- 
panii w Siedmiogrodzie : Bana- 
cie. 


Po utworzeniu Królestwa 
Kongresowego w roku 1815, wi- 
dzimy Bema w 1 baterii lekko- 
konnej. W parę lat później za- 
czyna wśród młodszych ofice- 
rów i postępowych grup społe- 
czeństwa narastać ruch rewolu- 
cyjny. Powstają stowarzyszenia 
tajne, które wraz z takimiz sto- 
warzyszeniami postępowo - re- 
wolucyjnymi na terenie Rosji, 
rzucają hasło walki „za wol- 
ność naszą i waszą”, o wolność 
dla ciemiężonego narodu rosyj- 
skiego i o wolność Polski. Bem 
znalazł się w szeregach patrio- 
tycznej organizacji założonej 
przez majora Waleriana Łuka - 
sińskiego, znanej pod nazwą 
Wolnomularstwa Narodowego. 
Jednakże w szeregach Wolno - 
mułarstwa znaleźli się nie tyl- 
ko patrioci, ale również i zdraj- 
cy. Zaprzedany caratowi gene- 
rał Rożniewski, kat własnych 
rodaków, wpadł na trop spis- 
ku.  Nastąpiły aresztowania; 
wśród innych dostali się do wię- 
zienia dawni przyjaciele jesżcze 
ze Szkoły Aplikacyjnej, kapitan 
Józef Bem i kapitan Prądzyń - 
ski. Dla braku dowodów winy 
po kilku miesiącach został Bem 
wypuszczony na wolność, jed - 
nakże czujne oko policji tropiło 
każdy jego krok, każde spotka- 
nie, każdy wyjazd z Warsza - 
wy. Wreszcie usunięto go ze sto- 
licy na prowincję. Bem zaczyna 


tychczas powiązać wyższe uczel 
nie z instytutami naukowymi. 
oraz wzmocnić więź instytutów 
i uczelni z praktyką ekenomicz, 
ną. W szczególności trzeba roz- | 
winąć , system bezpośredniego 
wiązania pracy naukowo - ba- 
dawczej z konkretnymi potrze- 
bami praktyki ekonomicznej 
drogą organizowania pomocy in 
stytucji naukowych dla placó - 
wek gospodarczych, a zwłaszcza 
przedsiębiorstw socjalistycznego 
przemysłu, handlu i rolnictwa. 
Trzeba również szeroko przy - 
ciągnąć praktyków do rozwiązy 
wania problemów naukowych. 
Należy organizować w terenie 
naukowe „narady produkcyjne". 
z szerokim udziałem ekonomis- 
fów-praktyków. 


Ośrodek planowania 
i koordynacji 

Potrzebne jest stworzenie cen 
tralnego ośrodka planującego i 
koordynującego w dziedzinie 
nauk ekonomicznych. Ośrodek 
taki jest potrzebny dla zlikwido 
wania istniejących jeszcze prze- 
jawów chaosu i marnotrawstwa 
sił oraz dla wytyczenia poszcze- 
gólnym placówkom kierunku 
pracy odpowiadającego potrze- 
bom dokonywującego się w Pol 
sce socjalistycznego przeobraże- 
nia ustroju gospodarczego, po- 
trzebom realizacji Planu Sze- 
ścioletniego. W związku z tym 
należy rozważyć sprawę powo- 
łania w najbliższym czasie cen- 
tralnego ośrodka planującego i 
koordynującego w postaci In- 
stytutu Ekonomiki lub też w in- 
nej formie. ` 

Ogólnopolski zjazd ekonomi- 
stów dokonał dużej pracy. Pra- 
ca ta jest poważnym krokiem na 
drodze dokonywającego się w 
polskiej nauce ekonomicznej 
marksistowskiego przełomu. 

Ażeby osiągnąć w pełni swój 
efekt, praca zjazdu musi być 
kontynuowana, pogłębiona i u- 
zupełniona. Dlatego zjazd ekono 
mistów należy traktować tylko 
jako pierwszy krok na drodze 
dalszego przeobrażenia i rozwo- 
ju polskiej nauki ekonomicznej. 
Dalsza praca będzie prowadzo- 
na w ramach przygotowań do I 


starać się o zwolnienie z woj- 
ska i wreszcie po długich za- 
biegach uzyskuje upragnio- 
I ną dymisję. 


Bystrość i odwaga 


Na pierwszą wiadomość © 
wybuchu powstania w Warsza- 
wie, postanawia wrócić do sto- 
licy, by wziąć udział w walce. 
Jednakże jego  chlebodawcea, 
hrabia Potocki, nie chce zwol- 
nić swego pracownika. Przeko- 
nuje Bema, że powstanie to 


ry“, wreszcie kůsi go obietnicą 
zwiększenia pensji. Bem z obu- 
rzeniem odrzuca te targi uwła- 
czające jego godności. 


Dn. 10 marca 1831 r. zgłasza 
się u swego przyjaciela Prą - 
dzyńskiego w Warszawie i zo- 
staje dowódcą baterii lekkokon- 
nej w stopniu majora. Uczestni- 
czy w ofensywie 
wzdłuż szosy siedleckiej„ stale 
ze swą baterią w przedniej stra 
ży. ĆChlubnie odznacza się w 


kownika. 


Interwencja oddziału Bema w 
czasie bitwy pod Ostrołęką ra - 


pozwala na zaprowadzenie ja - 
kiego - takiego porządku w sze- 
regach polskich. 


uznanie. Został pułkownikiem i 
dowódcą artylerii polskiej. 


Walka z przełożonymi 


Teraz rozpoczyna się zażar- 
ta walka Bema z jego przeło- 


sztabu Chrzanowskim, później 
Krukowieckim i Małachowskim. 
Nie chcą oni rozstrzygającej wal 
ki, nie wierzą w zwycięstwo, 
boją się nie carskich wojsk, lecz 
narastającej rewolucji społecz- 
nej, boją się chłopskich wystą- 
pień antypańszczyźnianych i pa 
triotycznego ludu warszawskie- 
go, który woła o karę dla zdraj 
ców, żąda reform społecznych i 
powołania pospolitego ruszenia. 


Głos Bema, tak samo jak i 6205 | 


Prądzyńskiego, nie przynoszą 
zmiany w postępowaniu arysto- 
RA dowódców powsta- 
nia. Swe interesy klasowe sta- 
wiają oni ponad interesy naro- 
dowe. 


W dniach 6 i 7 września 1834 | 


r. w czasie szturmu Warszawy 
przez wojska Paskiewicza znów 
zabłyśnie talent wojenny Bema, 
który z bateriamie ruchomymi 
zjawia się niespodziewanie na 
najbardziej zagrożonych odcin- 
kach, zajeżdża przez kastiony i 
tazi 

zawsze na przedzie, zawsze 0$0- 
bistym przykładem zagrzewając 
podkomendnych do męstwa i o- 
poru. Lecz są to daremne wy- 
siłki. Rzaądzaca magnateria i 
podległa jej generalicja, zmie- 
rzają szybko do klęski, marnu- 
jąc męstwo żołnierzy i oficerów. 
Ostatni „wódz naczelny“ — gen. 
Maciej Rybiński, wydaje 5 paź- 
dziernika 1831 r. rozkaz prze- 
kroczenia granicy i złożenia 
broni. 


Razem z żołnierską rzeszą 


| poszedł Bem śladami utytuło- 
|wanych generałów i pułkowni- 
ków, którzy rzucali żołnierzy i 
w eleganckich powozach dążyli 


ekonomistów 


W 


| do Paryża, gdzie zakładał swą!ze swych przywilejów klaso- 


„dziecinna zabawa“, że „nie ware 
to mieszać się do tej awantu - | 


kwietniowej 


bitwie pod Iganiami, gdzie zo- | 
staje awansowany na podpuł - | 


tuje armię polską od pogromu i | 


Odwaga i trafna ocena sytua- | 
cji zyskały Bemowi powszechne | 


|żonymi: ze Skrzyneckim, szefem | 


szturmujące kolumny — | 


W tej tragicznej chwili nie | 


| ność niemiecka — chłopów i dro 


mie 


|je dowództwo Gwardii Narodo- 


kwaterę ks. Adam Czartoryski | 
— kandydat na króla Polski. | 
Bem nie opuścił rzesz żołnier- 
skich, poszedł z nimi razem na; 
tułaczkę, prowadząc je przez 
Niemcy, organizując dla nich 
punkty etapowe, wzywając lud- 


bnomieszczaństwo — do okaza- 
nia pomocy tułaczom. 


Upadek powstania nie za- 
chwiał w Bemie wiary w ko- 
nieczność dalszego prowadzenia 
walki narodowo-wyzwoleńczej. 
Chce ją prowadzić w oparciu © 
ludy przeciwko tyranom. Pa- 
mięta, jak kiedyś polscy spi- 
skowcy i rosyjscy dekabryści 
ślubowali nawzajem. że wspól- 
działając wspólnie obalą 
wspólnego wroga... 


Wszędzie gdzie toczy 
się walka o wolność 


Gdy powiew rewolucyjny | 
„Wiosny Ludów“ wstrząsnął tro 
nami reakcyjnych władców, gdy 
w Paryżu, Berlinie i Wiedniu 
wybuchły rewolucje burżuazyj- 
ne, Bem nie pozostał bezczynny. 
Z Francji wybiera się do Ga- 
licji, gdzie we Lwowie obejmu- 


wej. Wie. że losy rewolucji w 
Austrii rozstrzygną się nie we 
Lwowie czy w Krakowie, ale 
w Wiedniu — tam więc podą- 
ża Spiesznie. Przybywa w chwi- 
Ji, gdy reakcja ochłonęła już z 
pierwszego przestrachu, gdy ce- 
sarski marszałek Windisch- 
graetz otaczał zbuntowany Wie- | 
deń i kierował 300 luf armat- 
nich na miasto. 

Demokratyczno - rewolucyjne 
ugrupowania postanowiły bro- 
nić się przed wojskami cesar- 
skimi. Bem zostaje komendan= 
tem wojennym rewolucyjnego 
Wiednia. Prawie tydzień trwa 
nierówna walka. Burżuazję wie 
deńską ogarnął popłoch. Zlękła 
się bombardowania miasta, boi 
się zemsty cesarza. 


Pod naciskiem klas posiada- 
jących rozpoczynają się układy 
kapitulacyjne. 


Tego samego dnia, w którym 
podpisana została kapitułacja, į 
wymknął się Bem w przebra- 
niu chłopskim z Wiednia i prze- 
Garł tam, gdzie trwała wal- 
ka narodowo - wyzwoleńcza — 
na Węgry. 


Na Węgrzech 
Aęgierski rząd narodowy 
chciał powierzyć Bemowi na- 
czelne dowództwo nad armią 
powstańczą, lecz wskutek in- 
tryg cofa swój pierwotny roz- 
kaz, a stawia polskiego genera 
ła na czele armii działającej w 
Siedmiogrodzie. 14 grudnia 1848 
roku obejmuje Bem dowództwo 
nad 12-tysięcznym korpusem, 
którego prawie połowę stano- 
wili niedawno przybyli ochotni 
cy. Przeciwko sobie miał 20-ty 
sięczną armię reguiarną, wspie 
raną przez nieprzychyine Wę- 
grom, tumanione przez propa- 
gandę austriacką oddziały wło- 
skie, dochodzące ćo 100 tysięcy 
ludzi. Wszystkie twierdze i waż 
niejsze punkty strategiczne by 
ły w rękach wojsk. cesarskich. 


19 grudnia rozpoczyna Bem 
ofensywę, znaczoną zwycięstwa 
mi pod Czuczą, Zsibo, Surdok i 
Decs. 25 grudnia zajmuje Ko- 
losvar, a przed nowym rokiem 
odnosi jeszcze jedno zwycięstwo 


Kongresu Nauki Polskiej oraz 
w uczelniach, zakładach, insty- 
tutach naukowo - badawczych, 
na zebraniach zespołów katedr, 
seminariach asystenckich, dok- 
toranckich, magisterskich itp. 
Ogólnopolski Zjazd Ekonomi- 
stów powinien stać się punktem 
wyjścia mobilizacji polskiej nau 
ki ekonomicznej dla wykonania 
wielkich zadań, stojących przed 
nią w związku z Planem 6-let- 
nim, dła zupełnego przezwycię- 
żenia burżuazyjnych teorii i spo 
sobów myślenia, dla gruntow- 
nego przyswojenia sobie metod 
marksizmu - leninizmu oraz 0- 
siągnięć radzieckiej nauki e- 
konomicznej, dla pełnego włą- 
czenia się w wielkie dzieło bu- 
downictwa socjalizmu w Polsce. 


pod Bystrzycą i Naszodem. 
Wojska austriackie otrzymy- 
wały wciąż nowe posiłki, ale sze 
regi armii Bema powiększały 
się o coraz liczniej napływają- 


cych ochotników. Bem rozwijał | 


w tym czasie nie tylko działal- 
ność strategiczną i wojskową, 
lecz również polityczną, admini 
stracyjną i gospodarczą, mobili- 
zując lud węgierski Siedmiogro 
du do walki z cesarskim na- 
jeżdźcą. 

Niezwykle wysokie było mora 
le wojsk rewolucyjnych Bema. 

Po oczyszczeniu z wroga całe 
go Siedmiogrodu, spieszy Bem 
do Banatu, rozbija tam armię 
Puchnera, i wypiera ją na Woło 
szczyznę. Siedmiogród i Banał 
są wyzwolone. 
"Lecz oto wystąpił nowy wróg 
— interwencyjne wojska „żan- 
darma Europy* — cara Mikoła 


ja I. Wśród przywódców węgier 
skich zapanował popłoch. Tak, 
jak generalicja polska powsta- 
nia listopadowego, stracili oni 
wiarę w zwycięstwo, a równo- 
cześnie nie chcieli rezygnować 


wych. Strach przed rewolucją 
chłopską pchnął ich na drogę 
zdrady narodowej. Kossuth, 
przywódca węgierskich kół bur 
żuazyjno - postępowych, ustą- 
pił z rządu. 


Nowy dyktator, obszarnik 
Górgey podpisał haniebną kapi 
tulację armii węgierskiej pod 
Villagos. 


$ Bem nie chciał poddać się ani 
Austriakom, ani wojskom car- 
skim. Z oddziałem kawalerii 
przebija się przez pierścień wr» 
gów i przekracza granicę ture. 
ką. Wodzowie cara i cesarza nie 
mogl się pochlubić tym, że po 
konali Bema. 


Czcimy pamięć 
żołnierza Wiosny Ludów 


Dziś naród polski i naród wę 
gierski czci pamięć nieustraszo 
nego, bohaterskiego bojownika 
o wolność ludów, bohatera wal 
ki narodowo - wyzwoleńczej 
przeciwko wszystkim  reakcyj- 
nym siłom ówczesnej Europy. 


Generał Bem pozostaje dla 
nas żywym uosobieniem demo- 
kratyczno - rewolucyjnych tra 
dycji walki narodowo - wy- 
zwoleńczej narodu polskiego 
„za waszą i naszą wolność“. głę 
bokiego patriotyzmu powiązane 
go z internacjonalizmem, poze- 
staje uosobieniem bohaterskiej 
postawy żołnierzy i oficerów 
polskich, walczących na wieiu 
polach bitew Europy o słuszna 
sprawę wolności narodów, prze 
ciwko uciskowi Świętego Przy - 
mierza. 


Czcimy dziś pamięć żołnierza 
Wiosny Ludów,* łącząc się w 
manifestacjach ku jego czci, w 
100-lecie jego śmierci z brat- 
nim narodem węgierskim. któ- 
ry widzi w generale Bemie bo 
hatera swych walk wyzwoleń- 
czych. a zarazem najlepszy sym 
bol braterstwa krwi i waiki 
oraz przyjaźni między naro- 
dem polskim į} narodem węgier 
skim. 


Mjr. WŁ. BORTNOWSKRI 


Na marginesie 


Szwedzcy uczniowie 
amerykańskich 
mistrzów 


Amerykańska nauka nie idzie 
w las. Masowe morderstwa na 
Korei, gwałty i podpalanie ca- 
łych miast, wyrobiły amerykań 
skim agresorom tak wspaniałą 
markę „idealnych zbrodniarzy", 
że mało kto miałby odwagę po- 
kusić się o to, by im dorównać 
w tej dziedzinie. Podobno nawet 
pomniejsi hitlerowcy słysząc o 
cmerykańskich wyczynach % 
Korei, machają z rezygnacją rę- 
ką i mówią: „Nic z tego, takiej 
konkurencji nawet my nie wy- 
trzymamy”. 


Ale oto znaleźli się jednak 
pojętni uczniowie, którzy — 
trzeba przyznać — przy niewiel 
kiej praktyce niewątpliwie nie 
zrobiliby wstydu swym amery- 
kańskim mistrzom. 


Jak to ujawnił w parlamencie 
szwedzkim poseł Karlsson. o- 
sobliwe „przedmioty* wykłada- 
ne są obecnie rekrutom w woj- 
sku szwedzkim. 


Poseł Karlsson zacytował kil- 
ka przykladów z typowej lekcji 
dla rekrutów: 


— Chcesz masowo likwidować 
więźniów — mówią „wykładew- 
cy“ do rekrutów — masz goto- 
wy sposób: obcinanie głów przy 
pomocy naciągniętej struny od 
fortepianu. Chcesz sam upilno- 
wać kilkudziesięciu więźniów? 
proszę bardzo: zwiąż ich drutem 
kolczastym (patentowana meto- 
da ` japońsko ~- amerykańska). 
Chcesz unieszkodliwić nieprzy- 
iaciela z tyłu: i na to jest me- 
toda — łamanie stosu pacieżowe 
go według wszelkich reguł a- 
merykańsko - lisynmanowskiej 
sztuki wojennej. 


Rzeczywiście, „wykładowcom” 
szwedzkim nie można odmówić 
inwencji w teoretycznym za- 
stosowaniu amerykańskich ahwy 
tów. Powinni tylko uważać, by 
nie spotkał ich taki sam los, 
na jaki narazili się ich nauczy- 
ciele, stosując te chwyty w prak 
tyce. OSA 


Przed wyborami do rad terenowych w ZSRR 


Starszy majster fabryki „Ekskawator” tow. A. Szalicow w mieście Kalinin wyjaśnia młod- 
- szym towarzyszom zasady ordynacji wyborczej w Związku Radzieckim Foto TASS 
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Nr 343 


Przegląd prasy 


Źródła sukcesów załogi ZPB 


im. Armi 


Załoga Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego im. Armii Ludo- 
wej w Łodzi osiągnęła wielki 
sukces. W II półrocznym eta- 
pie współzawodnictwa Zakła- 
dy te uzyskały, jak donosiliśmy, 
tytuł najlepszego zakładu w ca- 
łym przemyśle włókienniczym i 
sztandar przechodni za okres 
półroczny obejmujący II i III 
kwartał br. 


O źródłach sukcesów załogi 
ZPB im. Armii Ludowej pisa 


łódzki „Gios Robotniczy“ 
numerze 339. w ' 
Dziennik stwierdza, że osią- 


gnięcia załogi nie przyszły sa- 
me. 


„Należało w ciągu miesięcy po- 
konywać liczne trudności, likwi- 
dować błędy, wprowadz”ć i roz- 
wijać nową inicjatywę, dzięki któ- 
Te] można hyło łatwiej i skutecz- 
niej realizować plany. Praca w 
ZPR im. Armii Ludowej przehie- 
gala równomiernie, bez niepotrzch 
nych zrywów przy końcu roku, 
wprowadzających zamęt i dezor- 
ganizację. 


POMOGŁA UCHWAŁA BIURA 
ORGANIZACYJNEGO KC PZPR 


Ogromną pomocą w pracy pod- 
czas ostatnich decydujących mie- 
sięcy stała się dła organizacji par- 
tyjnej ZPB im. Armii Ludowej u- 
chwała Biura Organizacyjnego Ko 
mitetu Centralnego PZPR a pracy 
1 zadaniach Partii w przemyśle ba- 
wełnianym. Rozprowadzona na 
wszystkie odcinki produkcji I sy- 
stematycznie w zakresie wykona- 
nia kontrolowana przez egzekuty- 
wę podstawowej organizacji, przy- 
czyniła się w dużym stopniu da 
zmniejszenia postojów, rozwoju wie 
lowarsztatowości, podniesienia dy- 
Scypliny pracy. 


Codzienna, stsła kontrola wyko- 
nanta planów produkcyjnych za- 
równo ze strony organizacji par- 
tylnej, jak i kierownictwa zakła- 
dów pozwalała n'tychmiast wy- 
krywać braki i usuwać je, nie do- 
puszczając do załamania planu. U- 
rządzane każdego dnia 15 minuto- 
we odprzwy majstrów, zobowiąza- 
nych do zdawania sprawozdań z 
wyników pracy swych zespołów, 
sprawiły, że aparat majsterski za- 
ia się analizowaniem przyczyn ni- 
skiej wyd”jności poszczególnych 
tkaczy I szybką, dokładną naprawą 
krosien oraz położył nacisk na ko- 
nieczność doszkalania zawodowe- 
go. 


STAŁY WZROST WYDAJNOŚCI 
PRACY 


Nie można powiedzieć, aby w 
ZPB im Armii Ludowej wydajność 
poszczególnych robotników nie po- 
zostawi:ła już nic do życzenia. Pa- 
ważna część załogi nie wykonuje 
jeszcze swych baz w 100 procen- 
tach. Jednak dzięki wytężonej pra- 
cy instruktorek, stałej kontroli nad 
nimi ze strony kierownictwa oraz 
szybkiej naprawie krosien — ilość 


i Ludowej 
teje 


Trzeba podkreślić, że docenia się 
tu w pełni odpowiedzialne zada- 


wypełniających baz wciąż ma- 


nia instruktorek. Zwołtniono je od; 


wszelkich dodatkowych 
powierzono ich opiece 
pozostające w tyle rohotnice. 
struktorki obowiązane są przedsta- 
wiać stale kierownictwu wyniki 
douczania i wspólnie z m:jstrami 
radzić nad usunięciem przeszkód 
hamujących produkcję. 


Taki styl pracy przyniósł pomyśl 
ne rezultaty, które uwydatniły się 
zwłaszcza w Oddziale HI tzw. „Tka!- 
ni Białej“. Oddział ten jeszcze w 


funkcji, 


siągnąć wykon” nia planu miesięcz- 
nego. w bieżącym roku, chociaż 
zatrudniona tam jest w 80 proc. 


niętej akcji doszkalania zawodowe- 
go realizuje swe plany i przoduje 
w rozwoju  wielowarsztatowości. 


szli już na obsługę 4 i 6 krosien. 


ROZWOJ 
WIELOWARSZTATOWOŚCI 
I WSPÓŁZAWODNICTWA 


Robotnicy Zakładów im. Armii 
Łudowej z ochotą wypełniają swe 
zadania. Przechodząc na obsługę 
większej ilości maszyn, uzyskują 
większe zarobki. Wzrasta liczba 
współzawodniczących, obejmująca 
już 86 proc. załogi. - 


Kierownictwo z”kładu 1 organi- 
zacja partyjna poświęciły wiele u- 
wagi sprawie zmniejszenia posto- 
jów maszyn. Zagadnieniem tym 
żyją agitatorzy i mężowie zaufania, 
żyje ciły aparat techniczny. Se- 
kretarze oddziałowi obowiązani są 
systematycznie składać sprawozda- 
nia o stanie parku maszynowego. 
Dzięki temu we wszystkich oddzia 
łach odsetek postojów kształtuje 
się poniżej przewidywznych. W 
tkalni — 5,8 proc., w przędzalni 
— 2,5 proc. Aparat techniczny ure- 
gulował obroty maszyn, likwidując 
wypadki zaniżonych obrotów. 


NARADY WYTWÓRCZE 
USPRAWNIAJĄ TOK 
PRODUKCJI 


W dużej mierze na usprawnienie 
produkcji wpłynęły narady wy- 
twórcze, oddziałowe i międzyod- 
działowe. Cieszą się one dużą fre- 
kwencją. Robotnicy przekonali się, 
że nie rzuca się słów na wiatr. 
Wszelkie sprawy, z którymi wy- 
stepuja, są brane głęboko pod u- 
wagę przez kierownictwo zakładu, 
kierownictwo organizacji partyj- 
nej oraz związkowej. 


I właśnie te elementy — codzien- 
na systematyczna kontrola, rozwój 
wielowarszt:towośct oraz współza- 
wodnictwa, doszkalanie zawodowe, 
częste narady produkcyjne, zlikwi- 
dowantie postojów, stałe podnosze- 
nie socjalistycznej dyscypliny pra- 
cy — umożliwiły załodze ZPB im. 
Armii Ludowej osiągnięcie tak po- 
ważnych sukcesów. Wykorzystując 
w dalszym ciągu  dotychcz.sowe 
doświadczenia rohotnicy przodują- 
cego zakładu przemysłu bawełnia- 
"nego winni nadal chlubnie reali- 
zować swe odpowiedzialne zada- 
nia,“ 


Przed konfere 


neją naukowo- 


techniczną mierniczych 


(Ð W związku z organizowaną 
przez Zarząd Główny Związku 
Mierniczych RP Pierwszą Kon- 
ferencją Naukowo - Techniczną 
ZMRP, w dniu 12 bm. odbyła 
sie w gmachu NOT konferencja 
prasowa. 

Prezes ZMRP inżynier Igor 
Szantyr zapoznał na konferencji 
przedstawicieli prasy z celem 
I Konfrerencji Naukowo-Tech- 
nicznej Związku, z dotychcza- 
sowym jego dorobkiem w dzie- 
dzinie współzawodnictwa i ra- 


cjonalizacji prac mierniczych, 
oraz z zadaniami członków 
związku w realizacji Planu Sze- 
ścioletniego. 

Celem bliższego zapoznania 
społeczeństwa z pracą ZMRP, 
Zarząd Główny zorganizował 
wystawę ilustrującą osiągnięcia 
i wyniki prac mierniczych. Wy- 
stawa mieści się w gmachu 
NOT przy ul. Czackiego Nr 3-5 
i czynna będzie w dniu 15— 17 
bm. w godzinach od 10 do 20. 

(tp) 


Narada robotników z naukowcami 
w Częstochowie 


(© W częstochowskiej Wyższej 
Szkole Inżynierskiej odbyło się 
spotkanie racjonalizatorów, wy- 
nalazców i przodowników pra- 
cy miejscowych zakładów prze- 
mysłu włókienniczego z przed- 
stawicielami nauki. W spotka- 
niu tym wzięło udział ok. 400 
osób. 4 


| Po wygłoszeniu przez rektora 
| WSInż. inż. Kołakowskiego re- 
feratu na*temat „Ruch racjona 
lizatorski i nowatorski w świe- 
tle nauki”, racjonalizatorzy i wy 
nalazcy zademonstrowali swoje 
usprawnienia i wynalazki. 


W spółdzielni 


„produkcyjnej 


Radziszewo otwarto teatr ludowy 


. ($) W spółdzielni produkcyj- 
nej Radziszewo w pow. gryfi- 
ckim woj. szczecińskiego, odby- 
ło się uroczyste otwarcie teatru 
ludowego. pierwszej tego rodza- 
Ju placówki na terenie Pomorza 
Zachodniego. 

Budynek nowocześnie urządzo 
nego teatru ludowego w Radzi- 


szewie, został całkowicie odbu- 
dowany przez członków spół- 
dzielni produkcyjnych Dalesze- 
wo i Radziszewo. 

W inauguracyjnym występie 
udział wzięły najlepsze zespoły 
świetlicowe gromad woj. szcze- 
cińskiego oraz zespoły robotni- 
cze przybyłe ze Szczecina. 


wszystkie | 
tn- | 


ubiegłym roku nie mógł nigdy o-| 


Wszyscy tkacze tego Oddziału prze | 


W potężnym wzroście ruchu pokoju mają |Dlaczego racjonalizator 
swój zaszczytny wkład dokerzy i marynarze 


Z obrad Komitetu Administracyjnego Międzynarodowego 
Zrzeszenia Marynarzy i Dokerów 


Grecji, Holandii, Niemieckiej 


W drodze na obrady są de- 
| legacje: ZSRR i Australii. Po- 
nadto wraz z gorącymi pozdro- 
wieniami przesłali na sesję spra- 
wozdania: Przewodniczący Zw. 
Zaw. Marynarzy Kanadyjskich 
Davis i Przewodniczący Związ- 
ku. Stewardów i Kucharzy Okrę 
towych USA—Bryson. Przedsta- 
wiciele tych dwóch związków 
uzasadniają swą nieobecność 
na obradach wzmożonymi re- 
presjami w ich krajach ojczy- 
stych. Przewodniczący Zw. Zaw. 
Transportowców Kolumbii 
Esoamilli nie mógł przybyć na 
obrady, gdyż rząd Kolumbii w 
ostatniej chwili uniemożliwił 
mu wyjazd. 


Na otwarcie obrad przybyli: 


minister żeglugi — tow. Mie- 
czysław Popiel, minister komu- 
nikacjj — Jan 'Rabanowski, 


przewodniczący CRZZ — tow. 
Wiktor Kłosiewicz, wiceprzewo- 
dniczący CRZZ tow. Aleksander 
Burski i inhi czołowi polscy 
działacze związkowi. 


(£) Dnia 12 bm. w stolicy rozpoczęła się sesja Komitetu 
Administracyjnego Międzynarodowego Zrzeszenia Zw. Zaw. 
Marynarzy i Dokerów — przodującego oddziału międzynaro- 
,dowej klasy robotniczej w walce przeciwko podżegaczom 
wojennym. W sali ZNP udekorowanej hasłami: „Pokój zwy- 
cięży wojnę“, „Proletariusze wszystkich krajów łączcie się“, 
i in. zasiedli przedstawiciele dokerów i marynarzy: Bułgarii, 
Czechosłowacji, Chin Ludowych, Danii, Finlandii, Francji, 


Republiki Demokratycznej, 


Polski, Rumunii, USA i Włoch. Światową Federację Zw. Zaw. 


reprezentuje sekretarz Federacji tow. B. Gebert. 
młodzież — właśnie dzięki rozwi- |” 


Serdecznie powitał uczestni- 
ków obrad przewodniczący Zarz. 
GłŁ ZZ "Transportowców RP, 
członek Komitetu Administra- 


cyjnego Zrzeszenia — Franci- 
szek Albekier. 

Wśród gorących oklasków 
zgromadzonych wybrano do 


Prezydium: tow. Bolesława Ge- 
| berta — sekretarza ŚFZZ, An- 
| dre Fressineta — sekretarza ge- 
neralnego Zw. Zaw. Marynarzy 
Marsylii i sekretarza generalne- 
go Zrze$zenia, Wasila Wawiłki- 
na — przewodniczącego ZZ Ma- 
rynarzy ZSRR i wiceprzewodni- 
czącego Zrzeszenia, Cziu-King 
— przewodniczącego Zw. Zaw. 
Marynarzy Ludowych Chin i 
wiceprzewodniczącego Zrzesze- 
nia, Marino de Stefano — se- 
Kkretarza generalnego Zw. Zaw. 
Marynarzy Włoch i wiceprze- 
wodniczącego Zw. Zrzeszenia, 
oraz Franciszka Albekiera, prze- 


Komitetu Administracyjnego 
Zrzeszenia. 
Przemówienie 


przewodniczącego CRZZ 
tow. W. Kłosiewicza 


Następnie, przewodniczący 0- 
bradom Andre Fressinet prosi 
o wygłoszenie - przemówienia 
| przewodniczącego CRZZ tow. 
| Wiktora Kłosiewicza. 

„Radością napełnia nas fakt, 
że zaledwie kilka tygodni po 
ukończeniu obrad II Światowe- 
go Kongresu Obrońców Pokoju, 
Warszawa znów gości przedsta- 
wicieli tych, co dali i dają przy- 
kład, jak należy realizować pro- 
gram pokoju, jak należy codzien 
nie uporczywie i ofiarnie wal 
czyć z podżegaczami wojenny- 
mi. 

Jak należy, każdy na swoim 
odcinku, codziennie i ofiarnie 
walczyć o pokój, dali przykład 
właśnie marynarze i dokerzy. 

Polskie masy pracujące z naj 
większym uznaniem i podzi- 
wem wspominają bohaterską po 
stawę załogi statku „Pasteur“, o- 
fiarną walkę marynarzy i doke- 
rów Marsylii, Nicei, Saint Na- 
zaire, strajki dokerów Antwer- 
pii przeciwko Paktowi Atlantye 
kiemu, walki robotników por- 
towych Włoch, zachodnich Nie- 
miec, Płn. Afryki, bojową po- 
stawę marynarzy kanadyjskich 


wodniczącego __ Zw. Zaw. Tran-|i robotniczą solidarność doke- 


sportowców Polskich, członka 


l rów londyńskich. 


Chłopi woj. gdańskiego wzorując się 


Rolnicy woj. gdańskiego w 
coraz szerszym zakresie ko- 
rzystają z doświadczeń agrono- 
mii radzieckiej, dzięki czemu 
zarówno państwowe gospodar- 
stwa rolne jak i spółdzielnie 
produkcyjne z każdym rokiem 
uzyskują coraz wyższe plony. 

W szerokim zakresie stosuje 


doświadczenia radzieckiej go- 
spodarki rolnej spółdzielnia 
produkcyjna w Starym Polu 


(pow. malborski), której prze- 
wodniczy Z. Bartczak. Brał on 
udział w wycieczce rolników 
polskich do Związku Radziec- 
kiego. 

Członkowie spółdzielni po prze 
analizowaniu doświadczen koł- 
choźników radzieckich, które 
im przekazał Z. Bartczak, roz- 
poczęli stosowanie radzieckich 
metod przy uprawie buraków 
cukrowych. Próba dała pozy- 
tywne wyniki. Członkowie 
spółdzielni zebrali w roku bie- 
żącym około 400 q buraków z 1 
ha, podczas gdy gospodarstwa 
indywidualne, na takiej samej 
glebie uzyskały przeciętnie 240 
q buraka z 1 ha. 


gospodarki rolnej 


(£) Kobiety jeleniogórskie, któ- 
re w okresie II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
wysłały do robotnic fabryki 
firanek im. Thaelmana w Mo- 
skwie list z zapewnieniem nie- 
złomnej woli walki o trwały 


Uczeni polscy o wie 
radzieckiej w dzieło 


Rektor Szkoły Inżynierskiej 
w Poznaniu prof. inż. Bolesław 
Orgelbrand mówi m. in.: 

Gigantyczna budowa kana- 
łów, zalesianie i nawadnianie 
wielkich terenów pustynnych — 
to osiągnięcia, które mogły 
powstać tylko w Związku Ra- 
dzieckim — kraju wielkiego po- 
stępu technicznego, przodujące- 
go w światowej walce o pokój, 
przodującego w dbałości o roz- 
wój nauki, kultury i sztuki. 

Z tego wielkiego dorobku 
przodującej nauki radzieckiej 
coraz śmielej korzysta nasz na- 
ród. 

Rektor Uniwersytetu Jagiel- 


na doświadczeniach radzieckich podnoszą poziom 


pokój, szczęśliwą i lepszą przy- 
szłość swych rodzin i dzieci — 
otrzymały w tych dniach od- 
powiedź, w której towarzyszki 
radzieckie pozdrawiają wszyst- 
kie kobiety polskie i życzą im 
sukcesów w walce o pokój. 


lkim wkładzie nauki 


odbudowy i postępu 


lońskiego prof. dr T. Marchłew- 
ski oświadczył m. in.: 

„Od dawna zajmowałem się 
zagadnieniami dziedziczności i 
zmienności, biorąc udział w ba- 
daniach biologicznych, zwanych 
genetyką. Nasi specjaliści (w tej 
dziedzinie) byli w dużej mierze 
pod wpływem naukowców za- 
chodnio-europejskich. 

Dopiero z chwilą udostępnie- 
nia nam, biologom polskim, wy- 
ników prac Miczurina i Łysen- 
ki — dopiero, gdy nasi kole- 
dzy radzieccy podzielili się z 
nami wynikami swych prac i 
osiągnięć — mogliśmy zerwać 
całkowicie z dotychczasowymi 
błędnymi założeniami  teorety- 


cznymi. 


Tysiące hektarów łąk, pastwisk i gruntów ornych 
zmeliorowano w roku bieżącym 


(© Wykonanie zadań Planu 
6-letnićgo w rolnictwie w po- 
ważnym stopniu zależy od roz- 
| budowy i należytej konserwacji 
jurządzeń wodno - melioracyj- 
nych. 

Specjalną uwagę zwraca się 
w związku z szybkim rozwojem 
hodowli bydła, na meliorację i 
zagospodarowanie łąk i pa- 
stwisk. W tym roku np. zme- 
liorowano 50 tys. ha użytków 
zielonych, z których połowę ra- 
cjonalnie zagospodarowano. 

Z ważniejszych prac wodno- 
melioracyjnych, prowadzonych 
w kraju, wymienić należy od- 
budowę i modernizację urzą- 
dzeń wodno - melioracyjnych 
w rejonach depresyjnych w 
woj. gdańskim, olsztyńskim, 
szczecińskim i na Ziemi Lubu- 
skiej, których obszar wynosi łą- 
cznie 230 tys. ha. 

Na Żuławach  Szczecińskich 
większe prace prowadzone były 


nad Zalewem Szczecińskim i na 
Międzyodrzu, gdzie uruchomiono 
już stacje pomp, wyremontowa- 
no śluzy i kanały, tak, że wię- 
kszość tego terenu — o obsza- 
rze 15 tys. ha jest już zagospo- 
darowana. Na Ziemi Lubuskiej 
przy ujściu Warty do Odry od- 


budowano w tym roku urządze- 
nia wodno - melioracyjne i wy- 
karczowano zarośla na obsza- 
rze ok. 8 tys. ha. 

W roku bieżącym prowadzono 
w naszym kraju poważne prace 
nad zabezpieczeniem osad i wsi 
przed groźbą powodzi. Prace te 
skoncentrowano głównie nad Wi 
słą, Wartą i w rejonie górnej 
Odry. Ogółem wybudowano w 
tym roku 45 km nowych oraz 
naprawiono 160 km starych wa- 
łów, zabezpieczając w ten spo- 
sób od groźby powodzi obszar 
ok. 18 tys. ha. 

Poza tym w ciągu roku bież. 
kontynuowano roboty przy re- 


gulacji rzek niespławnych oraz 
rzek na terenach kopalnianych. 
Ogółem uregulowano rzeki nie- 
spławne na długości 80 km, oraz 
dokonano konserwacji istnieją- 
cych urządzeń regulacyjnych na 
długości 250 km, w śląskim za- 
głębiu węglowym uregulowano 
rzeki: Czarną Przemszę, Pogo- 
rię, Brynicę, Rawę i dopływy 
tych rzek. a 

Duży wkład do prac wodno- 
melioracyjnych wnieśli chłopi, 
którzy w czerwcu i lipcu br. re- 
alizując zobowiązania wykonali 
wiele nowych urządzeń i prze- 
prowadzili konserwację starych, 
dając przy tym prace wartości 
75 milionów zł. Ogółem chłopi 
dokonali konserwacji brzegów 
rzecznych na długości 2.650 km, 
oraz konserwacji różnych ro- 
wów melioracyjnych na długo- 
ści 49 tys. km, co pozwoliło od- 
wodnić ok. 840 tys. ha łąk, pa- 
stwisk i gruntów ornych. 


W cukrowni „Gumieńce“ załoga 
i kierownictwo ambitnie walczą o plan 


14 października załoga cukro- 
wni „Gumieńce“ (podokręg szcze 
ciński) rozpoczęła jesienną kam 
panię. Ruszyły płuczki do ścią- 
gania buraków, transformatory, 
wagi, dyfuzory i wirówki. 

Od momentu rozpoczęcia kam 
panii warkot motorów i szybki 
ruch wirówek nie ustaje ani 
na chwilę. Załoga gumieńskiej 
cukrowni od pierwszego dnia — 
ostro i mocno stanęła do walki 
o jak największą wydajność cu= 
kru z buraka, o zwiększenie do- 
bowego przerobu i o oszczędne 
zużycie węgla. 

Do bitwy o sprawne przepro- 
wadzenie jesiennej kampanii w 
cukrowni „Gumieńce“ stanęli 
zmobilizowani przez organizację 
partyjną i kierownictwo — ro- 
botnicy wszystkich działów, za- 
równo członkowie starej załogi, 
jak i pracownicy sezonowi zwer 
bowani na okres kampanii, 

Tych ostatnich — porwała i 
zachęciła pełna zapału praca 
przodowników pracy w cukro- 
wni, jak tow.tow. Jarmuża, Stę- 
pińskiego, Siudy czy innych, któ 
rzy służyli im w każdym wy- 
padku koleżeńską radą i po- 
mocą. f 

Zespołowa, harmonijna współ 
praca robotników wszystkich od 
działów zadecydowała o tym, że 
tegoroczna kampania przebiega 
pomyślnie i załoga bojowo wal- 
czy o utrzymanie tytułu najlep- 


U 


szej cukrowni podokręgu i sztan 
daru przechodniego. 

W roku ubiegłym cukrownia 
„Gumieńce“ wyprodukowała o- 
gółem ok. 81 tys. q cukru bia- 
łego. Dzienna norma przerobu 
wynosiła 7.400 q buraka. Plan 
produkcji na rok bieżący wyno- 
si 92 tys. ton cukru, przy pla- 
nowanej dziennej zdolności prze 
robowej — 8.200 q buraka. 

Jakie są dotychczasowe wyni- 
ki kampanii? 

Przeciętny dobowy przerób bu 
raka wynosi 10.273 q zamiast 
9.500 q, do przerobu których zo- 
bowiązała się załoga cukrowni. 
Wydajność cukru z buraka wzra 
sta z dnia na dzień. W pierw- 
szej dekadzie wynosiła 15,3 
proc, w trzeciej 16,7 proc., w 
czwartej — 17,5 proc. Wyzna- 
czona na 3 proc. norma strat 
w cukrze zmniejszona została 
do 2,4 proc. 

Bojowo wykonuje załoga rów 
nież swe zobowiązania w zakre- 
sie oszczędności węgla na cele 
produkcyjne. W kotłowni np. po 
stanowiono zmniejszyć zużycie 
węgla na przerób buraka o 1,6 
proc. Jak wynika ze sprawozdań 
przedstawionych przez dyrekto- 
ra tow. Prawdzica, w I-ej de- 
kadzie zużyto na cele produkcji 
o 3,6 proc. węgla mniej, niż za- 
planowano, a w ostatniej de- 
kadzie oszczędność na węglu 
podniosła się do 4 proć. 

Tyle o osiągnięciach produk- 


cyjnych załogi „Gumieńce“, o- 
glądanych przez pryzmat su- 
chych liczb. Liczby te nabierają 
żywej, głębokiej treści, gdy o- 
derwiemy się od arkuszy staty- 
stycznych i przejdziemy do fa- 
bryki — do pracującej załogi. 

Przodowego palacza tow. Siu- 
dę zastajemy na posterunku w 
kotłowni, ładującego węgiel do 
dwupłomienicowego kotła. Z u- 
wagą i precyzją „rozkłada“ on 
węgiel na rusztach swoim syste- 
mem: na jedną stronę warstwa 
14 cm, na drugą — 9 cm. Ten 
wypróbowany przez załogę ko- 
tłowni sposób zmniejsza zużycie 
węgla. 

— Od kiedy wprowadziliśmy 
u nas współzawodnictwo gru- 
powe i między zmianami — 
mówi tow. Siuda — każdy z nas 
lepiej i oszczędniej gospodaruje 
węglem. Większą uwagę zwra- 
tamy na regulację „ciągu“, na 
utrzymanie wody zasilającej w 
temperaturze 124 stopni. Każdy 
z nas czuwa również: nad tym, 
aby jak najmniej węgla wyrzu- 
cać z popiołem. I od razu wi- 
dać wyniki tej walki. Jeszcze w 
roku ubiegłym dwupłomienico- 
we kotły z ładunkiem ręcznym 
„pożerały* ok. 13 proc. węgla 
na dobowy przerób a dziś? 

— Ładujemy przeszło 4 proc. 
mniej. Walcząc tu w kotłowni 
o każdy kilogram zaoszczędzo- 
nego węgla łączymy swe wysił- 
ki z towarzyszami z dyfuzji, 


defekacji, saturacji czy maga- 
zynu. 

Ten sam entuzjazm i pełna 
poświęcenia praca wre na in- 
nych oddziałach produkcji. Na 
wirowni wybijają się tow. tow. 
Kwiatkowski i Królak, którzy 
przez usprawnienie dopływu 
wody na pompę do zasilania 
wirówek skrócili szarżę na wi- 
rowni z 17 minut do 11 minut, 
co znacznie przyspieszyło cykl 
produkcji. 

Dobrze idzie również praca 
na dyfuzji, gdzie wydajność na 
godzinę wzrosła o około 37 proc. 

O sprawne zakończenie kam- 
panii i lepszy, bardziej warto- 
ściowy cukier walczy w cu- 
krowni „Gumieńce“ i przodowy 
gotowacz tow. Jarmuż t prze- 
wodniczący zespołu na krajal- 
ni tow. Pieczyński i tow. Fiszer, 
przodownik na błotniarce i wie- 
lu, wielu innych. 

Widzimy tu, jak suche liczby 
nabierają życia. Za każdym ki- 
logramem zaoszczędzonego wę- 
gla, za każdą ponadpłanową to- 
ną cukru — kryje się bowiem 
poważny wkład pracy, ambitna 
walka załogi i współpraca wszy 
stkich oddziałów. 

Pomyślny przebieg kampanii 
w cukrowni „Gumieńce“, w za- 
kładzie o przestarzałych już u- 
rządzeniach mechanicznych, ma 
źródło w dobrej pracy organi- 
zacji partyjnej i kierownictwa | 
zakładu. 


Mobilizacja załogi nie ogra- 
niczyła się tylko do oddziało- 
wych narad wytwórczych i do 
masowych zebrań załogi. Sekre- 
tarz organizacji partyjnej tow. 
Błasiak i dyrektor techniczny 
tow. inż. Rochowiecki „nie u- 
rzędują* przy biurku, ale nieje 
dnokrotnie razem z robotnika- 
mi stoją przy warsztacie. 


Kiedy inż. Rochowiecki w ro- 
boczym kombinezonie razem ze 
ślusarzem sprawdza pompę tur- 
binową do zasilania kotłów, kie- 
dy sekretarz organizacji partyj- 
nej tow. Błasiak wraz z goto- 
waczem czy obsługą dyfuzji my- 
ślą nad jeszcze lepszym uspraw- 
nieniem pracy — cała załoga 
widzi, że walczą oni tak samo, 
jak każdy robotnik, że idą wspól 
nie z nimi i sami dają przykład, 
jak należy pracować. 


I dlatego w cukrowni „Gu- 
mieńce'* dobrze idzie robota i 
wzrasta wydajność pracy; i dla- 
tego właśnie cała załoga, za- 
równo starzy pracownicy jak i 


sezonowi — zrozumieli tu głę- 
boki sens kolektywnej współ- 
pracy. 


A o tym, że tak jest przeko- 
nują zarówno dotychczasowe wy 
niki, jak i fakt, że w III eta- 
pie współzawodnictwa „Gumień 
ce* uzyskały trzecie miejsce w 
skali krajowej. 


|. WANDA SUCHECKA , 


Wojna wzniecona przez agre- 
sorów amerykańskich w Korei, 
naloty bombowców amerykań- 
skich na terytorium Chin Lu- 
dowych, zbombardowane, zni- 
szczone miasta i wsie koreań- 
skie, obnażyły przed całym 
światem krwawe gangsterskie 
oblicze podżegaczy wojennych i 
wstrząsnęły sumieniem świata. 


Pogróżki Trumana,  histery- 
czne potrząsania bombą atomo 
wą wywołują najostrzejszy pro- 
test i gniew narodów Świata. 
Głos Kongresu ostrzegł podże- 
gaczy wojennych, że woli naro- 
dów, obrony pokoju nie wolno 
ignorować, że narody potępiaią 
agresję i są zdecydowane bro- 
nić pokoju. 

W tym procesie wzrostu i roz 
woju ruchu pokoju mają swój 
zaszczytny wkład bojowi doke- 
rzy i marynarze. 

Nie jest więc przypadkiem, że 
właśnie przeciwko Wam, mary- 
narzom i dokerom  zrzeszonym 
w Międzynarodowym Zrzesze- 
niu ŚFZZ, imperializm amery- 
kański, rządy zmarshallizowa- 
nych krajów zachodniej Europy 
i agenci Departamentu Stanu 
z ITF (Międzynarodowa Fede- 
racja Transportu) skierowali 
WE środki terroru i gwał 
u. 

Dlatego też, towarzysze, wal- 
ka o jedność klasy robotniczej 
przeciwko rozłamowcom i zdraj 
com nabiera szczególnie w obec- 
nej sytuacji tak ogromnego zna 
czenia dla dzieła pokoju i po- 
stępu. 

Życzę Wam towarzysze owoc- 
nych obrad, aby Wasza sesja 
przyjęła takie uchwały, które 
wzmocnią jeszcze silniej szere- 
gi marynarzy i dokerów w ich 
słusznej walce o jedność klasy 
robotniczej, o swobody demokra 
tyczne, ekonomiczne i pokój — 
zakończył przemówienie przewo 
dniczący CRZZ. 


W imieniu Rządu RP 
wita zjazd min. żeglugi 
tow. min. M. Popiel 


W imieniu Rządu Polskiego 
wita zebranych minister żeglu- 
gi tow. inż. Mieczysław Popiel, 
który stwierdził m. in.: - 

„Dokerzy i marynarze od da- 
wna stanowili w wielu krajach 
jeden z bardziej postepowych— 
obok metalowców, górników iż 
szeregu innych — oddziałów kla 
sy robotniczej. Tym goręcej wi 
tam Was w imieniu Rządu Pol- 
ski — gdzie gospodarzy lud, 
przewodzi klasa robotnicza. 

Życzę owocnych obrad przed 
stawicielom jednego z wypróbo 
wanych oddziałów ludu — przed 
stawicielom dokerów i maryna- 
rzy świata.“ Patti 

Po przemówieniu przybywa 
na salę delegacja dzieci z Dol- 
nego Śląska w barwnych stro- 
jach ludowych, serdecznie wita- 


na długotrwałymi oklaskami 
przez uczestników obrad. 
* 


W czasie popołudniowych o- 
brad dokonano wyboru człon- 
ków komisji: mandatowej, wnio 
sków i rezolucji oraz komisji pla 
nu pracy. i 

Po powitaniu uczestników se- 
sji przez delegację robotników 
Wybrzeża, wygłosił referat se- 
kretarz generalny Międzynarodo 
wego Zrzeszenia Zw. Zaw. Ma- 
rynarzy i Dokerów Andre Fres- 
sinet, zaś koreferat wiceprzewo- 
dniczący Zrzeszenia i przewod- 
niczący Zw. Zaw. Marynarzy 
Chin Ludowych Cziu-King. Na 
stępnie rozpoczęła się dyskusja. 

Obrady trwają. 


Uczestnicy obrad 
składają hołd 
bojownikom o wolność 


W dniu 12 bm. uczestnicy o- 
brad Sesji Komitetu Administra 
cyjnego Międzynarodowego Zrze 
szenia Zw. Zaw. Dokerów i Ma- 
rynarzy udali się na grób Nie- 
znanego Żołnierza i na Cmen- 
tarz - Mauzoleum żołnierzy ra- 
dzieckich poległych w walkach 
o wyzwolenie Polski. 

W imieniu uczestników Sesji 
wieńce na grobie Nieznanego 
Żołnierza i na Cmentarzu - Ma 
uzoleum złożyli: sekretarz gene 
ralny Zrzeszenia Fressinet (Fran 
cja) i delegat Chin Ludowych— 
Cziu-King. 
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półtora roku czeka 
na premię 
lza Bychowska 


W lipcu 1949 r. inż. Kazi- 
mierz Lewi, szef biura produk- 
cji Dolnośląskich Zakładów Wy- 
twórczych Urządzeń Radiowych 
(DZWUR) przesłał do komisji 
usprawnień zakładu opracowa- 
ny przez siebie projekt nowego 
sposobu produkcji skał do od- 
biorników + radiowych, stano- 
wiący poważne usprawnienie, 
jak się później okaże, na pod- 
stawie decyzji Urzędu Patento- 
wego nawet wynalazęk. Jak 
każde, usprawnienie, był to o- 
woc długich miesięcy ciężkiej 
mozolnej pracy. 

Zakładowa komisja uspraw- 
nień, nie przetrzymując projek- 
tu wysłałą go do dyrekcji bran- 
żowej z bardzo pozytywną oce- 
ną i prośbą o uczynienie odpo- 
wiednich kroków dla uchronie- 
nia projektu przed możliwością 
plagiatu. Uchronić zaś przed 
plagiatem — ponieważ projekt 
nosił cechy zupełnej nowości — 
oznaczało: przesłać do Urzędu 
Patentowego. Ponieważ dyrek- 
cja branżowa przesłała projekt 
do Centralnego Zarządu Prze- 
mysłu Elektrotechnicznego, a 
ten zwlekał z odpowiedzią, inż. 
Lewi sam przesłał swój projekt 
do Urzędu Patentowego. Jedno- 
cześnie — nie czekając na od- 
powiedź — uruchomił w fa- 
bryce produkcję nowych skal. 
Uczynił nawet więcej, sam skon 
struował i uruchomił urządze- 
nia potrzebne do nowej produ- 
kcji, co wcale w zakres jego 
obowiązków służbowych nie 
wchodziło. : 

W marcu 1950 r. fabryka mo- 
gła przystąpić do produkcji 
skal. Próbna seria w ilości 400 
sztuk została wykonana i zdała 
egzamin celująco. 

Do tego czasu skale były „wą- 
skim gardłem“ fabryki. Dostar- 
czała ich mała fabryczka, za- 
trudniająca 40 ludzi i nie na- 
dążająca zą potrzebami fabryki 
odbiorników. W fabryce groma- 
dziły się gotowe odbiorniki z 
pustymi oczodołami okienek, o- 
czekujących na skale. Dostar- 
czane wreszcie skale często nie 
nadawały się do użytku. 

Warto wytłumaczyć na czym 
polega pomysł inż. Lewiego. 

Na płytkę szklaną, stanowią- 
cą przyszłą skalę, nakłada się 
podkład z odpowiedniego kleju, 
po czym stosuje się coś w ro- 
dzaju dziecięcej zabawy w kal- 
komanię. Nakłada się mianowi- 
cie na szkło papierek z wydru- 
kowaną na nim przy użyciu 
specjalnych barwników, stano- 
wiących mieszaninę łatwotopli- 
wych topników, skalę. Tak przy 
gotowaną płytkę szklaną umie- 
szczą się następnie w piecu 
również konstrukcji inż. Lewie- 
go, gdzie przez ogrzewanie far- 
ba wtapia się w szkło. Nadruk 
jest trwały, nie ściera się, a spo- 
sób otrzymywania go nie wy- 
maga wykwalifikowanych sił. 
Dość powiedzieć, że przy pro- 
dukcji skal zatrudnionych jest... 
6 osób i produkują ich znacznie 
więcej, niż produkowało 40 ro- 
botników owej małej fabryczki. 


Wiadomości sportowe 
Zwycięstwo koszykarek FSGT w Warszawie 


Z drużyny FSGT wyróżnić na- | 


Trzecie spotkanie w Polsce roze- 
grane przez koszykarki FSGT z dru 
żyną ZS Spójnia w Warszawie, za- 
kończyło się zwycięstwem Francu- 
zek 32:30 (18:13). a 

Zwycięstwo drużyny FSGT jest 
w zupełności zasłużone. Francuzki 
były bowiem szybsze, zagrały le- 
piej taktycznie i więcej strzelały. 
Koszykarki Spójni zagrały chao- 
tycznie, w akcjach ich nie było 
przewodniej myśli i nie «potrafiły 
pokryć zawodniczek FSGT, a szcze 


gólnie szybkiej Scarone. 


Wyglądałoby więc na to, że 
wszystko jest w porządku. Fa- 


bryka zlikwidowała wąskie 
gardio, wprowadziła poważne 
oszczędności, zamiast 40 ludzi 


pracuje 6 — czegóż można wię- 
cej żądać? Właściwie niczego 
— można tylko niedyskretnie 
zapytać: a jaką premię otrzy- 
mał racjonalizator? Odpowiedź 
będzie jeszcze bardziej niedy- 
skretna ponieważ wprowadzi 
nas w sam gąszcz biurokratycz* 
nych tajników wszystkich zain- 
teresowanych instytucji: Mini= 
sterstwa Przemysłu Ciężkiego, 
Dyrekcji Branżowej Centralne= 
go Zarządu Przemysłu Elektro= 
technicznego. Albowiem inż 
Lewi premii nie otrzymał. I to 
wyłącznie z  biurokratycznych 
powodów. Najpierw był bój o 
zasadę: wynalazek czy uspraw= 
nienie i jak widać — mimo po- 
partej wydaniem patentu decy= 
zji Urzędu Patentowego — zde= 
cydowanie się wymagało nie- 
mało czasu do namysłu, bo 
przeszło rok. 

W czasie tego roku inż. Lewi 
nieraz był wzywany do Wara 
szawy, odbyła się niejedna kon- 
ferencja, niejeden plik papie- 
rów zapisano. 

Ale biurokraci mają dużo cza- 
su i jeszcze więcej cierpliwości, 
a także pomysłowości. Bo uzgod 
niwszy — już po roku — jako 
tako swoje stanowiska w spra- 
wie zasadniczej 
wspomniane instytucje znalazły 
zupełnie nowy motyw przewle= 
czenia sprawy. 

Czy — filozofuje obecnie Cen- 
tralny Zarząd — inż. Lewi miał 
prawo zwracać się do Urzędu 
Patentowego, skoro początkowo 
zgłosił swój wynalazek jako u- 
sprawnienie? 

Na tej to biurokratycznej ku- 
rzej nóżce, zbudowano już coś 
w rodzaju aktu oskarżenia pod 
adresem racjonalizatora. Jest w 
nim wszystko — prócz zrozu- 
mienia, że racjonalizatorom na- 
leży się jak najdalej idąca po- 
moc i opieka. Wszystko prócz 
zrozumienia istoty stosunku 
państwa ludowego do ruchu ra- 
cjonalizacji. 

Przypominamy, że sprawa 
rozpoczęła się w lipcu 1949 r. 
Przypominamy, że jest grudzień 


1950 r. Przypominamy, że inż. 


Lewi żadnej premii dotychczas 
nie otrzymał, że nie stworzono 
mu atmosfery dla pracy nad 
dalszymi usprawnieniami. Przy 
pominamy,, że instytucje pań- 
stwowe pówołane są w na- 
szym ustroju do tego, żeby słu- 
żyć ludziom pracy i potrzebom 
ogólno-narodowej gospodarki. I 
pytamy: kiedy Centralny Za- 


rząd zamierza załatwić sprawę 


inż. Lewiego? 

"Metody, którymi 
się Centralny Zarząd Przemy- 
słu Elektrotechnicznego, jego 
biurokratyczny 
człowieka pracy i ruchu ra= 
cjonalizacji pracy — trzeba tępić 
jak chwasty. Jak chwasty, za- 
śmiecające wszystko wielkie i 
piękne, co się w Polsce dzieje. 


leży: Scarone i Chanet. Z drużyny 


Spójni nie można nikogo wyróż* | 
nić, bowiem wszystkie zawodnicze 


ki zagrały poniżej swego normal< 
nego poziomu. 

Punkty dla FSGT zdobyły: Sca- 
rone — 14, Chanet i Romagnoli po 
5, Laurens — 4 i Gillard i Pichot 
po 2; dla Spójni: Rogowska — 12, 
wojewódzka — 6, Parszniak — 4, 
Dziakówna i Kowalczyk po 3, Gó< 
ralska i Pachlowa po 1. 


Rada trenerów pięściarskich powołana 
na zebraniu w Łodzi 


W Łodzi odbyła się pierwsza na- 
rada trenerów  pięściarskich, na 
której powołano radę trenerów. 
Przewodniczącym Rady został Fe- 
liks Sztam; do prezydium weszli: 
Majchrzycki, Konarzewski, Mizer- 
ski i Szydło. W najbliższym czasie 
rada opracuje plan przygotowań 


do mistrzostw pięściarskich Furo< 


py. 

w dyskusji poruszono również 
sprawę powołania trenerów w sek- 
cjach bokserskich Wojewódzkich 
Komitetów Kultury Fizycznej. Wnio 
sek w tej sprawie skierowano da 
GKKF. 


Keres mistrzem szachowym ZSRR 


w Moskwie zakończył się XVIII 
turniej szachowy o mistrzostwo 
ZSRR, poświęcony pamięci wielkie 
go szachisty rosyjskiego Michała 
Czigorina. 

Pierwsze miejsce t tytuł mistrza 


związku Radzieckiego na rok 1930 
zdobył Keres — 11,5 pkt. (na 17 
możliwych). Miejsca 2—4 podzielili 
Aronin, Tolusz i Lipnicki z rów* 
ną ilością punktów — po 1l. 


Budowa domków jednorodzinnych na Kole 


wszystkie 


posługuje 


| 
| 


stosunek do | 


Zakład Osiedli Robotniczych prowadzi na przedmieściu Warszawy — Kole budowę domków 
jednorodzinnych, przeznaczonych dla przodowników pracy. Na zdjęciu fragment budowy serii 


domków. 
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Trzeba zbliżyć teatr 
do robotnika 


Rozprowadzaniem teatral- 
nych biletów związkowych ala 
Świata pracy zajmują się w 
chwili obecnej: Warszawska 
Rada Związków Zawodowych, 
Generalna Dyrekcja Teatrów, 
Oper i Fiłharmonii, organiza- 
tor widowni, którego wyłania 
każdy poszczególny teatr. Po- 
za tym niektóre teatry sprze- 
dają biłety związkowe w ka- 
sie. 

Zadaniem WRZZ, GDTO i 
Filharmonii craz organizato- 
ra widowni, jest utrzymanie 
stałego kontaktu ze związka- 
mi branżowymi, poprzez które 
bilety teatralne powinny do- 
trzeć do poszczególnych za- 
Kkładów pracy. 

Niestety, dotychczasowe do- 
Śwładczenia wykazały, że przy 
istniejącej organizacji rozpro 
wadzania biletów, nie docie- 
rają one w należyty i dosta- 


teczny sposób do zakładów 

pracy. S 
Dotychczasowe doświadcze- 

nie wykazało również, że” 


rozprowadzanie biletów wśród 
robotników odbywa się chao- 
tycznie, nie ma tu systema- 
tycznej współpracy ze związ- 
kami zawodowymi oraz z za- 
kładami pracy. 

Związki zawodowe ze swó- 
jej strony, przejawiają za ma 
ło zainteresowania w rozpro 
wadzaniu biletów teatralnych 
wśród ludzi pracy. 

A na przykład robotnicy 
Zakładów Graficznych, któ- 
rzy dzięki staraniom związ- 
ku zawodowego są dość czę- 
stymi widzami teatralnymi, 
urządzają u siebie żywe dy- 
skusje, a sztuki oglądane w 
teatrze są im niejednokrotnie 
pomocne w ich pracy. Teatr 
można zbliżyć do robotnika 
przez ułatwienie mu nabywa- 
nia biletów zniżkowych. 

Sprawa zbliżenia teatru do 
robotników musi być w naj- 
biiższym czasie rozwiązana. 

Powinny tym się zająć War 
Szawska Rada Związków Za- 
wodowych w porozumieniu z 
Generalną Dyrekcją Teatrów, 
Oper i Filharmonii oraz „Ar- 
tosem“, (w) ` 


PCK szkoli 


przodowników zdrowia 
| 
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„(G—H) W troscg o podniesie- 
e zdrowotności i higieny pra- 
cy Polski Czerwony Krzyż prze 
prowadza szeroko zakrojoną ak- 
cję szkoleniową, której celem 
jest zapewnienie społeczeństwu 
należytej opieki sanitarnej. 


Przed kilku dniami w ośrod- 
ku szkoleniowym PCK w Lu- 
blinie zakończono kurs ratowni 
ków sanitarnych dla pracowni- 
ków Dyrekcji Okręgowej Lasów 
Państwowych i Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów. Kurs ukończyło 
60 osób. 


W dniu 7 bm. otwarto kurs sa 
nitarny dla przodowników zdro 
wia, na któryra około 60 przewo 
dniczących komitetów bloko- 
wych zaznajomi się z podstawo 


wymi zasadami higieny bloków. 


mieszkalnych, z przepisami sa- 
nitarnymi oraz podstawowymi 
wiadomościami z fizjologii, ana 
tomii i udzielania pierwszej po- 
mocy. 


W najbliższych dniach podob- 
ny kurs zostanie otwarty w o- 
środku szkoleniowym PCK na 
Majdanku koło Lublina dla 
tzionków spółdzielni produkcyj 
Nych i PGR-ów, którzy po prze- 
szkoleniu obejmą opiekę sanitar 
ną nad ludnością wiejską, 


TRYBUNA LUDY 


Szkolenie partyjne powinno stać 
w centrum uwagi całego aktywu 


Przełomowym momentem dla 
pracy w zakresie szkolenia par 
tyjnego w naszej dzielnicy by- 
ła uchwała IV Plenum KC 
PZPR. Egzekutywa Komitetu 
Dzielnicowego Wola przeanali- 
zowała dotychczasową sytuację 
na tym ważnym odcinku, nawią 
zując również do uchwał II Kon 
ferencji KD w maju 1950 roku, 
podczas której stwierdzono po- 
ważne niedociągnięcia w szkole 
niu partyjnym. II Konferencja 
zleciła egzekutywie KD rozpra- 
cować szkolenie w zasięgu ilo- 
ściowym z odpowiednim udzia- 
łem robotników. Krytyczna oce- 
na szkolenia w $aszej dzielnicy 
umożliwiła egzekutywie zlikwi- 
dowanie wielu niedociągnięć 
przy opracowaniu planu szkole- 
nia na rok 1950-51. 


Przygotowywanie 
kadr wykładowców 


Po otrzymaniu z Komitetu 
Warszawskiego instrukcji o przy 
stąpieniu do zorganizowania 
szkolenia odbyło się zebranie e- 
gzekutywy KD, na którym po- 
stanowiono zorganizować komi- 
sję szkolenia partyjnego i przy- 
dzielić do niej członka egzeku- 
tywy KD, oraz opracować plan 
prac przygotowawczych do szkó 
lenia w roku 1950-51. 

W myśl postanowień egzekuty 
wy, letnia przerwa w szkołeniu 
wykorzystana została dla przy- 
gotowania wykładowców na kur 
sy. Egzekutywy poszczególnych 
podstawowych organizacji par- 
tyjnych wytypowały łącznie 612 
towarzyszy, z którymi człónko 
wie KD przeprowadzili indywi- 
dualne rozmowy. Rożmowy te 
pozwoliły zorientować się w po- 
ziomie ideologicznym każdego z 
wytypowanych do aktywu szko 
leniowego kandydatów. 

Spośród wytypowanych kan- 
dydatów wybrano 47 towarzy- 
szy, którzy skierowani zostali 
na Żl-dniowy kurs dla wykła- 
dówców przy Komitecie War- 
szawskim. Miesięczne wieczoro 
we kursy dla wykładowców 
przy KD objęły łącznie 140 spo 
śród wytypowanych, a na trzy 
tygodniowych seminariach dla 
wykładowców kursów I stopnia 
przeszkolono 167 towarzyszy. 

Celem zagwarantowania jak- 
najlepszych wyników nauki, pro 
wadzonej przez KD, egzekuty - 
wa KD zaprosiła do prowadze- 
nia wykładów doświadczonych 
wykładowców, jak tow. Roman 
Werfel, tow. Szlejen, tow. Gra- 
nas, tow. Wagner i innych. Przy 
gotowano bibliotekę i materia- 
ły pomocnicze, a w miarę mo- 
żliwości zapewniono jak najlep- 
sze warunki lokalowe. 

W rezultacie tego uzyskaliśmy 
poważne zainteresowanie się słu 
chaczy materiałem  szkóleńio- 
wym, co wyraziło się w prawie 
100 proc. frekwencji na kursach 
i żywym. udziale. w. dysku- 
sjach. 

Kursy dla wykładowców zó- 
stały zakończone i do nowego 
roku szkoleniowego przystąpili- 
śmy mając 262 wykładowców 
zatwierdzonych na egzekutywie 
KD. W liczbie tej procent wy- 
kładowców robotników jest na 
poszczególnych poziomach szko- 
lenia następujący: kurs I stop- 
nia — 80,3 proć. II stopnia — 
73 proc., szkoła wieczorowa — 
50 proc., oraz grupy samokształ 
ceniowe — 25 proc. 

Można było teraż przystąpić 
do opracowania planu masowe- 
go szkolenia partyjnego w na- 
szej dziełnicy. 


Opracowanie planu 
i zakresu szkolenia 


Na kilkakrotnych odprawach 
sekretarze podstawówych orga- 
nizacji partyjnych zostali poin- 
formowanidb sposobach opraco- 
wania planu szkolenia na terenie 
swych zakładów pracy. Z otrzy- 
manych od poszczególnych pod- 
stawowych organizacji partyj- 
nych planów, wydział propagan 
dy KD opracował plan dzielni- 
cowy, w którym przewidziano 
początkowo przeszkolenie 78 


Konstanty Miłaszewicz - 


I sekretarz Komitetu Dzielnicowego PZPR Wola 


proc. człónków partii w dziel- 
nicy.  Egzekutywa KD po 
zbadaniu realnych możliwo- 
ści uznała tę liczbę za wy- 
soką i określiła plan szkole- 
nia na 50 proc. stanu partyjnej 
organizącji dzielnicy. Pozosta- 
wiono przy tym bez zmian plan 
szkolenia w kluczowych zakła- 
dach produkcyjnych — jak bu- 
downictwo, przemysł, komunika 
cja — zmniejszono natomiast za 
sięg szkolenia w ośrodkach nie 
produkcyjnych. 

Ostateczny plan szkolenia w | 
dzielnicy przewiduje przeszkole 
nie w r. 1950-51 4.995 towarzy- 
szy, z tego 79,8 proc. stanowią 
robotnicy, a 20,2 proc. pracowni 
cy umysłowi. 

W budownictwie szkolenie par 
tyjne obejmie 637 osób to jest | 
78 proc. budowlanych — człon- 
ków partii. W przemyśle 1.336 
osób to jest 61,2 proc. stanu par 
tyjnych organizacji przemysło- 
wych, a w komunikacji 1.893 o- 
soby, czyli 54 proc. członków 
partii zatrudnionych w komuni 
kacji na terenie naszej dzielni- 
cy. Resztę stanowią członkowie 
partii, praćównicy szpitali, cen- 
tral handlówych, przemysło- 
wych, urzędów itp. 

20 proc. objętych szkoleniem 
w dzielnicy stanowią kobiety. 
Plan szkolenia obejmuje 24 
proc. aktywu partyjnego i 19 
proc. kandydatów do partii. 

Przed przystąpieniem do szko 
lenia w poszczególnych podsta- | 
wowych organizacjach partyj- 
nych przeprowadzone były roz- 
mowy z większością towarzy- 
szy, objętych szkoleniem. 


Osiągnęliśmy pewną 
poprawę w pracy 

Analizując dotychczasowy 
przebieg szkolenia i porównując 
obecną sytuację z rokiem ubie- 
głym należy stwierdzić pewną 
poprawę na wszystkich odcin- 
kach pracy szkoleniowej. 

W roku ubiegłym mieliśmy 46 
wykładowców. Obecnie mamy 
262 wykładowców w tym poważ 
ny procent robotników. 

Planowanie kursów w roku 
bieżącym było mniej żywioło- 
w 


e. 
W roku ubiegłym szkoliło się 
zaledwie 5,3 proc. członków par- 
tii naszej dzielnicy, obecnie szko 
li się połowa, a w tym 70,3 proc. 


Młodzieżowa brygada 
z państwowej fabryki czekolady 
przekracza normy 


Dział czekoladerni w Rany 
stwowej Fabryce “Czekolady 
(dawniej „Fuchs“), który przed | 
tygodniem powierzony został | 
do obsługi brygadzie młodzie- 
żowej, może już poszczycić się 
ładnymi osiągnięciami produk- 
cyjnymi. 

Młodzieżowcy z powodzeniem 
realizują, a nawet pfæekracza- 
ją normy produkcyjne, mimo, 
że wielu z nich po raz pierw- 


Kobiety - murarki na budowie 
Marszałkowskiej Dzielnicy 
~ Mieszkaniowej 


Na terenie budówy bloku 7-a 
Marszałkowskiej Dzielnicy Mie 
sżkaniowej od kilku dni pracu- 
je 7 kobiet murarek. Murarki 
Stanisława Szarlińska, Genowe 
fa Skowrońska, Halina Wiśniew 
ska, Janina Kramarczyk, Zofia 
Słonowska, Irena Łaszewska i 
Maria Jagiełło pracowały po- 
przednio na budowach PPB - 
BOR na Muranowie i Nowym 
Mieście. | 

Przy budowie bloku 7-a MDM | 
kobiety murarki tworzą dwa ze | 


| nizacji partyjnej nię wiedzieli, 
'że zadaniem ich jest stała i sy- 


robotników. Z większością obje 
tych szkoleniem towarzyszy se- 
kretarze podstawowych organi- 
zacji oraz przedstawiciele KD 
przeprowadzili indywidualne roz 
mowy. W roku ubiegłym nie 
praktykowano tego. 

W realizacji szerokich zało- 
żeń planu szkolenia partyjnego 
na dzielnicy, olbrzymią i za- 
sadniczą rolę odgrywają pod- 
stawowe organizacje partyjne. 


Nie brak u nas przykładów | 
organizacji partyjnych, które 
właściwie podeszły do spraw 


szkoleniowych i dziś już mają 
poważne osiągnięcia. 

w Wojskowych Zakładach 
Motoryzacyjnych kurs jest pro- 
wadzony na wysokim poziomie, 
a miarą zainteresowania słu- 
chaczy przerabianym materia- 
łem jest wysoka frekwencja na 
kursie. W WZMot frekwencja 
wynosi średnio 80 proc. obję- 
tych szkoleniem. 

Na terenie stacji PKP — Za- 
chodnia mimo wielu trudności 
związanych ze specyfiką pracy 
kolejarzy frekwencja sięga rów 
nież 80 proc., a na kursie RO-1 
wynosi nawet 100 proc. 

Nie jest przypadkiem, że w, 
parze z tymi wiele mówiący- 
mi cyframi idzie wydatny 
wzrost dyscypliny pracy wśród 
załogi PKP — Zachodnia, czy 
zdobycie pierwszego miejsca 
we współzawodnictwie oddzia- 
łów drogowych w DOKP — 
Warszawa. Podobne przykłady 
mamy z fabryk L-11, Kabel i 
innych. 

Jasne, że osiągnięcia te wy- 
pływają w głównej mierze zi 
rzetelnej pracy podstawowych 
organizacji partyjnych w tych 
zakładach. 


Błędy i braki, które trzeba 
usunąć 


W pracy szkoleniowej na te- 
renie naszej dzielnicy nie brak 
jednak poważnych  niedociąg- 
nięć. Nie wszystkie podstawo- 
we organizacje partyjne po- | 
stawiły sobie jako jedno z na- 
czelnych zadań sprawę szkole- 
nia partyjnego. 

Na terenie MZK członkowie : 
egzekutywy podstawowej orga- 


D 


szy dopiero pracuje w tym | 
dziale. W chwili obecnej na te- 
renie czekoladerni brygada mło 
dzieżowa składa się z pięciu ze- 
społów trzy i czteroosobowych | 
W dniu 11 grudnia czekola- | 
dernia wyprodukowała 600 kg 
wyrobów ponad normę dzien- ; 
ną, a członkowie młodzieżowej | 
brygady zapewniają, że wkrót- 
ce osiągać będą więcej. (k) 


| Przy 
| kursów 


stematyczna kontrola pracy 
kursów, poziomu wykładów, 
frekwencji. Sprawy szkolenio- 
we były wprawdzie omawiane 
na zebraniu egzekutywy ale 
bardzo powierzchownie. A tym 
czasem na kursie szkolenio- 
wym obejmującym kierowców 
MZK średnia frekwencja z 
trzech ostatnich wykładów wy- 
nosi 4—6 towarzyszy, wobec 22 
osób przewidzianych planem. 
Podobne przykłady mamy w 
„Norblinie* i innych zakładach. 

Rzecz jasna, że odpowiedzial- 
ność za tego rodzaju wypadki 
spada w znacznej” mierze na 
Komitet Dzielnicowy, który nie 
dostatecznie dopatrzył sprawy 
pracy kursów w terenie i nie- 
dostatecznie  zaznajomił pod- 
stawowe organizacje partyjne z 
ich zadaniami w zakresie szko- 
lenia. Niska frekwencja na nie- 
których kursach i brak kontro- 
li pracy szkoleniowej nie wy- 
czerpują listy niedopatrzeń Ko- 
mitetu Dzielnicowego PZPR 
Wola. 


Musimy dokładniej 
analizować organizację 
kursów i poziom 
szkolenia 


Poziom wykładowców pozo- 
stawia jeszeze wiele do życze- 


‘nia. Wprawdzie w Centralnym 
! Ośrodku Szkolenia Partyjnego 


PZPR odbywają się seminaria 
dla wykładowców kursów II 
stopnia, a na KD dla wykładow- 
ców kursów I stopnia, brak 
jednak stałej kontroli KD i 
podstawowych organizacii par- 
tyjnych nad uczęszczaniem na 
te saminaria, brak również do- 
statecznej kontroli nad przy- 
gotowaniem się wykładowców 
do prowadzenia kursu. Wykła- 
dy są często czytane, mało in- 
tersujące, nie pobudzają do dy- 
skusji. Odbija się to na fre- 
kwencji. 

Mamy jeszcze dużo przykła- 


dów biurokratycznego typowa- 


nia na kursy szkoleniowe. Na 
przykład w SPB — Kolo wyty- 
pówano na kurs wdowę z troj- 
giem dzieci w wytwórni Fil- 
mu Polskiego wytypowano jed- 
ną z towarzyszek na kurs I i II 
stopnia jednocześnie, w MZK 
godziny wykładów nie zostały 
uzgodnione z godzinami pracy 


| towarzyszy objętych kursami. 
I te wypadki uszły początko- | 


wo uwadze Komitetu Dzielni- 
cowego. Nie ma w tym zresztą 
nic dziwnego, jeśli zważymy, 
że KD nie potrafił jeszcze do- 
tad ustalić odpowiednich form 
kontroli kursów na terenie 
dzielnicy przez instruktorów e- 
tatowych i nieetatowych. Kon- 
trola, którą dotychczas KD pro- 
wadzi jest powierzchowna nie 
systematyczna i nie daje wła- 
ściwego -obrazu sytuacji szkole- 
nia * partyjnego +w dzielnicy. 
kontroli poszczególnych 
instruktorzy zwracają 
przede wszystkim uwagę na fre- 
kwencję, nie analizując dosta- 
tecznie przyczyn wysokiej lub 
niskiej frekwencji, jak przygo- 
towanie się wykładowcy, po- 
ziom i sposób prowadzenia wy- 
kładu, warunki techniczne kur- 
su (lokal, wyposażenie w ma- 
teriały). 


Tylko mobilizacja 
szerokiego aktywu może 
zabezpieczyć dobre 

wyniki szkolenia 
Niewątpliwie w porównaniu 


społy trójkowe, a jedna*pracuje | 
jako podręczna w „męskim“ ze- | 
spole. Obecnie kobiety pracują | 
przy murach fundamentowych | 
bloku. Praca nie należy do łat- | 
wych, ze względu na to, że blok | 
7-a stanowić będzie zabudowę | 
ul. Litewskiej i mury jego bieg- | 
ną łukiem. Mimo to kobiety mu; 
rarki dają sobie doskonale radę | 
i nie ustępują wydajnością pra | 
cy murarzom zatrudnionym na 
tym samym bloku. 
(ks) 


z rokiem ubiegłym mamy na 
terenie naszej dzielnicy pewne 
osiągnięcia na odcinku szkole- 
nia partyjnego. Zdajemy sobie 
również sprawę z naszych błę- 


dów i niedociagnięć. Świado- 
mość tego mobilizuje nas do 
dalszej, aktywniejszej pracy | 


nad poprawą szkolenia partyj-, 


nego w KD — Wola. Do pracy 
tej musimy wciągnąć cały ak- 


tyw partyjny naszej dzielnicy, 


musimy uświadomić wszystkim 
partyjniakom wagę i zadania 
szkolenia partyjnego. 


Warszawscy korespondenci piszą 


Lód 


ZMP-owcy — technicy z Ursusa 
pomagają racjonalizatorom 


Grupa zetempowców z Zakła- 
dów Mechanicznych „Ursus“ 
(wydziału kuźni) zorganizowała 
brygadę techniczną, której zada 
niem jest udzielanie pomocy ra- 
cjonalizatorom w opracowywa- 
niu pomysłów  racjonalizator- 
skich. Grupa ta składa się z 5 
techników konstruktorów. 


chanicznej f-ki „Ursus“ wzywa- 
ją zetempowców z kół fabrycz- 
nych na terenie całej Polski do 
organizowania podobnych grup 
pomocniczych. 
S. PASTUSZKO. 
Ursus. 


| Zetempowcy z XX grupy me- 


Kiedy w WZPO-2 będzie 


wystarczająca ilość nożyc? 


Niejednokrotnie już na nara- 
dach technicznych i wytwór- 
czych poruszana była sprawa 
braku wystarczającej ilości no- 
życ w naszej fabryce. O zapew 
| nienie dostawy nożyc zwracała 
się załoga także do dyrekcji 
WZPO-2, niestety, bezskutecz- 
nie. A sprawa wcale nie jest 
błaha. 

Robotnicy na produkcji po- 
sługują się jedną - parą nożyce 
na kiłka osób. Jasne, że taka 
sytuacja utrudnia robątę, po- 
woduje stale przestoje w pracy 
poszczególnych robotników. Z 
tych minutowych przestojów 


7 
rodzą się olbrzymie ilości 
zmarnowanego czasu. 

Niektóre robotnice usiłówały 
poradzić sobie obrywając koń- 
ce nici palcami, ale powęduje 
to skaleczenie rąk, a poza tym 
nie idzie w parze z zasadami 
kompleksowej oszczędności ma 
teriału. Nie ma dnia, aby ktoś 
z załogi nie skarżył się na brak 
nożyc, a tych jak nie ma, tak 
nie ma. 

Trzeba, aby nasza dyrekcja 
techniczna zainteresowała się 
bliżej tą sprawą i raz wreszcie 
ją załatwiła. 


J. IMBIRSKI. 
WZPO-2 


Niedbalstwo trzeba szybko 
naprawić 


Nasz pr..cownik ob. Stanisław 
Izydorczyk przeniesiony został 
przed.dwoma miesiącami na in- 
ny dział pracy. W związku z po 
wyższym przeniesiony został 
również na listę płacy. Niestety 
referat administracyjny „Lot“ 
nie dokonał tego skrupulatnie i 
ob. Izydorczyk w październiku 
i listopadzie nie otrzymał dodat 
ku rodzinnego i kartek na mle- 
ko dla dzieci. 


W wyniku interwencji w re- 
feracie administracyjnym lista 
grudniowa dodatku rodzinnego 


zawierała już nazwisko ob. Izy- 
dorczyka, ale o dziwo — zamiast 
należnych mu 81 zł miesięcz- 
nie i 3 kartek mlecznych, otrzy 
mał on 30 zł. i jedną kartke 
mleczną. 


Wstrzymanie wypłaty dodat- 
ku rodzinnego i wydania kart 
mlecznych stanowi poważny u- 
szczerbek w budżecie robotni- 
czym, dłatego też ob. Izydorczyk 
winien jaknajszybciej otrzymać 
należne mu pieniądze. 

F. ŁATKA. 
PLL „Lot“. 


Szkolenie kadr dla spółdzielczości 
produkcyjnej 


(G-H) W Wojewódzkim Ośrod 
(ku Szkolenia Kadr dla POM i 
| spółdzielczości produkcyjnej w 
| Będzinie odbyła się uroczystość 
zakończenia 2-miesięcznego kur- 
isu dla, księgowych. 

Program szkolenia oprócz księ 
gowośti obejmował zagadnienia 
| planowania, rolnictwa oraz za- 
gadnienia ideologiczne. Metody 
pracy na kursie oparto na pro- 
i gramie szkolenia kadr kołchozo 
wych w Związku Radzieckiin. 
Oprócz wykładów stosowano w 
szerokim zakresie system poga- 
i danek, dyskusji eraz ćwiczenia 
praktyczne. Szeroko rozwinieta 
akcja samokształcenia oraz sa- 
mopomocy koleżeńskiej. przy- 
| ezyniła się w poważnym stopniu 
|do należytego opanowanła przez 
(wszystkich słuchaczy obszerne- 
|go materiału w stosunkowo krót 
| kim czasie. 
| Słuchacze rekrutowali się spo 


, szkoleniowego z 


(G-H) W Okr. Radzie Zw. 
pa w Bydgoszczy odbyła się 
narada związkowego aktywu 
szkoleniowego z woj. bydgoskie 
go. Celem konferencji było omó 
wienie wyników pierwszego e- 
tapu wielkiej akcji masowego 
szkolenia, zaznajamiającego za- 
kładowy aktyw związkowy z 
Planem 6-letnim. 

W woj. bydgoskim  urucho- 
|miono dotad 201 seminariów 
szkoleniowych. 

W akcji szkoleniowej przodu= 
ją metalowcy pomorscy, którzy 
ostatnio zostali wyróżnieni 
przez Zarząd Gł Zw. Zaw. Me- 
talowców za najlepsze zorgani- 
zowanie szkolenia masowego. 
Przy Zarządzie Okręgowym Me 
talowców powstała rada szkole- 
niowa, która koordynuje prace 
w terenie, przeprowadza lustra- 


śród członków spółdzielni pro- 
dukcyjnych lub ich rodzin z te- 


i opolskiego. Dla wielu z nich 
przeszkolenie na kursie stało się 
drogą do awansu społecznego. 
M.in. Anna Żakowska, człon- 
kini spółdzielni produkcyjnej w 
gromadzie Przełęk, pow. Nysa 
jest jedną z absołwentek kursu, 
| które osiągnęły najlepsze wyniki 
w nauce. „Jako córka małorolne 
go chłopa — mówi Anna Żakow 
ska — nie miałam przed wojną 
żadnych możliwości 
się. Pozostawała mi tylko bar- 
dzo ciężka praca i życie w niedo 
statku. Dziś zmieniło się moje 
życie. Spółdzielczość produkcyj- 
na wyzwoliła mnie nie tylko od 
ciężkiej pracy i poprawiła byt, 
ale umożliwiła mi kształcenie 
się i zajęcie stanowikka, o jakim 
w Polsce przedwrześniowej nie 
mogłabym nawet marzyć“ 


= o N 


Narada związkowego aktywu 


woj. bydgoskiego 


cje seminariów i czuwa nad wła 
Śściwym przebiegiem akcji. 
Uczestnicy narady przedysku 
towali szereg zagadnień meto- 
dologicznych i organizacyjno- 
technicznych, związanych z do- 
| tychczasowym przebiegiem szko 
lenia. Pod':reślonc m. in., że w 
wielu zakładach słuchacze żąda- 
ją obszerniejszego omówienia 
problematyki Planu 6-letniego, 


j ze specjalnym uwzględnieniem 


zagadnień branżowych t regio- 
nalnych. 

Liczni dyskutarci podkreśla- 
li entuzjazm i zapał uczestni- 
ków seminariów wywołany zro- 
zumieniem olbrzymich perspek- 
tyw Planu 6-letniego. Dla sze- 
regu związkowców seminaria 
stały się impulsem do samodziel 
nej, długookresowej pracy szko 
leniowej. 


kształcenia | 


renu województw: katowickiego | 


PR 


Nowe kadry 
normalizatorów 


zasilą nasz przemysł 
(£) W ostatnich dniach zakoń | 


czył się kurs dla normalizato= j 
rów, zorganizowany przez Pol- f 
ski Komitet Normalizacyjny w ł 


TTA 


porozumieniu z PRPG. Kurs, 
który trwał miesiąc, ukończyło 
41 inżynierów — pracowników 
różnych gałęzi przemysłu. f 

Absolwenci kursu kierować | 
będą pracami normalizacyjny= 
mi w zakładach przemysłowych ł 
wszystkich gałęzi naszej gospo= | 
darki. | 


RADIO | 


CZWARTEK 14 GRUDNIA | 
Program T na fali 1322 m. 


Program dnia 6.00, 15.25, na 
23.10, Sygnał czasu 5.13, 14.57 
domości 5.15, 6,50, 8.30, 12.04, 
20.00, 23.00, Gimnastyka 6.50. 


5.20 


jutra 
Wia- 
16.00, 


5.10 Początek audycji, Kon- 
cert dla świata pracy, 5.58 Stan pa 
gody, 6.10 Wszechnica Radiowa, 6.45 
Polska pieśń masowa, 7.00 Muzyka 
Tadziecka, 8.05 Utwory kompozyt: 
rów polskich, 8.55 Wszechnica Pag 
radzi: 


wa, 9.15 Piosenki komp. 
kich, 9.35 Wieś tańczy i śpiet 
9.50 „Syreny wyją o świcie“ 


iragm. pow. Żrałka, 10.19 Aud. 
przedszkoli, 10.20 Muzyka vozry 
wa, 10.50 Informacje, 10.55 
dla klas HI—IV, 11.15 Muzyka ! 
niczna, 11.50 Głos mają kr 
12.15 Pieśni kom. pelskich 
Aud. dla wsi, 12.55 Na swoj 
te, 13,25 Przerwa, 15:30 At 
świetlic dzieciecych, 15.59 
16.20  Pogadanka -naukowse 
Kompozytor Tygodnia — 
Beethoven, 17.05 Wszechni 
wa, 17.28 Z kraju i ze Św 
Dla każdego coś miłego, 

dla młodzieży, 19,15 Aud. 
wieiskieh, 19,30 Koncert 
Orzechowskiego, 20.30 K’ 

ru. P. R. pod dyr. Kot: 

go, 20.50 „Opowieść o E 

— Czartkowskiego, 21.40 

ca Radiowa, 22.00 St: 

22.02 W rytmie walcz 
„Przymierze nauki po' 
dziecka“, 22.30 Pieśni 
radzieckie, 23.15 Hymn 

dycji 


Program II na fali 3 


Program dnia 6.45, n: 
Sygnał czasu, 513 Wia 
6.00, 7.00, 8.00, 17.15, 20. 
nastyka 6.05. 

5.10 Początek audycj 

cert dla świata pracy, 
gody, 6.15 Muzyka, 7.20 
Radiowa, 7.40 Muzyka 
8.06 Przerwa, 13.30 Aud. 
—IV, 13.50 Utwory kor 
14.15 „W stulecie śmierc 
pog. 14.30 Koncert dla 
Koncert solistów, 15.30 
świetlic dziecięcych, 15.5 
muzyczna, 16.20 Dziennik 
ski, 16.35 Muzyka, 17.00 Le 
ka rosyjskiego, 17.20 Z kr. 
świata, 18.08 Rozmowa z ni 
nikiem pracy — murarzem 
nem Czajką, 18.15 Arie Mass 
18.30 Felieton, 18.45 Koncert « 
dolinistów, 19.00 Wszechnica Ra: 
wa, 19.20 Muzyka ludowa, 19.45 
powiedzi fali 49, 19.55 Polska pie 
masowa, 20.30 Koncert pod dyr. Ge 
ta, 21.30 Muzyka i aktualności, 22.0u 
Pisarze przed mikrofonem — Kor- 
nel Makuszyński, 22.20 Koncert pod 
dyr. Cajmera, 23.10 Rczmowy mu- y 


e 24.00 Hymn i koniec audy- 
cji. 
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Aleksander Scibor- Rylski 
RR WRZ RZEZ EN 


WĘGIEL 


POWIEŚĆ 


Był w połowie drogi do ferszlagu, 
wypełnionego brzękiem, kiedy jasność 
za jego plecami kazała mu się odwró- 
cić. Białe jaszczurki płomienia z rolki 
przeskakiwały już na taśmę i z taśmą 
pełzały w ślady Rajmunda. Zaczął bić 
kluczami w przewody powietrzne, ry- 
czał, pohukiwał (Po pewnym czasie 
ktoś wyłączył motor i taśma zatrzy- 
małą się. Palił się niewiełki odcinek 
transportera i leżącego na nim węgla. 
Można było pożar zdusić w. zarodku 
choćby własną kurtką, choćby przeciw 
pożarowym pyłem, który czerniał na 
półkach bezpieczeństwa co kilkanaście 
kroków „Ale Kroger nie zrobił żadnej 


dygotały mu. Oddychał szybko, jak pły- 
wak po zawodach. 

Z faśmy ciekły jakieś smoły 1 kleje. 
zatrzymany w biegu urobek Strżelał 
wesoło i często Nagle czerwone pa- 
ciorki iskier zamrugały na smolistym 
stemplu. który suchymi włóknami do- 
tykał ogniska  Pniak obrósł płomie+ 
niem. jak dzikim winem. Ogień pod- 
skoczył do kapy, zakołysał się na niej 
jak skoczek ìi nie odpadł już stamtąd 
Przejście „Chrobokiem“ zostało zam- 
knięte przez pożar g 

Kiedy szczur. niespokojny Dd obia- 
du. zaczął płakać 1 kąsać łańcuszek. 
łapok przestraszył się Położył szarą 
kluske „nabijaki” do skrzynki i rozej- 
rzał się po ludziach Ale tamci niczego 
się nie domyślali Grzmot rynien, po- 


głuszał piski Kuby Jedynie wiertacze 
Skoneczny i Bryksa zwrócili główy ku 
przodowemu. 4 

— Kubuszku czego ty się boisz? — 

Szczur preżył nagą żmijkę ogona | 
na łeb na szyję skakał w dół Obroża 
trzymała mocno. Kuba tańczył na łań- 
cuszku, jak wisielec. Łapok wziął go 


z tych rzeczy. Stał i patrzył. Szczęki. 


. dobny do szybkiego bicia młotem. za-- 


53) 


w dłonie f niespodżianie dygot zwie- 
rzątka przejał go zimnem. - 

— Może mu się chce... za własną po- 
trzebą? — zastanawiał się Skoneczny. 
— Postaw go. Niech se siuśnie. 

Wtedy zatrzymały się rynny. 

Bryksa powiedział: 

— Coś niedobrze. Jezusiczku, mnie 
się to nie podoba... Zrobiło, się tak ci- 
cho, chłopulkowie, nie gadajcie, posłu- 
chamy! 

Łapok nie mógł się zdecydować, co 
robić, W pierwszej chwili rozkazał za- 
wadiacko: 

— Bez komedii! Kończcie obrywkę. 
Bryksa wiertaj! 

Ale nikt się nie ruszył W ciszy 
Kuba dalej dopominał się wypuszcze- 
nia na swóbodę. 

— No. chłopulkowie, co tam mogło 
słę stać? Tąpnąć, nie tąpnęło. słysze- 
libyśmy Pewnikiem zwykła awaria. 

Najstarszy z nich. pyzaty wiertacz 
Skoneczny zaproponował: > 

— Poślij jakiego. niech się dowie. 

Budowacz z perkatym nosem zabrał 
lampkę w garść i utonął w sadzy ko- 
cytarzyka. Pod ziemią przychodzi cza- 
sem na ludzi strach. którego nie po- 
trafią wyjaśnić. Najchętniej uciekliby 
wówczas, zostawiając robotę i narzę- 
dzia, ` 

Z dowierzchni usłyszeli nagle długi, 
przyciszony odległością okrzyk. 

— Woła! Łapok. on coś woła! 

bili się w gromadę przy wejściu 
na ścianę. Reflektor za ich plecami 
prażył urobisko żarem. Rozpięte mię- 
dzy stojakami druty zieleniły się tzo- 
lacją. Było spokojnie. 

— „yym! — nadbiegało z dowierz- 
chni — Dyymt. 

— Dym! 

e Maryjko! Wyrywaćl 


" tecznie cóż, 


— No, to będzie zabawa! Teraz do- 
staniemy! 

Łapok mocował się z własnym stra- 
chem. Zdawało mu się, że od tego co 
zrobi, zależy wiele, może bardzo 
wiele. Poprawił włosy.  Przełknął to 
wszystko, co przeszkadzało mu dobyć 
głosu. Krzyknął: 

— Cisza! 

— Sam siedź cicho, ty, chwancie! 
— zaszumieli górnicy. Zbierali ubra- 
nia i manatki, niektórzy biegli już w 
przeciwną stronę. 

— Spokój! Koledzy... 

Dokoła niego było już pusto. Zostali 
tylko najstarsi Bryksa i Skoneczny. 1 
ten młodzik, którego posłali na zwia- 
dy. Rozglądali się bezradnie. Osta- 
e nawet jeżeli gdzieś tam 
się pali, tọ w gruncie rzeczy nie trze- 
a siąć paniki. Chłopak opowiadał, że 
dym idzie powoli. Kiedy poczuł, że się 
krztusi i dojrzał w świetle latarki 
mgliste ręce dymu, zaczął udłekać i 
prześcianął tamtą falę. Nie było jej 
dotychczas. 

Twarz Bryksy poczerniała. 
językiem, a łachmany policzków mu 
zadrgały. Pracował na kopalni czter- 
dzieści lat. Pomyślał: jeżeli dym idzie 
tak powoli. to.. Ale nie dokończył. 

Łapok powtórnie chciał objąć ko- 
rmiendę. Ton jego był jeszcze bardziej 
bezbarwny, niż przed chwilą. Nie 
zwrócili na niego uwagi. Naradzali się 
między sobą. Wreszcie postanowili: 

— [Idziemy przez dowierzctnię IX 


Ruszył 


za tamtymi. Potem kawałek „Chro- 
bokiem“ i w przekop. Tamtędy do 
„Kościuszki*. 

Budowacz  oblizywał się cały czas 


i przyświadczał dziecinnymi ruchami 
głowy. Oczy wychodziły mu na wierzch 
z niepokoju. 

— No to lecimy! — targną?ł się La- 
pok. Rębacze przytrzymali go. 

— Spokojnie. chłopcze. Albo wszy» 
stko jest w porządku, albo nie mamy 
się potrzeby Śpieszyć. Weź reflektor. 
To droga rzecz. Nie można zostawić, 

— Jakto... jeżeli w porządku? 

Powiemy mu, co?.. Uważaj Łapok. 
Dym idzie powoli. To albo znaczy, że 


go jest mało, no i w ogóle dobrze... 
Albo, że poszedł inną drogą. 

— Inną? 

— Jo. 

— Na oddział? 

— Nie bądź głupi. Dym idzie do gó- 
ry. Nasza ściana i przekop leżą wy- 
żej, niż oddział. Teraz rozumiesz. 

Puścili się dowierzchnią IX, mimo 
wol przyśpieszając kroku. Skakali, jak 
opętani przez rozpory, nurkiem prze- 
chodzili pod zardzewiałymi  luśniami, 
ślizgali się po mokrej glince. Na 
dwóchsetnym metrze usłyszeli prze- 
kleństwa. Stali tam kamraci, którzy 
poprzednio opuścili pole. o 
A wy — co? 

— Skoneczny, Jezu Chryste, tam też 
dym. Wchodzi tu z „Chroboka', 

Łapok wrzasnął: 

— Łżecie, łżecie, to bzdury! Dymy 
nie pójdą „Chrobokiem”*, Na „Chro- 
boku“ jest tama! 

Czad zaczynał mącić oczy. Z tyłu 
i z przodu brał ich w swoje władanie. 
W gęstniejącej burości ktoś zapisz- 
czał: 

— Chcecie tu uświerknąć, nikiej kró 
liki? Lećmy do przekopu! 

Gniotąc butami porzucone tobołki 
pchali się przez ciasnotę dowierzchni. 
Niektórzy zdążyli tylko do „Chroboka'”. 
inni na kolanach, rzygając pod siebie, 
pełzli przekopem. 

Łapok usłyszał okropny charkot za 
plecami. „To ten szczeniak, budo- 
wacz!*  Przeciskał się dalej, później 
zwolnił. Coś się w nim jakby zerwało. 
Zawrócił do chłopca. Nic już nie wi- 
dział. Namacał go skostniałymi pal- 
cami. 

— Eee... — płynęło tamtemu z gęby. 

Łapok wyszarpnął podołek koszuli, 
podarł go na szmaty, polał resztkami 
kawy. Jednym  łachmanem  okręcił 
twarz budowacza. 

— Trzymaj na pysku! Trzymaj na py 
sku! Leż przy samym zolu! — wył tam- 
temu w małe, zapchane pyłem ucho. 
Uderzył go i poderwał na czworaki. 
Potem zerwał łańcuszek t uwolnił 
mdlejącego szczura. „Niech się cho- 
ciaż on uratuje!* Sam wrócił jeszcze 
głębiej w dowierzchnie Nie był pe- 


wien, po co to robi. Czuł tylka, że je- 
mu nie wolno uciekać inaczej, jak na 
samym końcu. Nie wiedział, czy po- 
trafi komuś pomóc. Gaz rwał mugpłu- 
ca. Oczy lały jakiś sos, podobny do o- 
leju. Szukał swoich umierających lu- 
dzi rozpaczliwie i beznadziejnie, jakby 
nie mogli skonać sami. 

Bo to już był Łapok — członek ko- 
lektywu. 

Kiedy pierwszy meldunek o pożarze 
został przekazany Migoniowi, ten wziął 
ze sobą Brzozę i udali się do gabinetu 
dyrektora naczelnego. Migoń powie- 
dział bardzo spokojnie: 

— Stało się to, co szykowało się od 
dawna. Wiecie już, oddział III pali 


się. 

Zabielski otwierał i zamykał dłonie, 
jego nos pokrył się czerwonymi żyłka- 
mi, spojrzenie błąkało się po sprzę- 
tach. Migoń podsunął mu aparat tele- 
foniczny. 

— Niczego się nie obawiajcie. Wszy- 
stko będzie załatwione. Proszę o jed- 
no, zadzwonicie w tej chwili do kie- 
rowników Ruchów, drużyny ratowni- 
czej i bezpieczeństwa pracy i zawia- 
domicie ich, że całe kierownictwo ak- 
cji oddajecie mnie aż do odwołania. 

— Coś też? — zbuntował się Zabiel- 
ski, ale Migoń już nakręcił numer i 
anonsował: 

— Będzie z wami rozmawiał dyrek- 
tor naczelny. 

Zabielski przez kilka sekund trzy- 
mał słuchawkę w ręku, jakby nie wie- 
dząc, co z nią począć. Brzoza szepnął 
w jego kierunku: 

— Chcecie wziąć na siebie odpowie- 
dzialność, dyrektorze? 

Zabielski spuścił głowę. í 

— Nie. " 

I spełnił życzenie Migonia. 

Potem chwycił go za rękaw i chrap- 
liwie poprosił: s 

— Odpowiadacie za wszystko. puść- 
cle natychmiast podsadzkę! Zalać całą 
ścianę! 

— Jeszcze nie. p 

Tam jeszcze są ludzie. 

Pierwszy kwadrans upłynął Gzględ- 
nie spokojnie. Migoń postawił na no- 
gi drużynę ratowniczą, ale trzyma ła 


a 


a A e 


na stacji. Nie wiadomo, gdzie będzie 
potrzebna. Ludzie czekają w draege- 
rach na plecach. Są gotowi. 

Telefoniczne raporty nie budzą trwo= 
gi. Pali się około ośmiu metrów ko- 
rytarza. Wybuchów metanu nie było. 
Lampy Wolfa nie wykazują w tej czę- 
ści oddziału hawet minimalnego odset- 
ka gazu. 

Szerszeń z referentem bezpieczeń- 
stwa pracy. Miśką, wznosi murowaną 
tamę dziesięć metrów przed miejscem 
wypadku. Mur zatrzyma ewentualny 
pochód ognia w stronę szybu. 

Zawiadomiono Urząd Górniczy, Ml- 
licję, Zjednoczenie i UB. Lada minu- 
ta będą tu przedstawiciele odpowied- 
nich czynników. Jedyna rzecz, budzą= 
ca niepokój, to los brygady Łapoka, 
odciętej na ścianie 8. Ale Migoń wie, _ 
że brygada za pięć do dziesięciu minut 


powinna zjawić się na pokładzie „Pe- - 


lagia“ w rejonie Ruchu II. Górnicy 
na pewno poczuli dym na polu t przez 
dowierzchnię IX, a potem  przekop 
wydostaną się z terenów zagrożonych. 
Migoń rozkazuje: 

— Natychmiast zadzwonić, gdy Ła- 
pok zjawi się na „Pelagii“ Potem pù- 
szczamy zamułkę, która zaleje pożar. 

Teraz siedzi z Brzozą i Zabielskim 
w ciszy gabinetu, popołudniowe słoń- 
ce grzeje, na ulicy, jak zawsze. dzwo= 
nią żółto malowane tramwaje Zabiel- 
ski postarzał się w przeciągu tego 
kwadransa. Powieki jego chodzą cięż- 
ko, jak na pecynach wapna. lewy kąt 
ust opada ku dołowi tragicznym gry- 
masem. Łamie zapałki jedna po dru- 
giejj Nie może zapalić” papierosa. 

Dzwonł telefon. 

— Migoń. à 

— Ruch II, „Pelagia“. Rany boskie, 
towarzyszu  wicedyrektorzel Łapoka 
nie ma!  Postawiłem człowieka przy 
tamie na końcu przekopu 2 naszej 
strony. A tamtędy, towarzyszu, waii 
dym... 

— Jakto dym? 1 3 

— Dym, czad, musimy zamknąć ta- 
mę. Ja nie wiem, pierona, ale mnie 
sie zdaje, że tamcj już.. Że oni już.. 


(d. c. n.) 
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Czytelnicy i korespondenci piszą 


Przedterminowo 


budujemy drogi 


i mosty w Nowej Hucie 


We wrześniu ub. r. powsta- 
ło w Krakowie Państwowe 
Przedsiębiorstwo Robót Komu- 
nikacyjnych Nr 2, któremu ja- 
ko pierwsze zadanie powierzo- 
no budowę nowoczesnej drogi 
do Nowej Huty. 

Z zadania tego nowopowsta- 
łe przedsiębiorstwo wywiązało 
się na 24 dni przed terminem 
mimo, że w trakcie jego wyxo- 
nywania znajdowało się jeszcze 
w stadium organizacji. 


Plan robót PPRK? w Krako- 
wie na rok 1950 obejmował bu- 
dowę dziesiątków kilometrów 
nowych dróg i kilku mostów w 
Nowej Hucie. Mimo pewnych 
doświadczeń oraz faktu, że przed 
siębiorstwo było już w pełni 
zorganizowane, często zachodzi- 
ła obawa, że planu 30-krotnie 
zwiększonego w porównaniu z 
rokiem 1949 — wykonać się nie 
uda. 


Jednak dzięki usilnej pracy na 
szej organizacji partyjnej, któ- 


"ra poprzez agitatorów mobjli- 


zowała do zadań produkcyj- 
ych wszystkich robotników 


przedsiębiorstwa, dzięki dobrze 
zorganizowanemu wspołzawod- 
nictwu prący, które obejmuje 
dziś całą załogę, plan robót wo- 
jewódzkich wykonaliśmy 4 
dni przed terminem. Mamy tak- 
że pewność, że ogólny plan ro- 
bót wykonamy z  niemniej- 
szym przyśpieszeniem. 

We współzawodnictwie pra- 
cy wyróżniła się przede wszyst- 
kim E. Siemianowa, która przy 
zalewaniu kostki betonem uzy- 
skiwała po 500 proc. nermy. Bru 
karze Kozkczenko, Sowiński o- 
raz“ betoniarz Figiel za wyso- 
kie przekroczenia norm odzna- 


czeni zostali Złotymi Krzyża- 
mi Zasługi. ' 
Obok osiągnięć były jed- 


nak i braki. Główny, to brak 
aktywności ze strony rady za- 
kładowej. która nie potrafiła wy 
robić sobie należytego autory- 


Libia, Erytrea i Somali — bazy 
agresywnej polityki imperialistów 


Po trzech latach rokowań, po- 
siedzeń, komisji i konferencji, 
Zgromadzenie Ogólne Narodów 
Zjednoczonych mechaniczna wię 
kszością głosów „załatwiło" spra 
wę byłych kolonii włoskich. Zgo 
|dnie z tym, narzucónym przez 
blok anglo - amerykański roz- 
wiązaniem, Libia ma uzyskać 
tzw. „niepodległość“ 1 stycznia 
1952 r., Somali oddane zostało 
pod powiernictwo włoskie, a Ery 
trea — anektowana przez Abi- 
synię. W ten sposób — zakoń- 
czony został jeszcze jeden roz- 
dział w historii byłych kolonii 
włoskich. 

Formalnie, . sprawę tę roz- 
strzygnę?o Zgromadzenie Ogólne 
NZ, ale w gruncie rzeczy głów- 
ne rokowania, targi i konszach- 
ty odbywały się za kulisami, | 
między imperialistycznymi pań- 


tetu u kierownictwa robót. Ten 
brak powinniśmy w przyszło- 
ści naprawić. 
EDWIN MARZEC 
Nowa Iłluta 


Energiczniej zwalczać 
analfabetyzm w gminie Pisz 


dy w. naszej gminie za- 
10 walkę z analfabetyz- 
wszystkim wydawało się, 
smutna pozostałość po 
kapitalistycznych 

zniknie u nas bez śla- 


wietniu br. zakończono 
pierwszych na tere- 
y Drygały pow. Pisz 
ursach dla analfabe- 
vch uczestnicy w licz- 
lowalająco zdali eg- 


ie jednak kompetent- 
iki z GRN w Dryga- 
ty, że nauczenie pisa- 
ania 90 niepiśmien- 
„syć. Od tego czasu bo 
ła wszelka kontrola 
topniowo zaczęty się 
W tej chwili działa 


jeszcze 7 kursów i 2 zespoły do- 
brego czytania, w których bie- 


rze udział łącznie... 45 ucze- 
stników. 
Gmina nasza ma pod tym 


względem wiele do zrobienia, 
bo anałfabetów jest wśród nas 
wielu a wątpię czy ktokolwiek 
z GRN potrafi dziś podać w przy 
bliżeniu choćby ich ilość. Reje- 
stracja przeprowadzana swego 
czasu była zbyt pobieżna, aby 
można ją było, uważać za ja- 
kiś sprawdzian. 

Trzeba więc zacząć akcję 
jeszcze raz od początku i tym 
razem doprowadzić ją do koń- 
ca. GRN w Drygałach powinna 
to zrobić jak najszybciej. i 


JERZY RACZYŃSKI 
Drygały, pow. Pisz 


ladem naszych artykułów 


CIĄGI W PYRZYCACH 
JUŻ DZIAŁAJĄ 


pnia br. wydrukowaliśmy 
ondencję Wł. Borkowskiego 
zyc, w sprawie przewlekają- 
się remontu Stacji Pomp w 
ycach, prowadzonego 
»:dzielnię „Pionier“. 


orezydiu.n WRN w. Szczecinie 
rzesłało nam w związku z tym 
wyjaśnienie, w którym stwierdza, 
że istotnie roboty szły  opleszale, 
gdyż firma „Pionier“ z braku fa- 
chowców nie mogła wyznaczyć sta- 
łego kierownika robót. 

PWRN pomogło jednak „.Pionie- 
rowi' w usunięciu tych trudności 
py że obecnie roboty idą pełną 
arą. A 

„ Ludność Pyrzyc korzysta już czę 
fciówo z wodociągów a w końcu 
bm. remont Stacji zostanie zakoń- 
czony. 


przez 


SKUP NABIAŁU 
BĘDZIE USPRAWNIONY 


Dnia 13. IX. br. ukazał się w „Try- 
bunie Ludu“ artykuł p. t. „O spół: 
dzielni, w której psują się jaja, bo 
samochód przyjeżdża zbyt rzadko". 


Autor poruszał sprawę  niedocią- 
gnięć niektórych spółdzielni w pow 


pułtuskim, w zakresie skupu na- 
biału. Niedociągnięcia te zostały 
spowodowane  niedocenianiem wa- 


żności tej akcji, oraz trudnościami 
natury technicznej. 

W sprawie tej otrzymaliśmy wy- 
jaśnienie z Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego, które stwierdza, że 
istotnie istnieją jeszcze niedociągnię- 
cia w dziedzinie skupu nabiału. lecz 
zostaną one usuniete w wyniku 
wzmożonych wysiłków Centrali 
Spółdzielni Mleczarsko - Jajczar- 
skich. Centrala prowadzi systema- 
tyczną akcję polegającą na organi- 
zowaniu zebrań producentów, uakty 
wnianiu Komitetów Dostawców i 
uświadamianiu hodowców co do ce- 
lowościt dostarczania nakiału i dro 
biu do uspołecznionych punktów 
skupu. k 


Celem usuniecia niedomagań w 
dziedzinie transportu, CSMJ weszła 
w porozumienie z Centralą Rolni- 
czą Sp. „Sambdpomoc Chłopska“ i 
PKS-em, co pozwoli na szybkie 
przewożenie towaru ze spółdzielni, 
które nie dysponują własnymi Środ- 
kami transportowymi. 


Śladem listów naszych czytelników. 


KSIĄŻKI DLA ROBOTNIKÓW 


Dnia 10. XI. br. wydrukowaliśmy 
list ob. Jerzego Wiksela, w którym 
pisał, że robotnicy Zakładów 'Che- 
micznych i innych zakładów pracy 
w Oświęcimiu. dojeżdżający  d3 
pracy z odległych miejscowości, po- 
zbawieni są możności korzysta- 
nia z urządzeń kulturalnych przy 
zakładzie pracy. ze względu na nie- 
wygodny dojazd. 


w odpowiedzi na ten list, Cen- | 
tralna Rada Związków Zadowowych 
wyjaśnia, że: 

„Obok świetlic zakładowych, z któ 
Tych nie wszyscy robotnicy są w 
stanie korzystać, organizuje się obe- 
cnie Powiatawe Domy Kultury, oraz 
Świetlice Międzyzwiązkowe w miej 
skich i wiejskich miejscach za- 
mieszkania robotników. 


Także dla większego objęcia ro- 


s 


Teatr 


botników akcją czytelniczą, pod- 
jęto ostatnio próby bezpośredniego 
dostarczania książek do rąk robot- 
ników*'. 


NAZWY TYCH ULIC BĘDĄ 
ZMIENIONE +» 


Jeden z naszych korespondentów 
ob. Rajchsztajn Juliusz, zwrócił 
uwagę w swoim liście, że wiele 
ulic w miastach polskich nosi na- 
zwę pochodzącą od nazwisk dzia- 
łaczy, których zasiugi dla naszego 
kraju są bardzo wątpliwe. 


"Sprawą tą zainteresowaliśmy Ko- 
mitet Wojewódzki PZPR we Wro- 
ctawiu, który w odpowiedzi ośwtad 
czył nam, że Miejska Rada Naro- 
dowa w Legnicy poddała 
nazwy wszystkich ulic 


niecznych x zmian. 


<. Dramat wielkich uczuć 
i namiętności 


Iwan Franko: „Skradzione szczeście“, dramat w czterech | 


aktach. Reżyseria Hnata Jury. Dekoracje M. Umańskiego. 


Mu 
stępy gościnne odznaczonego 
Państwowego Akademickiego 


jka L. Pruslina. Układ tańców N. Szuwarskiego. Wy- 


Orderem Lenina Kijowskiego 
Teatru Dramatycznego im. 


Iwana Franki na scenie Państwowego Teatru Polskiego 


w Warszawie. 


` Ukraiński 
Franki 


Teatr 
trafnie 


im. Iwana 
skomponował 


_. repertuar swych gościnnych wy- 


-stepów w Warszawie. Obok 
przeglądu dzieł współczesnej 
dramaturgii Ukrainy Radziec- 


kiej, ukazuje'nam klasyczną li- 
teraturę swego narodu, oraz u- 
względniając w swych wystę- 
pach jedną sztukę Ostrowskie- 
BOS sposób inscenizacji klasy- 
„ków. rosyjskich. 


Teatr im. Iwana Franki na- 
wiązuje do najlepszych postę- 
powych tradycji literatury u- 
kraińskiej. Kultura i twórczość 
utalentowanego narodu ukraiń- 
"skiego jest bogata, wielobarw- 
na i poczynając od dorobku 
Kotłarewskiego i Tarasa Szew- 
czenki, poprzez utwory Kro- 
piwnickiego,  Łesi Ukrainki. 
Staryckiego, Tobilewicza, po- 
przez wielkie dzieło ` Iwana 
Franki, aż do twórczości współ- 
czesnych poetów, pisarzy i dra- 
maturgów Radzieckiej Ukrainy: 
Tyczyny.  Bażana, 
Korniejczuka, Dmiterki, Gona- 
ra, Koczergi, Buriakowskiego 
Sobki, Basza i wielu innych za- 
wiera w sobie wielkie wartości 
ideowe i artystyczne. l 


Teatr im. Iwana Franki jest 
u nas nie tylko ambasadorem 
kultury socjalistycznego realiz- 
pu, lecz również ambasadorem 


Rylskiego. 


kultury narodu ukraińskiego, 
jednym z taranów burzących 
mur niewiedzy i sztucznie ho- 
dowanyvch uprzedzeń świadomie 
wpajanych polskiemu  społe- 
czeństwu przez  reakcyjnych 
władców dawnej Polski. Go- 
ścinne występy Teatru im. Iwa- 
na Franki uraożliwiają jeszcze 
lepsze poznanie postępowych 
| tradycji kultury ukraińskiej 
przez naród polski, lepsze po- 
znanie jej wysokiej rangi i 
wielkiej wartości, a co za tym 
idzie — pogłębienie przyjaźni 
między narodem polskim i na- 
rodem ukraińskim. 


Prekursorem i orędownikiem 
tej przyjaźni był wielki klasyk 
literatury ukraińskiej Iwan 
Franko, przedstawiciel rewolu- 
cyjno-demokratycznego jej nur- 
tu, ideowy i osobisty przyjaciel 
polskiego ruchu rewolucyjnego 
Żył on na terenie zachodniej 
Ukrainy, gdzie hartowały sis 
więzy przyjaźni ludu ukraiń- 
skiego i ludu polskiego, we 
wspólnej walce z podwójnym 
uciskiem klasowym i narodo- 
wym, we wspólnej walce prze- 
ciw sprzymierzonym siłom wro- 
ga klasowego: cesarsko-królew- 
skiej maszynie państwowej mo- 
narchii austro-węgierskiej i 
szłachecko-burżuazyjnej spółce 
polskich i ukraińskich nacjona 
listów. 


| kazana 


rewizji | 
w mieście | 
i dokonała wiele właściwych i ko-| 


Zygmunt Broniarek 


nia między włoskim ministrem 
spraw zagranicznych Sforzą, a 
brytyjskim ambasadorem w Rzy 
mie sir Victor Malletem. W wy- 
niku tych targów, na III sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
rząd brytyjski wystąpił z tak 
zwanym planem Bevin-Sforza. 


Plan ten przewidywał podział 
Libii na trzy części: Trypolita- 
nię, która miała przejść pod po- 
wiernictwo włoskie od 1951 r. 
Fezzan, który miał się znaleźć 
pod powiernictwem francuskim, 
i Cyrenajkę, najważniejszą stra 
tegicznie część Libii, która przy- 
paść miała powiernictwu bry- 
tyjskiemu. Libia miała uzyskać 
„niepodległość“ dopiero po 10 


istwami, pragnącymi wykorzy- 
stać byłe kolonie włoskie jako 
bazy agresji. 


Anglo - amerykańskie 
manewry 
wokół byłych kolonii 
włoskich 


Tendencja ta widoczna była 
od samego początku. Zgodnie z 
11 punktem traktatu pokojowe- 
go z Włochami, sprawa byżych 
kolonii włoskich załatwiona być 
miała przez Radę ministrów 
spraw zagranicznych w ciągu 
roku od wejścia w życie trakta- 
tu pokojowego. 

Traktat przewidywał, że w 
razie nie osiągnięcia porozumie 
nia do 15 września 1948 r., spra- 
wa przekazana zostanie Zgro- 
madzeniu Ogólnemu NZ. 

Związek Radziecki pragnął 
jak najszybszego rozwiązania 
tej sprawy. W tym celu przed- 
stawił propozycję przewidującą 
oddanie wszystkich dawnych ko 
lonii włoskich pod powiernictwo 
Włoch, pod warunkiem, że po- 
wiernictwo to zapewni naro- 
dom, zamieszkałym kolonie, roz- 
wój i postęp polityczny, gospo- 
darczy i społeczny oraz przygo- 
tuje je do niepodległości. 


Projekt ten, który cieszył się 
poparciem Francji, odrzucony 
został przez Wielką Brytanię i 
Stany Zjednoczone. Wówczas 
ZSRR przedstawił nowy pro- 
jekt, przewidujący oddanie 
tych krajów pod powiernictwo 
ONZ. Były to zmodyfikowane 
propozycje amerykańskie z 1946 
roku. 


USA i Wielka Brytania 
przewlekają sprawę 


Ale jasne już się stało, że 
Wielkiej Brytanii i Stanom Zje- 
dnoczonym nie zależy na roz- 
wiązaniu tej kwestii. 


Oba te państwa dążyły naj- 
wyraźniej do jak najdłuższego 
przeciągania okupacji brytyj- 
skiej. Cele ich były zupełnie 
niedwuznaczne. Pod administra- 
cją brytyjską dawne kolonie wło 
skie przekształcono szybko w 
bazy agresywnej polityki bry- 
tyjsko - amerykańskiej. Z nie- 
zwykłym pośpiechem rozbudo- 
wywano porty i lotniska a miej 
scowość Melłaha w Libii zamie- 
niono wkrótce w prawdziwy o0- 
bóz wojenny. 
| Zgodnie z tą polityka, Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytania 
odrzuciły kompromisowe propo- 
zycje radzieckie. Sprawa prze- | 
została Zgromadzeniu | 
| Ogólnemu Narodów Zjednoczo- 
| nych. 


Goraczkowe konszachty 
angielsko - włoskie 


W tym właśnie okresie roz- 


"poczęły się gorączkowe kon- 
|szachty rządów imperialistycz- 
nych. Dnia 31 maja ubiegłego 
roku zakończyły się, prowadzo- 
ne w ścisłej tajemnicy rokowa- 


Pisał Iwan Franko o nędzy i 
walce mas pracujących zachod- 
niej Ukrainy, o robotnikach bo- 
rysławsko-drohobyckiego zagłę- 
bia natiowego, o chiopach Pod- 
karpacia, Pokucia i okolic Lwo- 
wa, a jego wielka realistyczna 
twórczość (która domaga się jak 
najszybszego przełożenia na ję- 
zyk polski) przetkana była moc- 


Nie jest jeszcze Franko pisa- 
rzem burzy, ale z jego twórczo- 
ści wyczytać można jasno, iż 
był jednym z jej zwiastunów. 
Jego bystre spojrzenie dostrze- 
gło zarys frontu walki klasowej, 
a choć zmarł w przededniu Re- 
wołucji Październikowej, w ro- 
ku 1916, cała jego twórczość nie 
pozostawia żadnej watpliwości, 
że stał w boju o Jej sprawę. 


„Skradzione szczęście" jest 
jednym z wcześniejszych utwo- 
rów Franki. Sztuka napisana w 
roku 1892 rozgrywa się w bied- 
nej i ciemnej galicyjskiej wsi 
Nazwanycze. Jak we wszyst- 
kich wielkich dramatach kła- 
sycznych, tak i w „Skradzio- 
nym szczęściu osią sztuki jest 
namiętny i gwałtowny konflikt 
uczuciowy. 


Młoda chłopka ukraińska An- 


na, oszukana została przez 
swych bogatych braci, którzy 
powiedzieli jej, że chłopiec z 


którym łączyła Annę gorąca mi- 
łość zmarł i wydali ją za mąż 
za znacznie starszego od niej 
i niekochanego przez nią bie- 
daka wiejskiego Mikołę Zadroż- 
nego. Po trzech latach wraca 
ukochany Anny, Michał Gur- 
man, i to wraca jako żandarm. 
Wykorzystując swe stanowisko 
i władzę we wsi wtrąca Gurman 
do więzienia męża Anny po to, 
aby korzystać z „odkradzione- 
go szczęścia”, które zostało mu, 
jak sądzi, skradzione przez nie- 
szczęśliwego Mikołę. Zadrożny 
zostaje jednak po pewnym cza- 
sie zwolniony z więzienia i wra- 
ca do swej rodzinnej wsi, gdzie 


nymi rewolucyjnymi akcentami. į 


latach i łatwo sobie wyobrazić 
jak wyglądałaby ta „niepodle- 
głość* po tak długim okresie 
okupacji  brytyjsko - francu- 
sko - włoskiej. Według planu 
Sforza — Bevin, Somali przewi- 
dziane zostało jako terytorium 
powiernicze Włoch a wschodnia 
część Erytrei — przyłączona być 
miała do Abisynii. 


Nagła podróż 
emira es-Senussi 


Ale agresywne cele polityki 
anglo - amerykańskiej, były 
tak widoczne w tym planie, że 
nie pomogła tym razem i me- 
chaniczna większość amerykań- 
skiego bloku. Zgromadzenie O- 
gólne odrzuciło projekt Bevin- 
Sforza i odroczyło rozwiązanie 
sprawy do następnej sesji. 


Rząd brytyjski, w obliczu tej 
porażki, uciekł się do innych, 
bardziej subtelnych metod. W 
Cyrenajce, która, jak wiadomo, 
stanowi północno - wschodnią 
część Libii, lokalną władzę spra 
wuje emir Idris-es-Senussi, nie 
omalże oficjalna  marionetka 
brytyjska. Emir ten złożył w 
ubiegłym roku niespodziewaną 
wizytę w Wielkiej Brytanii, 
gdzie był przyjmowany jak u- 
dzielny książe. 

Sens tej podróży dał się łat- 
wo rozszyfrować: Wielka Bry- 
tania ogłosiła, że gotowa jest 
uznać „niepodległość* Cyrenaj- 
ki pod panowaniem... es-Senussi. 
Prawdziwy charakter tego ma- 


newru odsłoniła egipska gazeta 
„Al Havadis“, która pisała, że 
zgoda Anglii na uznanie „nie- 
podległości* Cyrenajki nastąpi- 
ła po poufnych rokowaniach 
między brytyjską administracją 
wojskową, a es-Senussi, w wy- 
niku których emir zobowiązał 
się udzielić Anglii prawa utrzy- 


mywania w Cyrenajce swych 
doradców, mianowania naczelne 
go dowódcy armii Cyrenajki, mo 
nopolu zaopatrywania tej armii 
w broń i sprzęt wojenny itd. 
itd. Jednocześnie jak donosi 
prasa zagraniczna, emir Cyre- 
najki przy aktywnym poparciu 
Wielkiej Brytanii dąży do stwo- 
rzenia „zjednoczonego króle- 
stwa Libii“. „W ten sposób — 
stwierdzała burżuazyjna gaze- 
ła włoska „Quotidiano* — An- 
glia będzie mogła bez przeszkód 
panować nad całą Libią'. 


Imperialistyczny plan brytyj- 
ski udało się przeforsować w 
Zgromadzeniu Ogólnym. Zgod- 
nie z tym planem, Libia ma u- 
zyskać „niepodległość“ 1 stycz- 
nia 1952 r., niepodległość, której 
„gwarantem“ ma być marionet 
ka brytyjska es-Senussi. 

Tymi samymi założeniami kie 
rował się blok anglo - amery- 
kański w Zgromadzeniu, uchwa- 
lając oddanie powiernictwa nad 
Somali — Włochom. Jak stwier- 
dził delegat radziecki Tadżiba- 
jew, projekt ten przewiduje, pod 
pretekstem utrzymania „ładu“ 
w Somali, budowę urządzeń woj 
skowych, utrzymywanie przez 
władze rządzące tzw. sił poli- 
cyjnych, pod którymi rozumieć 
należy włoskie siły zbrojne, jak 
również przeprowadzenie in- 
nych kroków natury wojskowej, 
mających na celu przekształce- 
nie Somali w anglo - amerykań- 
ską bazę wojenno - strategiczną. 


W interesie imperializmu 
anglo - amerykańskiego 


Na obecnej sesji Zgromadze- 
nia rozpatrywano również kwe- 
stię Erytrei. Związek Radziecki 
wysunął rezolucję, przewidują- 
cą natychmiastowe przyznanie 
niepodległości Erytrei oraz wy- 
cofanie wszystkich obcych 
wojsk w ciągu trzech miesięcy 
od chwili przyjęcia rezolucji 
przez Zgromadzenie. ; 


Projekt ten przewidywał po- 
nadto oddanie wschodniej Ery- 
trei — Abisynii, tak, by miała 
ona dostęp do morza poprzez 
port Assab. IKompromisowy 
wniosek delegacji polskiej róż- 
nił sie od propozycji radzieckiej 
tym, że Somali ` miałoby uzy- 
skać niepodległość po upływie 
łat trzech. 


Jednakże blok anglo - amery- 
kański wykazał, że nie pragnie 
rozwiązania, które leżałoby za- 
równo w interesie pokoju jak i 
w interesie miejscowej ludności. 


ocADis yv 
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zastaje swą żonę, żyjącą zupeł- , wieka, który by nawet muchy 


i manem. Tragizm sztuki polega 
na tym, że Zadrożny gotów jest 
na wszystkie ustępstwa, byle- 
by tylko nie dopuścić do roz- 
bicia małżeństwa. Kocha on tak 
bardzo swą żonę, że godzi się 
na to, aby żyła ona z Gurma- 
nem, byleby tylko zachowała 
pozory. Młodzi są jednak tak 
bezwzględni, że nawet i na to 
nie chcą przystać. Mikoła Za- 
drożny, któremu Gurman grozi 
w dodatku ponownym areszto- 
waniem, doprowadzony do osta- 
teczności, zabija żandarma. 


Zdawało by się pozornie, że 


„Skradzione szczęście”, to dra- 
mat obracający się wyłącznie 
w kategoriach konfliktu uczu- 
ciowego. 


nie publicznie i jawnie z Gur- | nie zabił jest biedak Żadroż- 


ny. 


Franko porusza w sztuce rów 
nież niezwykle ciekawy pro- 
blem obiektywnej i subiektyw- 
nej winy. Franko oskarża wy- 
raźnie warunki społeczne, które 
wychowały bohaterów sztuki i 
usprawiedliwiając nawet wiel- 
kie przewiny moralne Anny, 
pragnie w ten sposób wskazać, 
że w innych warunkach mogła 
by ona być uczciwym człowie- 
kiem. Nie jest to kobieta „z na- 
tury“ zła czy niemoralna. Gdy- 
by bracia nie wydali jej za mąż 
za człowieka, którego nie ko- 
chała, byłaby prawdopodobnie 
najlepszą żoną człowieka ko- 
chanego. Ale właśnie obiektyw- 


Ale wielkość Franki | ne przyczyny, które uwarunko- 


polega na tym, że potrafił On | wały jej postępowanie. spowo- 


rzutować swój konflikt drama- 
tyczny na określone klasowe tło 
wsi ukraińskiej. Każda postać 
sztuki jest mocno społecznie o- 
sadzona. Motywem działania lu- 
dzi, występujących 'w sztuce 
jest obok namiętności uczucio- 
wych żądza zysku i pieniądza, 
która jest prawem moralnym 
w społeczeństwie kapitalistycz- 
nym. 

Z niezwykłą konsekwencją 
przeprowadza Franko w sztu- 
ce podział na dwie części wsi: 
bogatych chłopów, których re- 
prezentuje przekupny pijak, bi- 
jący i małtretujący biedaków 
wójt, biedaków  reprezentowa- 
nych przez Żadrożnego i wa- 
hających się średniaków, któ- 
rych sympatie są po stronie Za- 
drożnego, ale którzy boją się 
zeznawać w jego obronie, ster- 
roryzowani przez wójta. 

Klasowa treść sztuki powią- 
zana jest ściśle z jej treścią mo 
ralną. Nie jest rzeczą przypad- 
ku, że żandarm i wójt — to 
najbardziej niemoralne, zepsute 
do szpiku kości postaci sztu- 
ki. Najczyściejszą zaś moralnie 
i najszlachetniejszą postacią czło 


dowały jej cbiektywną winę w 
stosunku do męża. 


Teatr im. Franki godnie wy- 
wiązał się z inscenizacji sztuki 
pisarza, którego imię chlubnie 
nosi. „Skradzione szczęście”, 
to nie tylko znakomita sztuka. 
To również świetne, równe, zę- 
społowe przedstawienie. Budzi 
podziw ogromny umiar, dyskre- 
cja środków wyrazu, opanowa- 
nie, z jakim ukazany został tra- 
giczny konflikt sztuki. Ani jed- 
nego fałszywego akcentu, ani 
jednego zbędnego podniesienia 
głosu, czy gestu. 


Ogromna prostota i prawdzi- 
wie ludzkie ciepło, a zarazem 
wielka prawda ukazania uczuć 
ludzkich cechuje przedstawie- 
nie w inscenizacji wielkiego re- 
żysera Hnata Jury. A jakże 
łatwo popaść było w natura- 
lizm, w żywiołowy witalizm 
gwałtownych żądz i czynów. 
Nic z tego nie znalazło się w 
przedstawieniu. 


Realizm, głęboki realizm — 
oto jak można określić styl in- 
scenizacji. Nawet krew na twa- 


Mechaniczna większość uchwa- 
liła projekty rezolucji, wysunię- 
te przez blok anglo - amerykań- 
ski. 


Opór ludności kolonii 


Manewry, targi i konszachty 
mocarstw imperialistycznych 
natrafiają na coraz silniejszy o- 
pór ze strony miejscowej lud- 
ności. W stolicy Somali Moga- 
dishu wybuchło w styczniu 
1948 r. zbrojne powstanie prze- 
ciwko administracji brytyjskiej. 
Zostało ono krwawo stłumione 
przez angielskich kolonizatorów. 
Gdy do Asmary, w Erytrei przy 
był kontrtorpedowiec brytyjski, 
doszło do poważnych rozruchów. 
Władze brytyjskie zmuszone by- 
ły wprowadzić godzinę policyj- 
ną. Ulicami miast maszerowali 
demonstranci wznosząc hasła: 
„Wolność dla Erytrei“. Również 
w Libii odbyły się masowe de- 
monstracje przeciwko panowa- 
niu obcych mocarstw i ich ma- 
rionetki — es-Senussi. 


Narody b. kolonii włoskich 
pragną wolności. „Rozwiązanie“ 
tej sprawy, uchwalone pod na- 
ciskiem brytyjsko - amerykań- 
skim przez Zgromadzenie Ogól- 
ne NZ nie leży ani w interesie 
tych narodów ani w interesie 
międzynarodowego pokoju i bez 
pieczeństwa. „Rozwiązanie“ to 
odpowiada jedynie agresywnym. 
imperialistycznym celom lon- 
W, - waszyngtońskiej spół- 

į: 


Przodownica prący z fabryki win 


Anna Smolińska pracuje w Państwowych Zakładach Przetwór* 
stwa Owocowego „Winiary“ przy butelkowaniu wina.. 
ska jest przodownicą pracy i stale przekracza normy produk 
cyjne. Dzięki pracy Smolińskiej i jej towarzyszy zakłady , 
niary* już we wrześniu br. zameldowały o wykonaniu rocznego 

planu produkcji. 
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Tam, gdzie urodził się Józet Bem i 


Jest w Tarnowie plac, który 
mimo oficjalnej nazwy św. Du- 
cha, nadanej mu niegdyś z po- 
wodu istniejącego tam kościół- 
ka, miejscowa ludność nazywa 
Burkiem, dawnym imieniem 
sprzed przeszło stu lat. 

Dziś Burek , jest nieodłączną 
częścią Tarnowa. Przed 160 la- 
ty, jednak w chwili narodzin 
Józefa Bema, był przedmie- 
ściem, stosunkowo bardzo luź- 
no związanym z samym mia- 
stem, o czym świadczy zresztą 
ówczesna nazwa: „Burek pod 
Tarnowem“. ; 

Narożna, skromna kamienica 
przy placu Burka, niczym się 
w zasadzie nie różni od otacza- 
jacych ją, sąsiednich domów. 
Jedynie zdobiona złoconym de- 
seniem tablica mówi o tym, że 
dom ten ma swoją histo- 
rię, swe dawne, nieśmiertelne 
wspomnienie. Skromny napis 
głosi: „W tym domu urodził 
się 14 marca 1794 r. jenerał 
Józef Bem“. 


Ojciec przyszłego generała, 
Andrzej, zajmował niezbyt do- 
chodowe stanowisko adwokata 
sądowego. Cichy Tarnów, pier- 


wszę lata szkolne nauki po- 
czątkowej i gimnazjem, nor- 
malne gry i wisusostwa z ró- 
wieśnikąmi — nie, słowem nie 


przepowiadało przyszłego ży- 
cia Józefa Bema, pełnego walk, 
wędrówek po krajach Europy 
i Azji, pełnego, niegasnącego 
do ostatka umiłowania. ciemię- 
żonej ojczyzny. 

Rodzinne miasto Bema, Tar- 
nów, długo musiało borykać się 
lz trudnościami, zanim uczci- 
|ło pamięć wielkiego rodaka. 
Wprawdzie już w końcu ubie- 
głego stulecia powstała myśl 
sprowadzenia prochów Bema 
i złożenia ich w specjalnym 
mauzoleum na Eurku, miejscu 
urodzenia generała, sprzeciwił 
się jednak temu stanowczo kler 
galicyjski. (Zresztą spra- 
wa przemianowania placu na 
plac im. J. Bema ciągnie się, na 
razie bez skutku, do dziś). 

Akcję zbierania funduszów 
lag pomnik Bema przerwał na- 
miestńik austriacki, pamiętają- 


rzy, czy ubraniu bohatera sztu- 
ki, nawet śmierć zadana na sce- 
nie ukazana została w sposób 
prawie umowny, dla wywołania 
psychicznego skutku zamierzo- 
nego przez autora, a nie dla na- 
turalistycznego, zewnętrznego 
efektu. 


Piętno na całym przedstawie- 
niu wyciska potężna indywidu- 
alność wielkiego aktora Ambro 
żego Buczmy, który kreuje rolę 
Mikoły Zadrożnego. To on 
właśnie przede wszystkim jest 
niezwykle ludzki, prosty, wzru- 
szający. Każdy ruch i każde 
słowo jest niezwykle starannie 
opracowane i właśnie dlatego 
tak bardzo swobodne, tak do 
złudzenia przypominające spo- 
sób bycia i zachowanie hucul- 
skich chłopów. Buczma, to ak- 
tor, którego Bre powinni oglą- 
dać nie tylko widzowie, ale 
przede wszystkim aktorzy pol- 
scy. 


Wśród pozostałych aktorów 
zespołu wyróżnić należy zna- 
nych nam już z przedstawienia 
„Kalinowego gaju* bardzo do- 
brych aktorów: W. Dobrowol- 
skiego (Gurman) i N. Użwij 
(Anna). Bardzo ciekawą krea- 
cję charakterystyczną stwarza 
w roli Nastii W. Brzeska. Kil- 
ka soczystych epizodów kreują: 
W. Czajka, L. Komarecka, moc- 
ną w wyrazie postać młodego 
chłopa ukraińskiego stwarza S. 
Gumeniuk. Y 

Ciekawe i bardzo trafne w 
nastroju dekoracje (szczególnie 
wnetrze huculskiej chaty) pięk- 
ne i prawdziwe huculskie stro- 
je ludowe zaprojektował M. U- 
mański. a 

W sumie: doskonałe przedsta- 
wienie, godnie reprezentujące 
ukraińską klasyczną literaturę 
dramatyczną i wysoki kunszt u- 
kraińskiego teatru. 


i£ ROMAN SZYDŁOWSKI 


cy doskonale udział Bema w 
rewolucji 1848 r. w Wiedniu 
i na Węgrzech przeciwko mo- 
narchii austriackiej, i jedyne, 
co się udało zrobić — to wmu- 
rować tablicę pamiątkową 
w ścianę domu Bema w r. 1910. 
Odtąd co roku młodzież szkol- 
na urządzała pochody na Bu- 
rek, czcząc wielkiego bohatera. 
Prochy Bema sprowadzono 
dopiero w r. 1929 i złożono we 
wspaniałym mauzoleum w par- 
ku tarnowskim. Przeszło 120 
szarf polskich i 220 od dele- 
gacji zagranicznych  ozdobiło 
grób bohatera „Wiosny Lu- 
dów“. Wspaniały wieniec me- 
talowy od kolejarzy z krótkim 
napisem „Obrońcy wolności 
narodów“ do dziś zdobi zbiory 
muzeum tarnowskiego. 


Kronika kulturalna Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 


DELEGACJĄ TOWARZYSTWA ta pisane w obliczu ħitlorow 


' PRZYJAŻNI NIEMIECKO- 
RADZIECKIEJ BAWIŁA 
W MOSKWIE 


Na zaproszenie  WOKS-u 
(Wszechzwiązkowej organizacji 
łączności kulturalnej z zagra- 
nicą) bawiła w ZSRR delcga- 
cja Towarzystwa Przyjaźni Nie 
miecko Radzieckiej, której 
przewodniczył nadburmistrz 
Berlina, Fryderyk Ebert. Dele- 
gacja powróciła już do Niemiec 
kiej Republiki  Demokratxcz- 
nej. 


WSPÓŁPRACA KULTURALNA 
CZESKO-NIEMIECKA 


W Niemieckiej Republice De- 
mokratycznej bawił przez dłuż- 
szy czas siedemdziesięcioosobo- 
wy zespół artystyczny czecno- 
słowackiej młodzieży im. S. K. 
Neumanna, który dał szereg 
przedstawień: dla *niemiecxich 
robotników i pracowników w 
różnych miastach NRD. Zespół 
czechosłowacki był zaproszony 
przez ministerstwo oświaty 
NRD. Występy młodych czecho 
słowackich artystów były gorą- 
co przyjmowane przez niemiecki 
świat pracy. 


POD WPŁYWEM REWOLUCJI 
PAŹDZIERNIKOWEJ 


Berlińskie wydawnictwo „Volk 
und Welt“ wydało wybór wier- 
szy. znanego —proletariackiego 
poety Ericha Weinerta pt. „Das 
Zwischenspiel 1918 bis. 1935". 
Zbiór obejmuje ponad 2 tysią- 
ce wierszy napisanych pod wpły 
wem Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej. Wiersze Weiner- 


Kropki 


„PAPIEROWA KURTYNA“ 


Jakiś paryski bibliofil zamó- 
wił w Moskwie dzieła Herce- 
na, przetłumaczone ostatnio na 
francuski. Kiedy książki nade- 
szły, bibliofila wezwano do 
urzędu pocztowo-celnego. * 


— Proszę pana — oznajmił: 


mu kierownik urzędu — tych 
książek nie możemy panu wy- 
dać. 

— Dlaczego? — zapytał zdu- 
miony bibliofil. Przecież 
Hercen to znany filozof XIX 
wieku. 

— Wiem o tym, ale niestety, 
minister spraw wewnętrznych 
zabronił nam wydawania ta- 
kich przesyłek. 

Pan Queuille zapuścił „papie- 
rową kurtynę". (ea) 


MILCZEĆ I SŁUCHAĆ! 


Amerykański senator — „de- 
mokrata* Harry Byrd oświad- 
czył: „Francja nie chce się bić, 
bo jej ludność ma przewróco- 
ne w głowie; Anglia nie chce 
się bić, bo jest państwem dru- 
giego rzędu. Ale my sobie z ni- 
mi damy radę.“ 

Jednocześnie korespondent 
polityczny „Washington Star" 


E 


Rok 1945 przyniósł to, o 00 
przez całe życie walczy. Bem 
Przyniósł wolność narodów, 
jeszcze bardziej spoił przyjaź 
polsko-węgierską. W paździer= 
niku r. 1948, w stulecie „Wio* 
sny Ludów", przybyła do Tar 
nowa delegacja wolnych WĘę* 
gier, aby złożyć hołd wielkie” 
mu rewolucjoniście. Uroczyście 
obchodzi Tarnów dziś stu 
lecie śmierci swego obywatela. 

Lud pracy przechowuje pie- 
czołowicie pamiątki po Bemi& 
Jego krzyż Virtuti Militari, li=_ 
sty, portrety, są najcenniejszy” 
mi skarbami muzeum i biblio” 
teki miejskiej. Wolny naród 
czcić będzie zawsze pamięć 
wielkiego generała polskiego 
i marszałka węgierskiego. + 


. . 


skiego niebezpieczeństwa i gro” 
zy drugiej światowej wojny in 
perialistycznej brzmią dziś % 
pełną siłą, wzywając do czuję 
ności robotników całego świa* 
ta. 


MIESIĄC PRZYJAŹNI _, 
NIEMIECKO - RADZIECKIEJ 


W NRD odbywa się w dniach 
od 1 do 31 grudnia Miesiąc przy 
jaźni niemiecko-radzieckiej. Ce* 
lem miesiąca jest dalsze umioc” 
nienie związków przyjaźni i łącz 
ności kulturalnej między naro” 
dem niemieckim i narodami 
ZSRR. 


w 


WYSTAWA W DREŻNIE 


Wielkim zainteresowaniem sp0 
łeczeństwa niemieckiego cieszy” 
ła się otwarta przez dłuższy 
czas w Dreźnie wystawa ptr 
„Der helle Weg". Wystawa zcr- 
ganizowana przez Towarzystwo 
Przyjaźni Niemiecko -Radziec” 
kiej ukazywała drogę niemiec“ 
kiego narodu od klęski wojsk 
hitlerowskich pod Stalingradem 
do powstania Niemieckiej Repu* 
bliki Demokratycznej i do pierw 
szej niemieckiej pięciolatki. 


282 DOMY TWÓRCZEJ PRACY 


W myśl decyzji władzy Nie” 
mieckiej Republiki  Demokra* 
tycznej w całej republice budu* 
je się domy dla twórczej inte” 
'ligencji, które zabezpiecza pra” 
cownikom kultury, pisarzoro, af" 
tystom, wynalazcom itd. warun” 
ki spokojnej, twórczej pracy. 
Do końca br. oddane zostaną d0 
użytku w NRD 282 domy twór 
czej pracy. LR 


+29 


nad „1i 


pisze: „Musimy wyraźnie dać 
|do zrozumienia, że ani Wielka 
Brytania, ani żadne inne pań“ 
stwo nie ma prawa veta prze” 
ciwko użyciu przez nas jakiej? 
kolwiek broni łącznie z bombá 
atomową.“ 

` Słowem — Maul halten und 
weiter dienen. (ea) 


DLA DZIECI 
I DLA DOROSŁYCH 


W hamburskich dziennikach 
ukazała się reklama tygodnika 
dla młodzieży, w której czyta” 
my: ; 

„Blond Pantera. Ten cieka” 
wy zeszyt zwraca uwagę na” 
szych dzieci w wieku lat 6—1 
na przygody pewnej gwiazdy 
która w napadzie wesołej per” 


wersji obcina: ludziom uszy» 
przewierca kości i w. swym” 
podniecającym negliżu przed” 


stawia obraz przemiłej mof” 
derczyni." . 1 
Znamy jedną taką „blonó 
panterę". Nazywa się Ilza Koch 
Robiła abażury z ludzkiej sk” 
ry. I bardzo się podobać. 


amerykańskiemu generałowł 
Clay'owi, który uratował ja “= 
kary dożywotniego więzienia 4 


